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KASIA BODEK: — Moja mamusia 
chodzi czyściutko ubrana i codziennie 
chodzi do pracy, ale teraz nie chodzi, 
bo jest chora i moja mamusia w FSM-ie 
pracuje w samochodach małolitrażo­
wych. Gdy przychodzi do domu, myje 
garnki i myje jeszcze podłogę.

■ASIA MISKOWIEC: — Moja mamusia 
uczy w szkole, dwójce, wychowania fi­
zycznego, jak wraca do domu myje 
podlocę, pierze no i. wiesza pranie. 
Chodzi uśmiechnięta i lubi sobie pod­
śpiewywać przy pracy.

DOROTKA ORAWCZAK: — Moja 
mamusia chodzi zawsze czysło ubra­
na. Kocham ją bardzo, bo jest dla mnie 
dobra. Umiem jej pomagać. Garnki po­
myć, pozamiatać.

ZBYSIO CARBOL: — Moja mamusia 
kupuje ubrania, ładnie mnie ubiera, 
czesze mnie, chodzi ze mng na spacer. 
Bardzo ją kocham. Jak będę całkiem 
duży, kupię jej sukienkę, spódniczkę 
i kamizelkę.

ZBYSIO SKRUDLIK: — Moja mamu­
sia pracuje w aptece i sprzedaje lekar­
stwa. To jest bardzo trudna praca. Ma­
musia w domu sprzęta i gotuje obiad. 
Najlepiej. N< {bardziej ją lubię za to, że 
mnie puszcza na pole, a jak mamusia 
idzie po mleko, a tatuś leży, to ja my­
ję garnki i kupuję chleb.

EWA KOWALSKA: — Mamusia jesł 
pielęgniarką. Po południu jej nie ma, 
ale jesł tatuś. Moja mamusia jesł do­
bra, kochana, idzie z nami do przed­
szkola.

GRAZY!;. ZONTEK: — Moja ma­
musia pracuje w stolarni, jesł dla mnie 
dobra, ciężko pracuje, a ja jej czasem 
pomagam. Najbardziej życzę jej zdro­
wia i dużo pieniążków, bo mamusia 
zawsze mówiła, że jak będzie miała 
dużo pieniążków, to by sobie kupiła 
samochód.

(CIĄG DALSZY NA STR. 3)



Ogólnopolski Komitet FJN i WK 
FJN w Bielsku-Białej były orga­
nizatorami okręgowej konferen­
cji przewodniczących wojewódz­

kich zespołów do spraw Społecznych 
Komisji Pojednawczych z jedenastu 
województw południowej Polski: Biel­
ska-Białej, Częstochowy, Katowic, 
Kielc, Krosnu, Krakowa, Nowego Są­
cza, Przemyśla, Rzeszowa, Tarnobrzegu 
i Tarnowa, Konferencji przewodniczył 
dr Stanisław Jórdeczka — przewodni­
czący WK FJN w Bielsku-Białej, zaś 
referat problemowy z wytycznymi do 
działalności Społecznych Komisji Po­
jednawczych wygłosił dr Michał Kul­
czycki, członek Ogólnopolskiego Ko­
mitetu FJN.

Droga obywatela ze skargą do komi­
sji pojednawczej wcale nie jest taka 
krótka, jakby s.ę w ydawać mogło z 
cyfr, które podaje statystyka. Odnosi 
się to głównie do wsi, gdzie w wyniku 
dokonywania reorganizacji administra­
cji i tworzenia dużych, mocnych gmin, 

dopuszczano, zupełnie niepotrzebnie, do 
likwidacji działających do chwili refor­
my administracyjnej wiejskich komi­
sji pojednawczych, stojących najbliżej 
spraw obywateli. Na szczęście w porów­
naniu z innymi regionami kraju — 
województwo bielskie ustrzegło się tych 
błędów, dzięki czemu mamy jeden z naj­
lepszych w Polsce wskaźników działa­
jących Społecznych Komisji Pojednaw­
czych i — co ważniejsze — załatwio­
nych przez te komisje spraw. Regres, 
jaki zanotowani w większości woje­
wództw pociągnął za sobą sp. del iloś< 
rozpatrywanych spraw a tak: e wyraź­
ny spadek spraw kierowanych do Spo­
łecznych Komisji Pojednawczych przez 
samych obywateli. Zwiększyła sic nato­
miast liczba spraw kierowanych do SKP 
przez prokuratury i sądy.

Tymczasem instytucja Społecznych 
Komisji Pojednawczych powinna swą 
działalność opierać głównie na tereno­
wym samorządzie mieszkańców, tak aby 
obywatel szukający społecznej pomocy 

Cz?ktjąc na mieszkance
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Na zdrowie!

Społeczne Komisje Pojednawcze
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warunek uzyskania założonego wyso­
kiego tempa wzrostu produkcji prze­
mysłowej, optymalnego wykorzystania 
już istniejącego i nowo tworzonego po­
tencjału produkcyjnego we wszystkich 
dziedzinach, w konsekwencji zaś — 
rozwoju społecznego, poprawy pozio­
mu życia mieszkańców.

Wrześniowe Plenum KV7 PZPR w 
1976 roku uchwaliło rzeczowy i ambit­
ny program rozwoju budownictwa 
mieszkaniowego do 1980 roku.

Patrząc na sprawę z punktu widze­
nia potrzeb mieszkaniowych — stwier­
dzali uczestnicy Plenum — żyjemy w 
specyficznym województwie. Mało 
gdzie, jak u nas, tak ogromna masa 
ludzi dojeżdża do pracy w miastach, 
tracąc wiele sił przez ii.. znacznego 
oddalenia domu od fabryki, a także — 
V’arto zdać sebie sprawę — grodząc 
drogę do szybkiej przebudowy struk­
tur ..nej wsi, a tym samym hamując 
rozwój bielskiej gospodarki żywnoś­
ciowej. Społeczność województwa jest 
przy tym bardzo młoda — stąd wyż­
sza od przeciętnych wskaźników licz­
ba zawieranych małżeństw. Zaś każda 
nowa rodzina, to kolejne pragnienie 
własnego mieszkania.

Budujemy w naszym regionie dużo. 
Kiedy przegląda się statystyki,, można 
być zadowolonym. Lecz w r: eczywis- 
tości, dużo znaczy mało. Wciąż za 
mało.

Do końca bieżącego pięciolecia pow­
stanie — co do tego istnieje gwaran-

Potrzeby służby zdrowia rosną szyb­
ciej & aktualne możliwości pań­
stw-. Lepsza jakość świadcz« nj h 

usług leczniczych jest uwarunkowana dal­
szą rozbudową specjalistycznej bazy le­

cznica j, co możemy c.. dągnąć jedyn e po­
przez zespolenie wysiłków państwa i spo­
łeczeństwa. W tej materii nabieia odpo­
wiedniego znaczenia dh wszystkeh Pola; 
ków ićtii społecznej zbiórki na rozwój i 
modernizację służby zdrowia, realizowa­
na przez Narodowy Fundusz Ochrony 
Zdrowia. Idea ta zyskuje z roku na rok 
coraz powszechniejsze poparcie ogółu spo­
łeczeństwa kraju. Dowodem tego są 
zwiększające się dochody uzyskiwane ze 
świadr zeć obywateli. Jest to , ednocześnie 
wyrazem Integracji społeczeństwa wokół 
tak żywotnego problemu, jakim jest 
ochrona zdrowia.

W tej społecznej aktywności mającej na 
celu zaspokajanie stale wzrastających po­
trzeb w zakresie tworze lia nowoczesnej 
bazy leczniczej społeczeństwo wojewódz­
twa bielskiego zajmuje czołowe miejsce. 
Jest to czynnik niezwyl le ważny, albo­
wiem należymy do nielicznego grona wc 
jewództw o najniższych wskaźnikach roz­
woju bazy materialnej ochrony zdrowia i 
pomocy społecznej. Przypum« ijmy: w za­
kresie liczby łóżek szpitalnych w przeli­
czeniu na 10 tysięcy mieszkańców średnia 
krajowa wynosi 65,6, natomiast w naszym 
województwie zaledwie 44,5. Dodajmy: po­
ważny niedobór miejsc występuje także 
w domach pomocy społecznej, przede 
wszystkich w domach rencistów i domach

specjalnych. Trochę lep:zą sytuację m_ 
my w zakresie otwartej opieki zdrowo­
tni j, bowiem n« jeden ośrodek zdrowia 
przypada u nas 5,5 tys. mieszkańców y 
średniej krajowej 4,7 tys. mieszkańców 
Istnieje tu jednak poważna dyferencja w 
poszczególnych rejonach województwa.

Przed dwoma laty, na jeanym z pierw­
szych posiedzeń Prezydium WK Narodo­
wego Funduszu Ochrony Zdrow.a przyję­
to program, któremu przyświecały dwa 
główne cele: osiągnięcie powszechności i 
pełnej wysokości świadczeń na rzecz NFOZ 
oraz przyspieszenie rozbudowy material­
nej bazy służby zdrowia przy maksymal­
nym wykorzystaniu zai ngażowania i 
ofiarności społeczeństwa. Można p 'y - 
dzieć, że w tym zakresie zanotowalirmy 
bardzo dob-e rezultaty, szczególnie w re 
alizacji zbiórki r.a NFOZ. Zebraliśmy w 
1976 r. 57 min 425 tys. zł, co .-tanowi 123,2 
proc, wykonania założonego planu roczne­
go. Główną pozycję stanowią tu świadcze­
nia w grupie „pracownicy od wynagro­
dzeń”.

Nie jest jednak rzeczą obojętną w ja­
kim procencie poszczególne zakłady zade­
klarowały swój udział w świadcz« mach 
na NFOZ. W chwili rozpoczęcia działalno­
ści Wojewódzkiego Komitetu NFOZ nie­
mal wszystkie zakłady pracy rejonów 
oświęcimskiego, wadowickiego, oraz czę­
ściowo suskiego i zvwieckiego świadczyły 
zaledwie w wysokości 0,25 proc, płac, przy 
jednoczesnej niepełnej pows: echności. Je­
dnak mimo uzyskania bardzo dobrych wy­
ników w zakresie powszechności i pełnej

i towarzysza 
historycznym 

Pol­

eją — ponad dwadzieścia tysięcy izb 
mieszkalnych. Ale w tym samym cza­
sie, bilans potrzeb mieszkaniowych o- 
siągnie prawie dwakroć taką wielkość. 
Czyż trzeba więcej, aby zdać sobie 
jasno sprawę, że każdy dodatkowy 
metr kwadratowy jest i będzie na wa­
gę złota?

Uchwala wrześniowego P’eiium KW, 
programująca sposoby przyśpieszenia 
budownictwa mieszkaniowego., zawarła 
sformułowanie, że — liczyć się będzie 
każdy pomysł, każdy istotny postulat, 
każde nowatorskie działanie i koncep­
cja, które w efekcie służyć będą po­
mnażaniu zaplanowanych wielkości 
mieszkań, ich ilości, należytego wyko 
rzystania, humanizacji życia w nowych 
osiedlach.

Wszystkie z tych istotnych postula­
tów Partii odnoszą się wprort do dzia­
łalności spółdzielczości mieszkaniowej, 
stanowiąc dla niej bezwzględną wy­
tyczną. ,

Partia oczekuje i będzie konsekwent­
nie wymagać od spółdzielczości miesz­
kaniowej pomysłowości, żelaznego 
zdyscyplinowania, ambicji, działań 
skutecznie zmierzających nie do wy­
konania, lecz przekroczenia zadań.

Spółdzielczość mieszkaniowa woj. 
bielskiego stanowi dzisiaj znaczną sile 
Składa się na nią 14 jednostek organi­
zacyjnych, skupiających prawie trzy­
dzieści pięć tysięcy członków. Z tego 
ponad dziesięć tysięcy — oczekuje na 
mieszkania. Doliczając kandydatów,

mediacyjnej miał jak najprostszą dro­
gę do SKP. Przeszkodą, która również 

trudnią działalność SKP jest słabe za­
interesowanie pracą komisji przez 
czynniki powołane do niesienia pomocy 
tego rodzaju instytucjom. Wynikiem te­
go SKP działają niemal że w osamot­
nieniu, za mało maja bowiem urawdzi- 
wych sojuszników. A można by ich zna­
leźć chociażby wśród dz:ałaczy oświa­
towych, straży pożarnej, r-.gi anemówek. 
W każdym sołectwie istnieją warunki 
do odpowiedniej popularyzacji SKP- 
Zamiast do kolegiów orzekających i do 
sądów wmle spraw można by bc'kon- 
fliktowo rozwiązać już w samym ich 
zarodku. Tymczasem w roku ubiegłym 
do wiejskich SKP wpłynęło o 11 tysię­
cy mniej spraw niż w 1975 r.

Zgodnie z wytycznymi Sekretariatu 
Ogólnopolskiego Komitetu FJN należy' 
rozbudowywać sieć Społecznych Komi­
sji Pojednawczych w większych wsiach 
na terenie gminy. Podobnie jak di «eie 
się to w miastach SKP winny tu ściślc-

Mieszkanie: jedna z podstawo­
wych potrzeb człowieka. Jej 
rozwiązanie stanowi kardynał-, 
ny warunek rozwoju społeczeń­

stwa i jednostki, umocnienia więź, ro­
dzinnych. Nic dziwnego, żt polityka 
mieszkaniowa — tak właśnie: polity­
ka! — stała się jednym z centralnych 
problemów strategii społecznej Partii. 
Uchwały VI i VII Zjazdu PZPR uzna­
ją poprawę sytuacji mieszkaniowej 
ludności — jako kardynalne zadanie 
spoieczno-gospodarczego rozwoju kra­
ju. Zadanie to obejmuje przede wszy­
stkim dostarczenie ludziom pracy od­
powiedniej liczby mieszkań, ale rów­
nież — mieszkań godziwych standar­
dem, wyposażeniem i wykończeniem 
oraz wielkością.

W mało której dziedzinie, zaległości 
były tak wielkie, społeczne oczekiwa­
nia tak ogromne — jak właśnie w bu­
downictwie mieszkaniowym.

W mało której dziedzinie uczyniono 
w minionym sześcioleciu tak wiele — 
jak właśnie w budownictwie mieszka­
niowym.

Ten nienotowany postęp ma swoje 
źródło w zainicjowanym przez przy­
wódcę Partii i Narodu 
EDWARDA GIERKA 
przedsięwzięciu budowy drugiej 
ski.

W Bielskiem problem mieszkań 
stępuje ze szczególną ostrością, 
wiąc otwarcie: szybki przyrost 
stancji mieszkaniowej stanowi tutaj

wysokości świadczeń w grupie „pracow­
nicy od wynagrodzer.” stawiających nasze 
województwo w czołówce krajowi j, w 
oalszym ciągu w 63 zakładach pracy wy­
sokość świadczeń wynosi poniżej 0,5 proc, 
płac, przeważnie 0,25 proc. płac. W gru­
pie tych zakładów znajdują się m. in. 
ZPV7 „KENTEX” w Kętach, „ZAM” w 
K:'ach, Południowe Zakłady Przemysłu 
Skórzanego Chełmek, Zaklaay Chemiczne 
Oświęcim, ZOZ Wadowice, Odlewnia Że­
liwa Węgierska Górka.

Gorzej realizujemy plan NFOZ w rol­
nictwie, gdzie nie uzyskaliśmy pełnego 
wykonania planu, mimo iż założony ’ 
planie wskaźnik obliczony ’ stosunku dc 
przychudowości indywidualnych gospo­
darstw rolnych staw'ia nas dapii ro w trze­
ciej dziesiątce województw. Podjęte kroki 
zaradcze przyniosły pewna poprawę w br. 
Dowodem tego jest uzyskanie wpływów 
do 31 marca w wysokości 1.81' tys. zł, co 
stanowi 60,6 proc, założonego planu zbiór­
ki.

Tymczasem województwo wymaga s: y o 
kiej poprawy bazy materialnej służby 
zdrowia. W ubiegłym roku realizowaliśmy 
13 obiektów służby zdrowia, finansowa­
nych w całości lub częściowo ze środków 
NFOZ. M. in z tych środków zbudowano 
i oddano do użytu j społeczeństwa v 1976 
roku przychodnię n jonową w Lipníku i 
ośrodki zdrowia w Milówce i Rudzicy.

Na rok bieżący wpływy na NFO2 
winny być wyższe od uzyskanych w 1976 
r efektów zbiórki i powinny osiągnąć 
kwotę 57 min -7« *ys. zł Przewidujemy, ze 
wskaźnik wysokości świadczeń w grupie 
„Pracownicy i d wynagrodzeń” wyniesie 
powszechnie 0,5 proc. płac. Planowane na 
1977 r. nakła ly inwestycyjne wynos; ą 
27.571 tys. zł i są wyższe od p -yzranyeh 
w roku ubiegłym o 67,6 proc. W planowa­
nej kwocie przewidujemy 4.030 lys. zł na

■ ty 
zakończenie zadań resortu • ' gpo- 
kających z zobowiązań bywa. 
go Funduszu Budowy Szkó- grs 
Zgodnie bowiem z zalecenia 
go Komitetu NFOZ, reall’O^cï^ 
sortu oświaty musi być 23 
końca br. .aVvę 'V

Obserwujemy pewną poP1. zw p 
racji inwestycji służby z^rf'„vch 
w przestrzeganiu noriyiatyw 
westycyjnych, co wiąże się_ W .
gminnych brygad budowlaga r0t>o-, 
ciu o aktualne zaawansować ^sN', 
ży suponować że liczba P >ro4íÍ 
oddania obiektów służby 20 tarni ', 
szy się o dwa zadania. Etc b 
wymi działalności WK NFO baej> 
hotel dla pielęgniarek W * ot^ 
instruktora w Bielsku-Białej.^ 
ośrodków zdrowia w woje®

Chcemy nadal intensyw’ b 1" 
nasz stan posiadania. W Ja« a(jaí L 
przewidujemy realizację 23 ,. j
stycyjnych służby 2droW"” z«,S> 
nych w całości lub czcścio 
NFOZ. Plan ten uwzględnia 
wykorzystanie dochodów 2 |
czeń społeczeństwa naszego eStyŁD 
W bieżącej pięciolatce na 1 , n‘‘
nu jemy wydatkować kwotę nn 3 J, 
tym 200 min zł przeznaczani , 
szpitala wojewódzkiego, g,; 1 f p 
rozpoczniemy w 1979 lub j|tPW£l,|.«i 
planu wprowadziliśmy d°“ 
wę przychodni rejonowej ca]oSc 
wie. Inwestycja ta będzie w 
snwana ze środków NFOZ.. rycH

Wielkość potrzeb wyrtif' ac"'’'' t' 
zania, żywe odczucie ros yn 
krytyczna świadomość istni j j pi , 
i możliwości stanowią cen M ' : 
przesłankę dalszego dział 
NFOZ i całego społeczeństwa 
skiego.

liczba oczekujących przekracza 
dzieścia tysięcy. .

Te liczby nie wymagaj*! 
rza- , nracf-Wymagają po prostu H 
cy i jeszcze raz pracy. . iiny, 

A kiedy o tej pracy m° iCci«( 
my na myśli zarówno * - pjit 
rytmicznej realizacji inwes i aci' 
kantowych, jak i potrzebę ' .jji 
zaostrzenia rygorów 
przed oddaniem ludzio jt 
mieszkań. A także: nie _2 f Sj 
ani na chwilę, że adminisl jjl » 
dzielczych osiedli jest P® . J» I 
służyć spółdzielcom. _I f°' cSh'<A I 
zajęcie się problemami i?' ’ yjfl- 
roi, technicznymi i admims 
nic może prowadzić do „-spól”' 
wiązku budzenia poczucia t 
i współodpowiedzialności " j« 
watcli osiedli. Ani, na 1 " 1 
wzmacniania praktyk _ san.®1 .s 
kuleć będzie idea socjalisty 
dziclczości mieszkaniowej.

Wprowadzić człowieka ® 
mieszkania, to dopiero P° (Jo1 
tem musi się on wprowa« 
wej osiedlowej wspólnoty. „p.B 

Jutro odbędzie się w & - f 
I Wojewódzki Zjazd Deleß kaI)io' 
dzielni Budownictwa 
Powinien on nie tylko 51
dotychczasowy spory u°r lf I
przede wszystkim — spref* nl 
dania optymalnego rozwoju 
niówki”, ustalić miejsce * okí 
dzielczości w całokształcie - 
gospodarczej i kulturalne] P J 
regionu. .icin I*,.

Musi się to stać począł« » 
dobrej praktyki,'sprawdza*11 
dym placu budowy i w 
ożywionym osiedlu.

. I
współpracować z samofZH 
kańców. . . tfes, i

W woj. bielskim dziaAap Kl 
nowych Zespołów d/s si\cju 0 pi 
wijają swą pracę w Ol’®?-óK1? - 
sadowo-prokuratorskie. aStac‘ ’ 
263 SKP, z czego 59 w -“^5 ć 
na wsi. W stosunku do *4 
SKP wzrosła u nas o l4. c°ugęl' 
województwo bielskie wy . 
drugie miejsce w kraju PpjyHe. 
liczebności SKP. Do SKP vli« 
łem 2284. sprawy, co sta 
czwartym miejscu w Poi® oirf^ 
teli wpłynęło do SKP 
proc, wszystkich spraw- 3 
w’skaźnik ma tylko Krak« , 
i Rzeszów — 70 proc. UßL 
ło się 65 proc, spraw. , V’t 
w Polsce mają tylko Kie ^7 ?,

Pilnym zadaniem roku sol*;,,1 
szy rozwój sieci SKP o0rscl!.nv « 
zwiększenie liczby wsP 
— sojuszników SKP, 1. 
szkoleń dla przewodnie2« , 
ków terenowych SKP, p 4 I 
torska w każdej Pojedy^piU1 
ze strony Zrzeszenia pr or,o'*i r 
skich. aktywny udział rCJ poJ ( 
połów d/s SKP w rozwozi 
stwa społecznego na icl1 , 
łania.
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SYLWETKI
^WOYStAW CZAJA

...O swoich

Dom przywróconego dzieciństwa MATKACH
X r

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

PaństWo -r,.
nie°Podal lleter°wle
Przy u®1 centrum 

ter6wtw°. Zne1 
fcszy3U?-na“y jes

t^’Pczvk'v'J-2 baJki, bo jak zdradził 
Zaw ań na™°ry zszedł z roweru, żeby 
aielt2? tu Del dorn Państwa Pieterów, 
Sela Wokół dzieci „z panią nauczy- 

Î * kwiatôWllh P’Ckny ogród, pełno 
Calei«. W‘ęc t° ‘utaj - po- 
frik?-l'ka. Ni» ?«kając guzik domowego 
ciuJ’^a, nik» s.y furtka pozostała za- 
tzai Uchvlił„ni.e otwierał drzwi. Z prze- 

się okno — jakaś pani wyj-

wyszła do sklepu. Za 
byliśmy 1 2 Powrotem.

nair, hw’ ę Przed domem, towa- 
Wak ZaPalii prac°wnik Urzędu Miej- 
''a i ■ "'l'haF Pap’erosa- Nie Zdążył go 
"'Hak ctwierf; bo Pani Wanda Pietero- 
Pm rza U'ł;K ała bramkę .prosząc nas do 
p>truaz'vś r16?*? domu, który znałem 
^ied,a2eSo odzinnego Domu Dziecka 
iejij alern ; . . w°jewództwie bielskim, 
kita k'ei ni. ? organizacyjne zało- 
*eH e ‘nna ? .°wki, komu ma służyć i 
lląA sPotk-? CKProwadzona. Teraz mia- 
tC.który ,„c bez.pośrednio z człowie- 

lait • Wanti^pPiecówką kieruje.
*.-40 ’Pôwi _ terowa jest pedagogiem, 
dt; J1 tne - , .z-urodzenia. Drzewo ge- 
tieSj^a, a,; ;Py potwierdza to niez.bi- 
iiiiij, Uczyej„, ek > prababcia byli rów-

■ ÇEo, ip arni Pani Wanda jest du- 
7, njpž pr= .„Jt‘szcze teraz, kiedy zakon­
ni k*e Pośiv: w szkole i korzysta z ren- 

zięciom, tym naj- 
Nn ? Ptáte"«3 bardziej notrzebującym 

Sn ?na'azla epo serca. Kiedy zaraz po 
lllale*ia.C)nyrn (-.jĘ.na północy kraju, mię- 
?c?-äla Wios a’1'''kiem a Kartuzami, w 
S ia/e los ‘z?t ®uczkowo, nie przypu- 
^,1, ■ AU _.atrzyma ją tu aż przez sie- 
®'ej, K dzjecj ? się oderwać od

i .’J'Wadrii oorm- m garnących się do 
Jll!feinla Zara»a wtedy szkolę jednoklaso- 
JftZąu Szkoły Crn nauczycielką i kierow­
ać En B nierzadko nawet — 
tí °<!bv "kach P° dojnie w takich wła- 
? tatde ała. a W niejednej szkole nauka 
N ïzi»’■ w szv„?nt!ťm przyszły cztery la- 

« typowa e ™ Łękawicy, i ważna 
k'PiOł^ież »p pani Wanda wychodzi za 
1= aVt° ny h i nauczyciela. I znowu 16 
’ch. 1? lat ń=a e Przyneszących duża sa- 

auczania w szkole w Ùjso- 
” Mai y'S,.ai-
v e°sik i jaS!Py dwoje własnych dzle- 

cka. Są już osobami doro­

» mieszkają
------- miasteczka.

, K?znej ulicy. Trafić tu ła- 
Znanv i° * dom państwa Pie-

... Matici».. Ł. j?st w Suchej dosłownie
dni^ï4na> Przeszklona willa robi 

ku z bajki, bo iak zdradził

słymi, samodzielnymi, można więc było 
oddać część matczynego serca dzieciom 
najbardziej potrzebującym ciepła rodzin­
nego domu, dzieciom opuszczonym, porzu­
conym, sierotom społecznym. Decyzję po­
djęliśmy wspólnie z mężem Eugeniuszem, 
córką Małgorzatą i synem Jackiem.

Pani Wanda z nieukrywanym wzrusze­
niem opowiada jak to w 1972 r., kiedy Ja­
cek i Małgosia byli już na studiach, poje­
chała do Tarnowa z propozycją zaopieko­
wania się dwojgiem dzieci z Domu Małe­
go Dziecka. W problemami dzieci opu­
szczonych, znajdujących się w najtrud­
niejszych warunkach, dzieci — sierot, 
zetknęła się już w czasie swej wieloletniej 
działalności jako społeczny kurator d/s 
nieletnich.

— Agatka miała wtedy tŤzy lata. Tuliła 
się do mnie, jak do kogoś najbliższego. 
Miała duże piwne oczy, bez wyrazu. Obo­
jętnie patrzyła przed siebie, trzymając pa­
luszek w ustach. Nie umiała jeszcze mó­
wić. Była dzieckiem upośledzonym, tak 
samo jak 5-letni Wojtuś, który prócz kil­
ku najprostszych wyrazów, nie znał żad­
nych innych słów. Najczęściej powtarzał 
słowo „pani” albo „ciociu”. Słowa „Ma­
ma” nie znał. Dopiero teraz, po dwóch la­
tach pobytu w naszym domu Wojtuś i 
Agatka nauczyli się mówić i wykonywać 
proste czynności. Agatka sama umie zało­
żyć sobie fartuszek, a Wojtuś zasznurować 
trzewiki. Teraz nie boją się już ludzi. Ba­
wią się razem z innymi dziećmi.

Po dalszych dwóch latach zdecydowali­
śmy przyjąć do siebie dalszą dwójkę dzie­
ci. Była to czteroletnia Ewelina i cztero­
letni Krzysztof. Dzieci przebywały do tej 
pory w Domu Małego Dziecka w Eielsku- 
-Bialej. Prócz własnych, dorosłych już — 
miałam znowu czwórkę dzieciaków, któ­
rych niejedna rodzina mogłaby mi poza­
zdrościć. Dzieci wychowują się w gromad­
ce dobrze, ale wymagają stałej troski, bez­
pośredniej opieki i pomocy. Już po decy­
zji o utworzeniu u nas Rodzinnego Domu 
Dziecka odpadło nam wiele kłopotów. 
Państwo — bezpośrednio Kuratorium biel­
skie — zapewniło dzieciom całkowitą opie­
kę. Ponosi koszty tej opieki, stara się 
stworzyć dzieciom i mnie jako wycho­
wawczyni odpowiednie warunki tej opie­
ki.

Dzieci rosną — Wojtuś pójdzie po waka­
cjach do szkoły. Agatka ma już pięć lat 
i razem z Eweliną uczęszcza do przed­
szkola...

Rozmowę przerywa nam Agatka, która 
z rozmachem otwiera drzwi. Okazuje się, 

że dziecko położyło laleczkę na tapczani- 
ku i nie mogło jej odnaleźć. Przy okazji 
obejrzeliśmy pokój maluchów. Cztery łó­
żeczka dziecięce świeżo zasłane, i tapcza- 
nik.

— Dla kogo ta piąta pościel? — pytam. 
Dzieci jest przecież czworo...

— Oj, nie... Jest już piątka. Wczoraj 
przywiozłam z Domu Dziecka Joleczkę, 
która za dwa miesiące będzie miała trzy 
lata.

Rzeczywiście, Jolka od razu przybiegła, 
słysząc głos „pani”. Dostała cukierka, tak 
samo zresztą, jak pozostała trójka, bo Woj­
tuś jest nieobecny. Przebywa chwilowo 
w sanatorium. Pokój jest przestronny, 
czyściutki, z dywanem na podłodze. Na 
ścianach obrazki z kolorowych bajek. Du­
żo zabawek. Dzieci przyglądają się nam z 
uwagą Pani Wanda chce podać herbatę. 
Dyskretnie przechodzimy do pokoju go­
ścinnego. Spoza drzwi dolatuje nas weso­
ły śmiech Eweliny.

Zastanawiam się przez moment jakie 
cechy osobowe powinna reprezentować ta­
ka właśnie „mama”, która zmieściła wszy­
stkie dzieci w jednym sercu —-, te swoje, 
i te przybrane, które też są już jej dzie­
ćmi. Opieka nad maluchami, i to w do­
datku nad dziećmi ułomnymi, wymaga 
olbrzymiego samozaparcia, ogromnej cier­
pliwości, życzliwości, serca. Taka „mama” 
musi kochać dzieci, musi bardzo kochać 
dzieci, musi łączyć miłość do dziecka z po­
czuciem obowiązku. Musi je po prostu ko­
chać zawsze, wtedy kiedy się bawią, kie­
dy plączą, kiedy śpią, kiedy kapryszą, 
kiedy są krnąbrne.

W Rodzinnym Domu Dziecka pani Wan­
dy i Eugeniusza Pieterów wszystkie dzie­
ci są jednakowo troskliwie otoczone opie­
ką. W dniu 1 czerwca, na Dzień Dziecka, 
dojdzie do „piątki” szóste dziecko. Będzie 
to oczywiście sierota z Domu Dziecka.

Dzieci pani Wandy przyjęte zostały 
przez środowisko bardzo przychylnie. In­
teresują się nimi sąsiedzi, bawią się z ni­
mi dzieci rodzin z okolicznych domów. 
Nie potrafią jeszcze dość dobrze wyrazić 
swej wdzięczności „mamie”, ale zrobią to 
na pewno, kiedy będą większe. A pani 
Wanda nie zamierza rozstać się z nimi 
przed usamodzielnieniem, przed osiągnię­
ciem przez nie pełnoletności. Wymaca to 
olbrzymiego wysiłku z jej strony. Nie mó­
wi o tym. Jest skromna. Ale wszyscy 
wiedzą, ile praca ta wymaga poświęcenia, 
ile zachodu, ile czasu i rezygnacji, z wła­
snych planów ile wyrzeczeń...

Uczniowie trzech pierwszych I3mI 
szkoły zbiorczej w Buczkowicach:

AREK FEJDYCH (kl. I): — Mamusia 
chodzi do szkoły. Jest dobra, bo mnie lu­
bi, dużo dla mnie robi, pomaga mi tei 
trochę w nauce. Bardzo dobrze gotuje. 
Czasami trochę posprząta.

MARIUSZ SZU TA (kl. II): — Mamusia 
nie pracuje. Pierwsza wstaje, pali w pie­
cu, gotuje, opiekuje się nami i zawsze 
nam pomoże i mówi żebym się nie 
martwił.

DANUTA PIEKON (kl. II): — Moja 
mamusia bardzo ładnie szyje. Pracuje w 
Szczyrku. Dla mnie też szyje i dla Iwon- 
ki, Halinki, Hani i Piotrusia. My wszys­
cy pomagamy w domu.

ANNA ADAMUS (kl. II): — Mamusia 
jest chałupniczką. Teraz robi maty ła­
zienkowe i ja jej troszkę pomagam. Ja 
swoje rzeczy piorę i prasuję sama. Ma­
musia w niektórych miesiącach jest prze­
pracowana, bo robi dwie normy. Zawsze 
stara się mnie pocieszyć, kiedy jestem 
smutna. Zawsze mi dobrze poradzi. Jeśli 
nie może spełnić mojej prośby, to stara 
się mi tłumaczyć, że to nie jest mi po­
trzebne, albo tego nie może spełnić. Nie 
jest surowa. Jest dobra.

MONIKA BEŁTOWSKA (kl. III): — 
Mamusia pracuje w aptece. Jest dobra. 
Jest ładna i wesoła. Nie lubię jak jest 
zła. bo jest niezadowolona ze mnie, a 
kiedy ją przeproszę jest znowu wesoło.

Studenci IV roku Filii Politechniki 
Łódzkiej w Bielsku-Białej:

ANNA KRYWULT: — Moja matka to 
zupełnie zwyczajny człowiek, z którym 
dzielę się wszystkim, eo przeżywam. Ona 
się ze runą cieszy i ze mną martwi. Za­
pracowana, ciągle zagoniona. My przy­
chodzimy na gotowe, ona prowadzi dom. 
Jest nerwowa i to na pewno przez nas, 
ale i serdeczna. Zawsze można się do niej 
zwrócić dosłownie ze wszystkim. Wiem, żc 
byłaby najszczęśliwsza, gdybyśmy my 
byli szczęśliwi.

ARKADIUSZ JANU SZYK: -~ Moja 
mama to przede wszystkim mój przyja­
ciel. Miała ze mną dużo kłopotów, bo —- 
jako dziecko — zawsze sobie coś potłu­
kłem, złamałem... Wiem, że praca w do­
mu i nasze sprawy kosztują ją dużo 
zdrowia i może dlatego staram się nic 
wtajemniczać jej w moje kłopoty czy 
sprawy osobiste. Um ażam, że są proble­
my, które mogę i powinienem sam roz­
wiązać i tymi nie niepokoję jej. Jeśli 
nic mogę sobie poradzić, to wtedy — nie­
stety — trzeba się zwrócić po radę do ma­
my. Mamie zawdzięczam to, że jestem 
taki, a nie inny, że rodzice nie muszą się 
mnie wstydzić. Zawdzięczam to także do­
brej atmosferze naszego domu.

kd 7? --------
gusta

rł°8Usia
tl^ń w j®?żek pracuje w Fabryce Mebli Gię- 

qfc‘Jego Drfcn‘cy 19C0 roku jako frezer drew- 
6 SZc '^ôv., aca Polega na kształtowaniu różnych 

M- ri„n,a frezarce, a ostatnio wykonuje
'it . ’-ie a cję krzeseł typu ..Jar” — nowości, któ- 

'■ tycł| ?Chomi°no w tym roku. Być może 
t ; kr?1 tak. /^osłach będziemy już wkrótce sie- 
< 6sla ty’? Pamiętajmy, że górne szczeble na- 

yRonał między innymi Bogusław Bo-

Ostatnim stwierdzeniu nie jest pan a Û ^rn 'POkO-i°ny?

■io ”, ialtjn,s‘ę ty'vY0'1’1' przez siedemnaście lat pracy 
k'>lertCak°lw:eiOnywaa wszystko tak, by nikt nie 

t,?' )v> Zy- ' Pretensji. Tak samo zresztą, jak 

c,x ty- i ni^kości produkowanych przez waszą 
nř tote Daą nia żadnych zastrzeżeń.

ze każdy bujak i każde krzesło, 
k“1 n= czekaA owane u nas, nigdy nie muszą 

sSvyeh ty w sklepach na klienta. Około 53 
ÎW ^ie* bard2oWyrobów trafia też do równie wy- 
ir o« naji alysza]n2yyn?aEających odbiorców zagranicz- 

liiioeDlei jty; nic o żadnych reklamacjach, co 
ysIäi!j, vicDokń- C2y 0 naszei pracy. Inna sprawa, 

V ńtóty. Ch toWąró naS maEazyny fabryczne, pełne 
aa<:h? Pah ró .W*"

n*ez ° tych wszędzie poszukiwanych 

^<«J-Wyaę. że są jakieś ogólniejsze po- 
chwilowo chyba — zmienił się 

popyt. Niezrozumiały tylko wydaje mi się fakt, że 
za naszą produkcję Centrala Handlu Zagranicznego, 
zamawiająca u nas meble, nie płaci, my zaciągamy 
pożyczki i sami spłacamy wvsokie procenty. Głośno 
o tym w zakładzie.

— Ponieważ i nam wjćaje się to troęhę niezrozu­
miałe. postaramy się wkrótce szerzej z ij o tym tema­
tem. Od spraw dotyczących samej produkcji przejdźmy 
jednak do innych. Na przekład — mieszkania...

— Fabryka znana jest z tego, że wiele ostatnio robi 
w tej sprawie. Jest to w końcu problem bardzo wielu 
naszych pracowników. Mamy już kilka budynków, w 
sierpniu oddane zostanie do użytku przedszkole, wy­
budowane przez własną brygadę, a w 1975 roku wy­
stawiliśmy piękny pawilon handlowy. Słyszałem, że 
w tym roku cxlda się do użytku pracownikom fabryki 
około trzydziestu mieszkań.

— Pan również czeka na swoje ..em ?
— Ja mieszkam we własnym domku w Nałężu. Lu­

bię się kręcić koło domu, pielęgnować swoją zieleń- 
Lubię odpoczywać w swoim_ ogródku.

_  A jest po czym odpocząć...
__ Warunki pracy nie są złe, ale roboty coraz wię­

cej, a pomieszczeń nie przybywa. Staje się trochę cia­
sno w zakładzie. Narzekamy też na niezbyt dobrą 
wentylację. To jeżeli chodzi o warunki pracy. Inne 
kłopoty, to brak niektórych drobnych części do ma­
szyn sprowadzanych z ii iportu. Kiedyś fabryka miała 
swoje konto dewizowe i sami dokonywaliśmy potrzeb­
nych zakonów. _teraz_ jest gorzej z powodu głupiej 
czasem części wynikają poważne straty.

— A w juki sposób fabryka opiekuje się rencista­
mi?

— Domyślam się, o co panu chodzi. O naszych ren­
cistów dba zresztą nie tylko nasza fabryka, ale rów­
nież... pańska gazeta. Pamiętam, że parę dobrych mie­
sięcy temu w ..Kronice" ukazała się krvtyczna notat­
ka pod tytułem „Studnia”. Pamiętamy ją tutaj dobrze. 
Dotyczyła studni w tak zwanej kolonii, czyli starych 
domkách, w których mieszka sporo naszych rencistów. 
Mogę pana poinformować, że w domkách jest już 
woda i gaz, a więc w sumie nie najgorzej. Myślimy 
też w zakładzie o przeniesieniu mieszkańców kolonii 
do nowych budynków, ale parę lat będą jednak mu- 
sieli jeszcze w kolonii wytrzymać.

Rozmawiał
PIOTR WYSOCKI
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INFORMACJE

Sytuacja rynkowa w województwie bielskim RSP »Przyjaźń«

dobrza gospodaruje

Rolnicza Spółdzielnia Produk­
cyjna „Przyjaźń” w Zamarskach 
leży na terenie typowo rolni­
czej gminy Haźlach, która w la­
tach 1975 i 1976 zajęła drugie 
miejsca w konkursie „Gmina — 
mistrz gospodarności”. W ciągu 
25 lat istnienia RSP rozrosła się 
pokaźnie, obecnie do spółdzielni 
należy 285 rolników, którzy go­
spodarzą na 548 ha. Główna pro­
dukcja, to bydło mleczne, mło­
de bydło opasowe, trzoda chlew­
na i wychów brojlerów. W pro­
dukcję uboczną — tzw. paszocią- 
gi dla brojlerów — zaopatrują 
Żamarski cały kraj. Prezes spół­
dzielni — inż. Janina Andrusz­
kiewicz, podkreśla, że we włas­
nym zakresie buduje się pomie­
szczenia gospodarskie, nowe fer­
my kurze oraz adaptuje dla po­
trzeb spółdzielni zabudowania 
jej członków. Chociaż gospodar­
stwo nie jest jeszcze na pozio­
mie zaspokajającym ambicje, 
Drożna się już dziś cieszyć sta­
łym, poważnym wzrostem pro­

dukcji. Plany wykony^ 
z nadwyżką, zwłaszcza w # 
nich latach. Przykładowo 
ubiegłym roku sPr.zedSn%s. li' 
dzielni mleczarskiej 206 
trów mleka, w br na g40 
przekroczony zostanie P 
tysięcy litrów. Zakład0110 . 
bydła — 455 sztuk, a JeSl •. po; 
485. Spółdzielnia dostarc j * 
nad 100 ton żywca
około 40 ton wieprz0^37O 
ubiegłym roku odchowa 
ton brojlerów, a w br. 
ich około 660 ton.

I sekretarz KW K''
zef Buziński i sekreta1 
Jan Chodura odwiedzi gp u’ 
nio RSP w Zamarskach 1 r0-,va- 
Ogrodzonej. Goście PrZ 
dzili gospodarskie r° . iť 
szczególnie interesując &
awansowaniem prowat>zo 
becnie inwestycji, real 1Z,arun^r 
dań produkcyjnych, i vV 
mi pracy spółdzielców. (iW

wewnętrznego i usług Adam Kowalik w łowarzysłwie gospodarzy 
PZPR Józefa Buzińskiego I wojewody Józefa Łabudka na wysławię

Minister handlu 
I sekretarza KW 
jewódzkim.

Problemy zaopatrzenia rynku 
wewnętrznego oraz realizacji 
postanowień podjętych w tej 
sprawie na krajowej konferencji 
aktywu pa rtyjno-gospodar czego 
w styczniu bieżącego roku były 
przedmiotem niedawnej woje­
wódzkiej narady, jaka z udzia­
łem ministra handlu wewnętrz­
nego i usługą Adama Kowalika, 
odbyła się w Bielsku—Białej. 
Naradzie przewodniczył I sekre­
tarz Komitetu Wojewódzkiego 
partii. Józef Buziński.

Analizy i oceny działań podję­
tych dla poprawy zaopatrzenia 
regionu bielskiego dokonał wo­
jewoda bielski, Józef Łabudek.

Nasz rynek wojewódzki cechu­
je się wysoką siłą nabywczą lud­
ności. Ma to swe źródła w inten­
sywnie rozwijającym się prze­
myśle i znacznie rozwiniętym

ruchu wczasowo-turystycznym.
Poszukując możliwości wzbo­

gacenia rynku, instytucje han­
dlowo-usługowe województwa 
skupiły się przede wszystkim na 
intensyfikacji własnych źródeł 
produkcji. Realizowano spraw­
dzone już formy kontaktów z 
miejscowymi .przedsiębiorstwami 
w -postaci giełd wewnątrzzakła­
dowych i wojewódzkich. Przy­
czyniło się to do wytworzenia 
dodatkowej produkcji towarów 
za ponad 240 min złotych, a tak­
że do ukierunkowania samej 
produkcji na wytwarzanie towa­
rów zgodnych z życzeniami kli­
entów. Temu celowi służyły 
m.in. targi sportowo-turystycz­
ne, organizowane w roku bieżą­
cym przy współudziale Stowa­
rzyszenia Socjalistycznego Mar­
ketingu.

województwa — 
w Urzędzie Wo- 

Foto: Zdzisław Czajkowski

Dzięki systematycznym anali­
zom i ocenom znacznej popra­
wie uległa ostatnio jakość wy­
robów przemysłowych oraz rze­
mieślniczych. a wobec ograniczo- 
n ch możliwości inwestowania 
nastąpiła intensyfikacja procesu 
windykacji i rewindykacji lokali 
handlowych i gastronomicznych. 
W sezonie letnim w wojewódz­
twie czynnych będzie 1. 100 pla- 
cf .vek sprzedaży drobnodetalicz­
nej i ponad 250 punktów gastro­
nomicznych.

Minister Adam Kowalik swoją 
wypowiedź na naradzie skon­
centrował na problemach aktu­
alnej sytuacji rynkowej i ko­
nieczności sprostania przez prze­
mysł, handel i usługi trudnym, 
ale możliwym do realizacji po­
trzebom społecznym.

Dziań Działacza Kultury »Kronika« w Make wie

Specjalizacja: hodowla

Gmina Goleszów stawia na 
rozwój hodowli. Głównym zada­
niem, które wyznaczono sobie 
na rok bieżący, jest jak najszyb­
sza odbudowa pogłowia zwierząt 
gospodarskich. Służba rolna 
przeprowadziła rozmowy z wła­
ścicielami gospodarstw, w wyni­
ku kiórych podjęli się oni wy­
produkowania m. in. dodatkowo 
250 sztuk tuczników. W roku 
1977 zostanie zbudowana w gmi­
nie chlewnia kontenerowa dla 
100 sztuk w jednym rzucie, na­
tomiast 6 budynków, w których 
produkować się będzie 400 tucz­
ników rocznie, poddanych zosta­
nie modernizacji.

Rozwój hodowli dokonywać 
się będzie przede wszystkim w 
oparciu o gospodarstwa specja­
listyczne, których jest już w

• rokU 'Í 
gminie 19, a do ko ica r ostat 
liczba zwiększy się do •> • fSl»» 
nio naczelnik gminy pZ?”
Broda i I sekretarz K »■ 
Jan Wigezzy wręczyli P 
karty gospodarstw sP~.j. "‘r 
cznych, które otrzyma [jjd 
Kozieł, Adolf PizeZfiłKa Au» 
Malee, Paweł Czyż, -J’., 
Cieślar, Jerzy Pelar, K* 
Sikora i Edward Szt -

■ S1Í
Dużą wagę przyy a.zUjj®a*f 

gminie do zapewnienia W" 
cznej ilości materiału vS]<aa‘' 
nego. Przewiduje 
150—180 loszek, a f11K%i P’ 
dalszych rolnicy zakuP J|( 
dalszego chowu przezn 
również prawie 300 ’aK l 

Zarówno plan |a| *
plan kontraktacji z^vgel'i 
pierwszym kwartale w jj ' 
w pełni. Zawarto m- ’ ' liY”* 
mów na dostawę mlod> B ", 
rzeźnego i 3 umowy n l 
wę tuczników.

W Kętach uroczyście obchodzo­
no Dzień Działacza Kultury wo­
jewództwa bielskiego. Wyróżnia­
jący się w pracy aktywiści z róż­
nych środowisk udekorowani zo­
stali odznakami „Zasłużony Dzia­
łacz Kultury” (25 osób), odznaka 
mi Związku Zawodowego Pra-

Jubileusz r

sąsiedzkie!

przyjaźni

W Karwinie odbyły się uro­
czystości XXX-lecia Polskiego 
Związku Kulturalno-Oświatowe­
go. Ńa uroczystym zebraniu Za­
rządu Głównego PZKO odczyta­
no list sekretarza generalnego 
Komunistyczni Partii Czechosło­
wacji, skiei owany do członków 
PZKO i polskiego społeczeństwa, 
tv k órj-m GUS' ?AV HUSAK wy­
soko ocenił działalność PZKO, 
dorobek Związku i udział oby­
wateli narodowości polskiej w 
budowie socjalizmu w CSRS.

W karwmskich uroczystościach 
XXX-lecia PZKO uczestniczył 
ambasador PRL w Pradze Jan 
Mitręga, sekretarz Komitetu 
Okręgowego w Ostrawie Josef 
Maniula. Ulicami miasta prze­
szedł wielotysięczny barwny ko­
rowód, zlozony z przedstawicie­
li wszystkie kół PZKO ziała- 
jących w CSRS. Wśród kilku or­
kiestr znaidowak się również 
orkiestra dęta Kopa ni „Pokój” 
z Rudy Śląskiej. Wielotysięczna 
widownia podziwiała z kolei nie- 
zwjkle bogaty program arty­
styczny przygotowany przez zes­
poły PZKO.

fcw)

cowników Kultury i Sztuki (5), 
a kilkudziesięciu przyznano na­
grody pieniężne.

W uroczystości udział wzięli 
sekretarz KW PZPR — Stanisław 
Szczepanik, wicewojewoda biel­
sk., Antoni Urbaniec i przedsta­
wiciel Zarządu Głównego ZZPKiS 
— Bogdan Kluków.,ki.

Referat okolicznościowy o pra­
cy kulturalnej w naszvm woje­
wództwie wygłosił dy. ektor Wy­
działu Kult iry i Sztuki UW — 
Tadeusz Trębacz. Interesując» 
były także omówione założenia 
programowo m ejsko gminnego 
centrum kulturalnego w Ketach.

„Koncert polski” w wykona­
niu Cezariusza Chrapkiewicza i 
IKari, Kubicy — Skarbowskiej 
uświetnił tę udaną imprezę.

(ib)

W Maki wie Podhalańskim odbyło się kolejne spotkanie „Kroniki” 
z Czytelnikami. W spotkaniu, któr prowadził naczelnik miasta 
Stanisław Zguda, wzięli i ownież udział dyrektorzy „Ruchu” Od 
działu Wojewódzkiego w Bielsku-Białej — Ewa Walczak i Edward 
Romanowski.

W bardzo żywej dyskusji, przybierającej często charakter pole­
miczny, zabrali głos: Wojciech IWizia - sekretarz KMG PZPR, Jan 
Brandt — robotnik z „Podhalanki”. Stinisław Kołata, Krzysztof 
Kizlich, Rvszaril Mika, Leszek Muzeli Emil Wacyk. Andrzej Si­
wiec, Joanna Florczyk, Irena Dobrowolska, Maria Biel, Mieczysław 
Wcigt.

Makowskie środowisko jest niezwykle żywotne a sprawy, które 
poruszeni., na s? pall-ich „Kroniki” są żywo komentowane przez 
ogół mieszkańców Makowa.

Fia liczne pytania odpowiadał astopca redaktora naczelnego Wła­
dysław Czaja. W sprawach kolportaż i działalności „Ruchu” za­
brała głos dyrektoL RSW „Prasa-Ksi„żka-Ruch” w Bielsku-Białej, 
Ewa Walczak.

gosr1
Jako pierwsze karty 

darstw specjalistyczny ‘'trzy> . 
ście i gminie SkoczoW 
li: Krystyna Babik z 
Franciszek Pezda z j w 
Karol Krzywoii z KoWal,j-ji 
dysław Gil z Kiez.yc. ,fl L 
dalszych 11 rolników ® 
takie karty, a wśród J\1L>vnaJ t 
hodowlany trzody I* i
składzie: Roman W““;»
Ochab, Janina Zaj?r ® 
i Franciszek Bierows«* 
z Ochab. Zespół ten od 
żywca wieprzowego. jw

Obecnie pracowni'-’X ;
rolnej .przeprowadź >1® k"'1 s
z 20 dalszymi rolnik"' :a]iîa 
są zainteresowani 'iï,c 
swoich gospodarstw. 1

Spotkania obywatelskie

Pod hasłem .Robotnik — 
Warsztat — Twórca” w dniach 
od 27 do 29 maja odbywać się 
będą bielskie spotkania obywa­
telskie, którym patronuje Wy­
dział Pracy Ideowo-Wychowaw- 
czej KW PZPR w Bielsku-B.nłej, 
Spółdzielnia Wydawnicza „Czy­
telnik” i Redak-ia „Kultury”. 
Podstawowym założeniem b el- 
skich spotkań jest nawiazr io 
bezpośrednich kontaktów twór­
ców ze skupiskami klasy robot­
niczej oraz zapoznanie pisarzy 
i dziennikarzy ze środowisk 
Warszawy, Krakowa, Katowic i 
naszego województwa — z osąg- 
nięc.ami regionu beskidzkiego.

Przewidziany jest przyjazd o- 
koło 40 literatów z wymienio­
nych ośrodków i 10 dziennikarzy. 
’ [ in. gośćmi załogi FSM będą: 
Józef Ozga Michalski, Jan Kop­
rowski, .loman Brafny, Lesław 
Bartelski, Jan Maria Gisges, 
Zbigniew Safjan, Jan Edward 

Kucharski, Roman Sliwonik, Sta- 
• is.aw Ryszard Dobrowolski, 
Maria Nurowska, Wilhelm Szew- 

zyk, Tadeusz Kijonka, - Stani­
sław Broszki-.-nicz, I,eon Wantu- 
ła, Bolesław I ubosz, Jerzy Piesz- 
czachou icz, Władysław Mache- 
jck, Julian Kawalec, Michał 
Radgowski, Eryk Lipiński, Ja­
nusz Poszko, Aleksander R >v iń- 
ski, Dominik Horodyński i pisa­
rze mieszkający w naszym wo­
jewództwie. Spotkania odbędą 
się również z znlogam. zakładów 
pracy w Kętach, Andrychowie, 
Oświęcimiu i Cieszynie. Poza 
tym planował, są liczne spotka­
nia z czytelnikami we wszyst­
kich ośrodkach kuL rali.ych 
wymienionych miast i ich oko­
lic.

29 maja, w Bielsku-Białej, przy 
placu Chrobrego, zorganizowany 
zostanie wielki kieima", książek, 
a pisarze i reportazyści służyć 
będą autografami (szczegóły w 
afiszach). (*F>)

»Człowiek - Praca - Twórczość«

W związku z zakończonym 
trwając ,’m od stycznia 1976 r. 
przeglądem aktywności kultu­
ralnej ludzi pracy — , .Człowiek 
— Praca — Twórczość” — ogło­
szonym przez Centralną Radę 
Zwiaz rów Z-iwodowvch. Fede­
rację Socjalistycznych Związków 
Młodzieży Polskiej oraz Mini­
sterstwo Kultury i Sztuki odbył 
się w dniu 24 bm. w teatrze 
„1 anuałuka” uroczysty koncert.

Na v.stęipiie, przewodniczący 
WRZZ Edward Pawlus wygłosił 
referat oceniający dorobejc 
„przeglądu” oraz 'kład pracy 
zakładów w rozwój kultury w 
województwie biels . Następ­
nie sekietarz KW PZPR Stani­
sław Szczepanik, wicewojewoda 
Antoni Urbaniec, przewodniczący 
Komisji Kul'ury KW PZPR A- 
p< 'oniu.az Kulig oraz przewód. 
WRZZ Edward Pawlus wręczyli 
laureatom „przeglądu” dyplomy 
i puchary.

-n . 'Na wniosek Prez^^1^1 4
w Bielsku-Białe i 
stały odznaki ,,ZaS’»u v'e 
rozwoju województw» p ; • 
dla wyróżniających s j-r ,
społeczno - kultura; . ^«$1» 
czy: Jerzego ’"^,r“1ą,ary > 
Andrzeja Binka, 
czyńskicj’, Wilhelm-- t i 
Jana Nowaka. Nątom ę
zji 15-lecia istnień1® 1
ności dyplom i 
trzymał kabaret 
Międzyzakładowego ", n 
tury Włókniarza z ‘ť1 R afs- 
zakończenie uroczy®1 „ U' * 
się koncert dedykoW- 
tom i uczestnikom ,
oraz wszystkim praC° V
działaczom kultury z 
pracy na: zegoid 
czasie koncertu 'v-' 
społy powołane W egv 
cjatyw „Srodow.sk pa­
trům Kultury z OW™ . S
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Przed Świętem Ludowym

ZSL i POP PZPR w

rocznic ważnych

'roUysta

. służby
1 Ar

Nowa remiza — duma kończyckich strażaków. Foto: Paweł Czupryna

Nowa remiza dla Kończyc Wielkich

»TeST 77«

^j^hlska-Bialej

te szczególnie wszy-

Obiekt sportowy w czynie społecznym

Folo: Tadeusz Herma

Działacz 
Strażak,

FJN, 
8 —

klasą robotniczą 
polska uczci ten 

ZSL, posła na

Usług Urzędu Woje-
Jerzego Chrystowskie-

JÜjJjalce z czerwonym kurem

ciowych upraw paszowych i u- 
zyskiwanie wyższych plonów 
ziemniaków i buraków, o właś­
ciwe zbiory, o odpowiednią kon­
serwację plonów i zabezpiecze­
nie ich przed stratami pod­
czas przechowywania.

Te i wiele innych aktualnych 
zagadnień polskiej wsi stanowią 
kanwę otwartych wspólnych ze­
brań kół ‘ ~

obchodzimy Święto Ludowe, święto, które w Polsce Ludo- 
się symbolem braterskiego sojuszu wsi z

— W każdej dziedzinie, a w rolnictwie szczególnie, zawsze potrzebne 
jest poczucie stabilności i pewności jutra, niezbędna jest atmosfera 
zwykłej, ludzkiej chęci do pracy. O taką atmosferę troszczą się wła­
dze polityczne i państwowe. Taką atmosferę gwarantuje polityka rol­
na PZPR i ZSL, stale doskonalona, cechująca się trwałością i ciągło­
ścią podstawowych zasad. Co robi się w tej dziedzinie w naszym wo­
jewództwie?

Badania dowodzą, że gospodarstwa specjalistyczne uzyskują dwukrot­
nie wyższą wartość produkcji towarowej niż gospodarstwa chłopskie, 
wyższą o 50 proc, wydajność pracy, niższe o 30 proc, koszty jednost­
kowe produkcji oraz wyższą o przeszło 40 proc, opłacalność. Dlatego 
sprawy przechodzenia na specjalizację 1 kooperację stanowią stałą tro­
skę we wszystkich wsiach i gminach, (cw)

Kosztem 1.700 tys. złotych wy­
budowano w Kończycach Wiel­
kich okazałą remizę strażacką 
Obiekt powstał w czynie 
społecznym, systemem gospodar­
czym. Pracami społecznego ko­
mitetu budowy kierował ko­
mendant gminny OSP Józef 
Brachaczek. W budynku remizy 
znajduje się także piękna sala na 
150 miejsc z zapleczem, salka ze­
brań, dwa boksy garażowe i 
magazyny na sprzęt strażacki.

tem służącym wypoczynkowi, tu­
rystyce, sportowi i zabawie. Będą 
oni mieli możność nabycia wielu 
poszukiwanych na rynku artyku­
łów, a także zapoznania się s 
właściwym sposobem użytkowania 
sprzętu. O odpowiednie informacje 
instruktaże i pokazy zadbają bo­
wiem sami producenci. Ich przed­
stawiciele będą pełnili dyżury w 
stoiskach firmowych. W tym ro­
ku proponujemy bogatą ofertę 
towarową, z szerokim asortymen­
tem. Będą stoiska ze sprzętem dla 
amatorów tenisa, rowerzystów, 
wędkarzy, automnbilistów. a tak­
że dla uprawiających wspinaczkę 
wysokogórską.

— A co dla przeciętnego .sza­
rego” turysty?

— Przede wszystkim niewielkie 
i stosunkowo lekkie namioty, sze­
roki wybór plecaków i obuwia tu­
rystycznego. Znajdą się też na 
stoiskach targowych modne i po­
szukiwane ubiory dżinsowe z ZPr» 
„ELPO” w Legnicy, a poza tym 
popularny snrzęt biwakowy, jak 
kuchenki, butle gazowe, menażki 
i leżaki. Zwiedzających serdecznie 
zapraszamy do udziału w naszej 
ankiecie podczas dni targowych. 
Wypowiedzi na temat sprzętu zo­
staną wziete pod uwagę nodczas 
sympozjum marketingowego x 
producentami. (zt)

— Podstawową zasadą naszego działania jest konsekwentne dążenie 
do zapewnienia pomyślnych warunków rozwoju dla indywidualnych 
gospodarstw chłopskich. Dają one przeważającą część produkcji rolnej 
i wywierają decydujący wpływ na żywnościową sytuację kraju. Pań­
stwo popiera wzrost produkcji rolnej we wszystkich grupach gospo­
darstw .Jednak szczególną troską są i będą otaczane gospodarstwa spe­
cjalistyczne. rozwijaiące kooperację z gospodarką uspołecznioną oraz 
zespoły chłopskie, które wprowadzają nowoczesne formy gospodarowa­
nia. Potrzebny nam jest szybki wzrost produkcji roślinnej, zwierzęcej, 
owoców, warzyw. Możemy i będziemy samowystarczalni w naszym wo­
jewództwie pod względem produkcji mięsa drobiowego, mleka, jaj, 
ziemniaków itd.

W najbliższą niedzielę (29. br). 
obchodzone będzie doroczne 
Święto Ludowe. W bieżącym ro­
ku najważnieszą sprawą polskie­
go rolnictwa, wszystkich jego 
sektorów, jest odwrócenie nie­
korzystnych tendencji w produk­
cji zwierzęcej, a następnie dal­
szy jej wzrost. Žeby ponowny 
wzrost hodowli uczynić zjawis­
kiem trwałym, a jednocześnie 
zabezpieczyć się na przyszłość 
przed gwałtownym spadkiem 
pogłowia — konieczne jest stwo­
rzenie trwałej i obfitej bazy pa­
szowej. W tej dziedzinie pozos- 
taje wiele do zrobienia. Chodzi 
głównie o intensyfikację pro­
dukcji zbóż i lepszą gospodarkę 
na trwałych użytkach zielonych, 
o powiększenie areału wartoś-

W dniach od 2fl bm. do 4 czerw­
ca w Bielsku-Białej fpark przy ul. 
Słowackiego) odbędą się II Tar­
gi Sportowo-Turystyczne „TeST 
77". Na tegorocznych targach — 
przypomnij my. że ubiegłoroczne 
cieszyły się dużym powodzeniem 
— eksponowane będą wyroby ta­
kich producentów sprzętu sporto­
wego i turystycznego, jak: „Pol- 
s-port” z Łodzi I z Bielska-Białej, 
„Stomil” z Łodzi, z Krakowa 1 z 
Grudziądza, Zakłady Przemysłu 
Filcowego z Bielska-Białej. ŽPO 
„Odra” ze Szczecina, oraz ZPO 
„Elpo” z Legnicy. Oprócz tego 
wystawcami będą takie przedsię­
biorstwa 1ak ..Fredom”. „Polmo- 
zbyt”. WSS „Społem”. WZSR 1 
WPHW. Ogólna wartość targowej 
oferty wyniesie ponad 20 min zło­
tych.

— Kogo szczególnie zapraszacie 
do przybycia na tegoroczne tar­
gi? — pytamy dyrektora Wydziału 
Handlu i 
wódzklego 
<o.

— Jasne, — ------ «, ..
stkich, którzy interesują się sprzę-

codzlenny trud zawodowy i spo­
łeczny, ofiarność w niesieniu po­
mocy, skierowali przedstawiciele 
władz do wszystkich, którzy za­
bezpieczają nasze mienie i stale 
podnoszą swoje kwalifikacje, by 
jak najlepiej służyć społeczeń­
stwu. Podczas tego spotkania 
wręczone zostały odznaczenia i 
nominacje. Ogółem w woje­
wództwie awanse oficerskie 
otrzymały dwie osoby, a podofi­
cerskie — 115. Złotymi, Srebrny­
mi i Brązowymi Krzyżami Za­
sługi udekorowano 6 osób. 56 
działaczy otrzymało Medal za 
Zasługi dla Pożarnictwa, 8 — 
odznaki Za Zasługi dla Woje­
wództwa Bielskiego, 20 — odzna­
ki Zasłużony — • - 
7 — Wzorowy 
Wzorowy Kierowca.

gminach. Odbędą się również 
spotkania z zasłużonymi działa­
czami ruchu ludowego i robotni­
czego.

W dniu Święta Ludowego w 
44 miejscowościach wojewódz­
twa zorganizowane zostaną u- 
roczystości. Największe odbędą 
się w Simoradzu, Pogwizdowie, 
Grójcu. Budzowie, Rajczy, Wę­
gierskiej Górce i Lipowej. (cz)

W Polsce Ludowej chłopskie święto przekształciło się z upływem lat 
w powszechne święto wszystkich pracowników rolnictwa 1 mieszkań­
ców wsi oraz tych pracowników przemysłu i usług, którzy charakte­
rem produkcji związani są z wytwarzaniem środków do produkcji rol­
niczej i artykułów rolno-spożywczych. Gospodarzami tegorocznego 
święta są organizacje i komitety PZPR I ZSL oraz organizacje spo- 
łeczno-gospodarcze wsi.

Przy budowie nowej remizy 
najbardziej zasłużyli się: Józef 
Biachaezek, Franciszek i Włady­
sław Morawiec, Józef i Feliks 
Stoly Justyn Grzybek, Józef Cz 
kon, Leopold Kuchejda, Rudolf 
Gwóźdź. Władysław Brachaczek, 
Józel Waliea, Teofil Łabudek, 
Jan Tomic i, Henryk Kluż, An­
drzej Cieślar, Karol Zyta i wielu 
innych.

Dużą pomoc przy budowie 
strażnicy świadczyły miejscowe 
instytucje: SKR, RSF Samarski, 
PSK Pruchna. GS KGW. W 
zbiorowych akcjach przy pow­
stawaniu nowego obiektu naj­
więcej przepracowali członkowie 
wiejskiej POP. strażacy i mło­
dzież.

Jednostka OSP w Kończycach 
Wielkich powstała w 1907 loku. 
W 5 lat później wybudowano re­
mizę strażacką. W »statnią nie­
dzielę jej rolę przejął nowv o- 
btekt, jeden z najnowocześniej­
szych w regionie. Z tej okazji 
medale „Za zasługi dla pożarnic­
twa" otrzymali: inż. Ryszard 
Andrukiewicz, Józef Stuły I 
Władysław Morawiec, a ouznaki 
„Wzorowy struzał.”; Józe. Cza- 
kon, Leopold Kuchejr'“. Rudolf 
Gwóźdź, Władysław Bracha^zel. 
i Józef VJalica. Komendant 
gminny OSP Józef Brachaczek 
został odznaczony w Warszawie 
Złotym Krzyżem Zasługi. (cz)

29 maja 
wej stało . . _ . __  __  -
I inteligencją pracującą. Pod jakimi.auspicjami wieś 
dzień? — pytamy prezesa Wojewódzkiego Komitetu 
Sejm PRL, FERDYNANDA ŁUKASZKA.

— Ochody Święta Ludowego przypadają w okresie ______  ____ ..
wydarzeń historycznych — 60 rocznicy WSRP, 40 rocznicy wielkiego 
strajku chłopski go oraz obchodzonej na przełomie bie.ąeego i następ­
nego roku 35 rocznicy wielkich bitew stoczonych przez Batalion 
Chłopskie z hitlerowskim okupantem. Tradycje Święta Ludowego i .ę- 
gają już półwiecza, a na niektórych ziemiach Polski są jeszczt d< w- 
niejsze. W okresie międzywoiem.ym chłopi zbier„ll się pod zielonymi 
sztandarami, by manifestować swą wole walki c Polskę sprawieuliwą 
i praworządną W tej walce mieli wiernego i zahartowanego sc i iszni- 
ka, którym była rewolucyjna klasa robotnicza.

W ub. niedzielę oadany został do użytku w Wadowicach nowy, 
piękny obiekt ".poi tuwy, którego gospodarzem będzie LZS „Ska­
wa”. Budowa kompleksów sportowych rozpoczęła się w Osiedlu 
„Mik iłaj” przed trzema 1 ity. Dzisiaj można już korzystać tutaj 
z płytv piłk „skiej, boiska io piłki ręcznej, siatkówki i koszykówki. 
W przysllosci w. ybudo vane zostaną korty oraz kryta trybu.ia, ped 
którą znajdować się będę pokoje hotelowe oraz gabinet odnowy. 
Koszt całego przedsięwzięcia wynosi blisko 20 milionów złotych. 
Ponad połowa ej kwoty, to wartoś pracy społecznej uczniów, pra­
cowników wielu zakładów pracy oraz mieszkańców Wadowic. Dzia­
łaczom i sportowcom „Skawy’’ od samegc p jezątku budowy tego 
pięknego .obiektu pomagało Rejonowe Przedsiębiorstwo Melioracji.

W uroczystości przekazania symbolicznego klucza od bran, sta­
dionu wzięli udział przedstawić ele władz wojewódzkich i miasta 
oraz działacze i i portov’cy Wadowic. Po defiladzie, która odbyła 
się na bieżni stadionu, członkowie modelarni Aeroklubu Bielsko- 
Bialskiego zademonstrowali publiczności pokaz modeli latających 
sterowanych radiem. Ze względu na ..iesprzyjające warunki atmo­
sferyczne nie doszły do skutku, oczekiwane z wielkim zaintereso­
waniem, skoki spadochronowa. Natomiast dużym powodzeniem cie­
szył się mecz piłkarski pomiędzy oldboyami Škawy i Cracovi. za­
kończony zwycięstwem gospodarzy w stosunku 5 0. i<JR)

i f,,W?rl?sty członkowie 
nictwa Ohnhea cJ°nariusze pożar- 

str?Z11,’ sw°je święto 
8 ,t)ni Oähw|ta’ Tra«iycyjne 

trw=-roily Przeciwpoża- 
h6s' m ''w0 ,22.do 29 maia> 

n^^ln?tworzymy 
M * W P’my" W Czasie 
-Or8anizow ^ewództwie bielskim 

w'ele imprez poś- 
0 uri Pr°PaĘowaniu wie- bronie przeciwpożaro- 

z“rn;- z( X sP°tkanie aktywu 
*! 'ed odo i w°lewództwa biel- 
n-,<re ‘Ha, kw sjF 2 udziałem 

“KW PZPR Andrzeja 
- p? labudieWo<3v bælskiego 
ta Lwia n wicewojewodynv KF’158 ' komendan­

tek 1 - o k Strażv p°™r-
„ Stanisława Poni- 

—^‘Wyrazy uznania za

W sali ———————
^‘orę^'' <dzca Urzędu Miejskiego w Bielsku-Białej odbyła się 

ř,n tan konferencja prasowa poświęcona zbliżającym się kolej- 
^'Ptska-Białej. Prezydent miasta Antoni Kobiela poin- 

?* 'biast- ,lennikarzy o imprezach jakie odbywać się będą na tere- 
p,ana j * dniach od 1 do 5 czerwca, jak również zapoznał gości 

j äs któryXPer aktywami rozwoju Bielska. Poszczególne dni, pod- 
j®roje]ęc. Jdbywać się będą liczne imprezy, wystawy, spotkania 

s*”czne ’°trzymał;’ swoje nazwy. W Dniu Dziecka programy ar- 
.^'' udy i konkursy przebiegać będą pod hasłem „Mia- 

8tl j Zos, dz*fecintn — dzieci swojemu miastu”. Dzień 2 czerwca na- 
' j. «Świętem Włókniarzy”, zaś kolejne dni — „Sprawności 
' ’ ną źai^P?r*a”’ «Świętem Fabryki Samochodów Małolitrażowych” 
8di jjn. ’ nr’.enie „Dniem Trybuny Robotniczej”. Szczegółowy pro- 

lplska-Białej podamy w przyszłym numerze „Kroniki”.
(UR)

Q|^

cz, pdow Dm-E2’em tegorocznych 
Hisrní..,-'1 Strażaka była uro- 
B'.?,ra-y p .s,użby w Zawodo- 

J z iWzlXřarneJ w Blelsku- 
I Po!Uv a‘Ptn przedstawicieli, X®ych 1 admlnlstra- 
1» Czystnz„,ta 1 województwa.

R odczytauo specjal- 
. JS°mendanta Woje- 

tv ^lrařv K^rrien^&nta Rejono-
1 . ożarneJ* Wręczono

. 'bov/p „Ja na wyższe stop- 
c 7naki wysługę
J”’ ‘h',-a POdz^ klpr°wca”. Gorą- ‘ hvLstraiaÄ°.'™nia d° wszy­
cio ów ?a wzorowe wy- 

obowiązków
Rejonowy 

c yt Kamieński. Pre-
fu«!0™ Kobiela wrę-

* biJ,?naniâ krjonarh,S7om dvP~ 
^rhl^sMei a 7a 30-letnlą służbę d^a>J’ zafi rÎ??2TÎcc strażV po- 
<al Jub?ia?a Oddziałowa ufiin-

D‘iatom upominki rze-
W

Święta strażaków 
c?e Jednavvody sportowo-po- diacy dnn’tek OSP z zakla-

* U81 star,_oraz miast 1 gmin. 
Sfnu11 crter?Wal° 69 jednostek, 
' ' I?8 pii rLŻr,ftskle sekcje po-

’Pdsk^Kf-’Ptejsca zajęły: 
9e , , Z [„. a „Polámu”, męska 
6'’strJt°rnorow^ty^’’ nastCPnie sek 
cle.rąj łJa^e S1-. Kalnět, Kóz, 

n l?-ymaiv rZa Zwycięskie sek- 
? !nfl?Pzesa y.duchary przechod- 

ta ZOSP oraz Ko->2ch, ‘'ejonowego Straży Po-

--------- (cw)

(ib)

1

KRONIKA • 5



! IJ FORMACJE

Harcerska Akcja Klimczok 77
Podczas tegorocznej akcji let­

niej Chorągi Bielskiej ZHP 30 
tys. harcerzy spoza województwa 
bielskiego uczestniczyć będzie w 
tradvcyjnej już akcji Klimczok, 
w tym roku „Klimczok — 77”. 
Goście harcerzy naszej chorągwi, 
będą mieli okazje wvpoczywač 
w pięknych Beskidach, poznać 
region i jego ludzi oraz ich osiąg­
nięcia. a realizacja bogatego próg 
ramu akcji bodzie szkoła cha­
rakterów Na obozach organizo­
wane będą zajęcia harcerskie 
klubów wiedzy społeczno-poli­
tycznej, sesji popularno-nauko­
wych, trybun obywatelskich, w 
których uczestniczyć będą dzia­
łacze polityczni i społeczni, a 
spotkania z ludźmi dobrej robo­
ty i gospoda« „ami regionu poz­
wolą młodzieży zapoznać się z 
perspektvtvami rozwoju woje­
wództwa bielskiego. Prawo Zu-

Rozśpiewani

druhowie

W ubiegłym tygodniu odbył 
się w Oświęcimiu II Wojewódz­
ki Przegląd Piosenki Harcer­
skiej zorganizowany przez Ko­
mendę Hufca ZHP i Środowi­
skowe Centrum Kulturalne. W 
przeglądzie wzięło udział 20 ze­
społów reprezentujących hufce 
Chorągwi Bielskiej.

Trzy główne nagrody „Zacza­
rowanej Fujarki” jurv przyzna­
ło zespołom: ,,Beskidv” z Kęt. 
„Watra” z Bielska-Białej. i 
„Leśne nutki” z Oświęcimia. 
Ponadto nagrody specjalne o- 
trrymały: .»Szarotki” z Wado­
wic, „Płomienie” i „Divertimen­
to” z Kęt. „Stokrotki” z Bu­
dzowa oraz „Harcerska wiara” 
Z Cieszyna- Wyróżnienie za naj­
aktywniejszy udział w przeglą­
dzie otrzymał Hufiec ZHP z 
Kęt. (J)

cha, i Prawo Harcerskie winno 
stać się na co dzień kryterium 
oceny postępowania członków or­
ganizacji i działania zespołów 
harcerskich — podkreśla prog- 
rąm, bowiem młodzież chce nie 
tvlko poznać należycie swe przy­
wileje, lecz także i obowiązki 
obywatelskie.

Współpraca z obozami zagra­
nicznymi. które prżyiadą do Cho­
rzowa w ramach „Malty — 77” 
i zdobywanie sprawności „Amba­
sador Prz' jaźni”, organizowanie 
wspólnych imprez kulturalnych, 
sportowych, wieczornic uprzy­
jemniać bodzie obozowy prog­
ram, w którym przewidziano 
także wiele zadań społecznie uży 
tecznych. M. in. takich jak co 
roku organ’zowane „Pogotowie 
Żniwne”. „Każdy kłos na wagę 
złota”, „Operacja złote runo” 
czy, „Zielone przedszkole" i „Za 
pięć lat będziemy tu potrzebni". 
Szczególne ambicje maja harce­
rze Akcji „Klimczok—77” w wy­
konywaniu prac na rzecz ochro­
ny środowiska. Dlatego też przy­
gotowują akcie zudazane z wy­
krywaniem źródeł zanieczyszcza­
nia powietrza i wody, akcie od- 
śmiecania Beskidów, pomiarów 
natężenia ruchy drogowego, opie­
ki nad terenami zielonymi, szkół­
kami leśnymi i miejscami wy­
poczynku niedzielnego szlakami 
turystycznymi. schroniskami 
młodzieżowymi i PTTK.

Zadanie „Szlakiem przemysłu 
Ziemi Beskidzkiej”. konkurs 
„1001 pomysłów urządzeń obozo­
wych”, wystawa dorobku obozo­
wego i zdobnict wa podczas Dni 
Kultury Beskidzkiej. Harcerskie 
„Igrzyska Sportowe. Spartakia­
da Obozowej Akcji „Klimczok — 
77” oraz zdobywanie odznak i 
uprawnień sportowych, a także 
sprawności „Moskwa 1980”, wy­
cieczki i rajdy — to najciekaw­
sze ulubione programy 1 arcer- 
skiego lata, a zdobycie Odznaki 
„Harcerskiej Służbie Ziemi Bes­
kidzkiej” — marzeniem każdego 
jej uczestnika.

(ib)

XIII Alert ZHP

Naczelnik ZHP ogłosił w dniach 
od 24 do 26 maja 13 Alert ZHP 
pod hasłem „Tu, gdzie nasz 
dom”, mający na celu aktywiza­
cję młodzieży harcerskiej, a za 
jej pośrednictwem — całej mło­
dzieży szkolnej wokół spraw swo­
jego środowiska 1 rodziny.

W województwie bielskim w

akcji blerze udział 73 tys. harce­
rzy oraz ponad 30 tys. młodzieży 
niezorganizowanej. W pierwszym 
dniu alertu harcerze zorganizo­
wali uroczyste apele dla całej 
młodzieży szkolnej z udziałem 
matek. W drugim dniu natomiast 
podjęto wiele czynów społecz­
nych, a uzyskane środki finanso­
we zostaną przekazane na Cen­
trum Zdrowia Dziecka. Dziś 
(czwartek) w trzecim dniu Alertu 
odbędą się uroczyste spotkania 
.,W hołdzie matkom”. (zl)

Rozbudowa sanatorium

w Wiśle - Głebcaca

Dziecięce Sanatorium Rehabilitacyjne w Wiśle-Glębcach, kiero­
wane od 16 lat przez lekarza pediatrę Mieczysława Kotarskiego ist­
nieje od roku 1955. Placówka służy przede wszystkim dzieciom gór­
ników i hutników śląskich, które poddawane są leczeniu podczas 
dwumiesięcznych turnusów. Oczywiście w miarę potrzeby przyj­
muje również na oddział szpitalny małych mieszkańców wojewódz­
twa bielskiego.

Sanatorium swą bardzo potrzebną leczniczo-rehabilitacyjną dzia­
łalność prowadzi w niezwykłej ciasnocie, dlatego myśli się obecnie 
o jego rozbudowie Zatwierdzono już założenia techniczno-ekono­
miczne. W roku przyszłym brygada remontowo-budowlana sana­
torium istebniańskiego przystąpi do realizacji I etapu przedsięwzię­
cia. Powstaną nowe izolatki, znajdzie się pomieszczenia na apara­
turę rentgenowską oraz windę. Huta „Katowice” obiecała pomóc 
przy budowie nowej kotłowni. W kolejnych etapach zamierza się 
dobudować kuchnię, jadalnię, pawilon rehabilitacyjny, inhalatornię, 
basen, pracownię alergologiczną oraz mieszkania dla personelu. 
Oczywiście jest to zadanie olbrzymie — zamyka się wartością 80 min 
złotych — jednak pilne i społecznie uzasadnione. (J)

Kształci i wychowuje

Obok działalności ideowo-poli- 
tycznej. Wojewódzki Uniwersy­
tet Robotniczy ZSMP w Biel­
sku-Białej prowadzi szeroką 
działalność oświatowo-wycho­
wawcza wśród młodych miesz­
kańców województwa. Na uwa­
gę zasługuje, na przykład, wzo­
rowe prowadzenie szkolenia 
kierowców przez Rejonowy U- 
n wersytet Robotniczy ZSMP w 
Oświęcimiu, kursy przygoto­
wawcze do egzaminów eksterni­
stycznych do szkół licealnych, 
organizowane przez-RUR w Cie- 
szynie oraz kursy przygotowaw­
cze dla kandydatów na studia 
prowadzone przez uniwersytety 
robotnicze w województwie.

W bieżącym roku szkolenio­
wym Wojewódzki Uniwersytet 
Robotmczy ZSMP wspólnie z 
Wojewódzką Rada Związków 
Zawodowych zorganizował spo­
ro kursów dla pracowników za­
kładów przemysłowych z tere­
nu województwa bielskiego. Był 
to między innvmi kurs bhp dla 
„Induktv” i dla WPHW. kurs 
mechanika samochodowego, ślu­
sarza i stolarza dla junaków 
OHP. a także kurs1 dla kierow- 
mków zakładów gastronomicz­
nych. którym objęci zostali kie­
rownicy schronisk i domów 
wczasowych- Wspólnie z Woje­
wódzkim Klubem Techniki i 
Racionalizaci1 od maja zorgani­
zowany będzie również cykl 
kursów z zakresu polskiego pra­
wa wynalazczego.

-W roku ubieglvm Wojewódz­
ki Uniwersytet Robotniczy w 
Bielsku-Białej w ogólnono's«-ie: 
klasvťkacii zajał wysokie, 
czwarte miejsce, a wyprzedziły

go jedynie tak duże ośrodki jak 
Katowice. Warszawa i Poznań. 
W roku szkoleniowym 1977/78 
bielski WUR zamierza powołać 
uniwersytety robotnicze w Ma- 
kowie Podhalańskim. Skoczowie 
oraz w większych zakładach 
pracy. W Bielsku otwarty zo­
stanie ośrodek szkolenia kie­
rowców dla junaków OHP, mło­
dzieży szkolnej I . aktywu 
ZSMP. planuje się również zor­
ganizowanie drukarni pracują­
cej dla potrzeb instancji woje­
wódzkiej. Wielce obiecującą ini­
cjatywą jest również wprowa­
dzenie wspólnie z Wojewódzkim 
Ośrodkiem Kształcenia Ideologi­
cznego KW PZPR oraz Woje­
wódzką Komendą OHP progra­
mu szkolenia politycznego juna­
ków w hufcowej wszechnicy 
społeczno-politycznej- Program 
wszechnicy realizowany będzie 
systemem prelekcji i obejmie 
podstawowe zagadnienia doty­
czące funkcji socjalistycznego 
państwa, rozwoju myśli marksi­
stowskiej, zadań i praw obywa­
teli ze szczególnym uwzględnie­
niem zadań stojących przed mło­
dym pokoleniem. W programie 
wszechnicy ’ ujęte zostaną także 
tematy dotyczące prawa pracy, 
kulturalnego spędzania czasu, 
aktywnej rekreacji fizycznej 
higieny i kultury osobistej. W 
roku 1977 zamierza się zwrócić 
baczniejszą uwagę na problem 
kształcenia młodzieży wieiskiej. 
Jak twierdza działacze WUR-n 
zrealizowanie tych wszystkich 
zamierzeń pozwoli w przyszło­
rocznej. ogólnopolskiej ocenie 
wywalczyć dobre miejsce w ści­
słej krajowej czołówce, (n>

Wreszcie

u siebie

na Dolnym Borze

Blisko 1300-osobowa rzesza 
członków ZHP ze Skoczowa o- 
trzymąła piękny Dom Harcerza, 
który ufudowali druhom i druh­
nom z miejscowego hufca go­
spodarze m asta. Budynek, który 
wykupiono kosztem około 500 
tysięcy złotych, roi na terenie 
budującego się ośrodka niedziel­
nego wypoczynku na Górnym 
B rze. Będzie to nie tylko miej­
sce zajęć, spotkań i zabaw sko­
czowskich harcerzy, ale w 
przyszłości stanie się ośrodkiem, 
z którego w ramach wymiany 
korzystać będą także harcerze z 
innych regionów kraju.

Wręczenie symbolicznych klu­
czy przez naczelnika miasta i 
gminy Stanisławą Łuczkiewicza 
na ręce komendanta Hufca hm 
Ji >n_i Fiedora miało niezwykle 
uroczysty, przebieg. Na rynku 
Zgromadzili się członkowie 
wszystkich szczepów. Najbar­
dziej ofiarni otrzymali odznaki 
ZHP, awansowano także harce­
rzy na wyższe stopnie instruk­
torskie.

Następnie młodzież przema­
szerowała ulicami Skoczowa pod 
Pomnik Poległym za polskość 
Śląska, gdzie złożyła wiązanki 
kwiatów. Potem wszyscy udali 
s.ę do Domu Harcerza, gdzie 
odbyły się wspólne zabawy wy­
stępy zespołów młodzieżowych i 
regionalnych, (cz)

Komendant Chorągwi Bielskiej hm Józef Cegielski, dekoruje druha 
Leszka Sikorowskiego Odznakg „Harcerskiej Służbie Ziemi Beskidz­
kiej.

Foło: Paweł Czupryna

Kłopotliwy...

tartak

Przy płównej ulicy Suchej 
Besk.dzkiej, no której koncen­
truje się życie miasteczka, jak 
na iron.ę losu zlokalizowano w 
dawnych latach tartek. był on 
kiedyż dla miasta zbawienny: 
dawał pracę i chleb, on decy-

dował o losie wielu mieszkań­
ców.

Czasy się jednak zmieniły. 
Wprawdzie i teraz w tartaku 
wre praca od świtu do zmroku, 
ale nie jest on już jedynym pra­
codawcą i żywicielem rodzin. 
Prawdę mówiąc, w porównaniu 
z nowoczesnymi przedsiębiorst­
wami, które zlokalizowane są w 
mieście, tartak stał się w pew­
nym sensie przykry dU otocze­
nia, zatruwając życie sobie i in- 
nym. Bo pomyślcie sami, wszy­
stkie zakłady modernizują się, a 
w tartaku postęp jak gdyby się 
zatrzymał. Góry trocin, hałdy 
kory zdartej z drzew, jak zale­
gały plac dziesięć lat temu, tak 
zalecają i teraz. A wiatr jak 
rozdmuchiwał trociny po mieś­
cie dziesięć lat temu, tak roz­
dmuchuje po dzień dzisiejszy.

Jak długc jeszcze?.Czyżby na­
prawdę nie było na to radu?

(CWi

Cieszyńskie

Spotkania

Muzyczne

Dobiegły końca — trwające 
blisko miesiąc — III Cieszyńskie 
Spotkania Muzyczne. Organizo­
wane przez Zakład Wychowania 
Muzycznego, w roku bieżącym 
po raz pierwszy przy współpracy 
Urzędu Miejskiego, są kontynua­
cją Cieszyńskich Wiosen Arty­
stycznych — imprezy cyklicznej 
z lat pięćdziesiątych.

Tegoroczne Spotkania, w prze­
ciwieństwie do poprzednich, wy­
kroczyły. poza Cieszyn koncer­
tami zorganizowanymi w Filii 
Politechniki Łódzkiej w Bielsku- 
Białej, w Ustroniu i na Zaolziu.

— Jaki jest ich plon? — pyta­
my kierownika Zakładu Wycho­
wania Muzycznego doc. Ryszarda 
Gabrysia.

— impreza na większą
skalę niż poprzednio. Wyszliśmy 
naprzeciw postulatom organiza­
torów życia muzycznego w mieś­
cie i regionie, zdaniem których 
naszpikowanie koncertami trzech 
lub pięciu dni wyklucza dobrą 
frekwencję i zaciera wrażenia 
wynoszone z poszczególnych kon­
certów. Tym razem przygotowa­
liśmy więc 10 koncertów, dwa se­
minaria — jedno na temat życia 
muzycznego na Zaolziu, drugie — 
zagadnień kompozycji w muzy­
ce chóralnej, oraz trzy wystawy: 
znaczków pocztowych o tematy­
ce muzycznej, ze zbiorów Biblio­
teki Głównej PWSM w Katowi­
cach, pocztówek z europejskich

Popracować

zarobić-

wyjechać

na wakacje

Jak informulé 
wań Wojewódzkiej 
OHP w Bielsku,. ^rz rac’ 
dwa tysiące miejsc 
młodzieży w rarnac,T»aSne1 
akcji ..Wakacje za , ea o«' 
bione pieniądze”. P0 ,^ ’ 
tym. że w okresie i , 
dzież szkół Donaat® a # 
i studenci mogą zn. . “rTu 
nienie za pośredni , i i
na okres trzech 0° |
godni w zakładach ten I
wych, a zarobione y v 1
sób pieniądze (oko1° ■ 1
ce złotych) przezna |j
trakcyjne spędzenie 
kacji.

Na chętnych 
dziewczęta — czeka X
downictwie. przerru g: 
niczym i snożywe«^ #je-i 
oraz województwa JJ i , ( 
padkach dojazd do °tJ.atn:,’!’„l 
sca zamieszkania , jet ł 
zakładowym. Ci, Id g&acJ 
bowali twierdza, z® r0Wa°w 
własnoręcznie wVp.r‘.atys,M ' 
niądze dają wiece] •»/

Dziesięć

»złotych paf<<

wysogląd, SKiauuj-,-tllli -, 
rom” serdeczne 8* picí“ .p‘ 
one: Anna i Józef 
Franciszka i Miej1 M3; 
Maria i 
Emilia i Michał M Zof'.’rf» 
ria i Jan Satlawoww- ist» > 
chał Sanetrowie, R or» 
Stanisław Stokłoso' > 
ria i Jan WłochoW^^S,!

-------------------"—'a* «L» 
festiwali muzyczny' IB’jf 
ncj kolekcji
oraz nut. książek ’ yPla ’X 
jących dokonania *»• na P 
nowskiego. WszysR’ gony) 
rzcnl miesiąca. y jju. ” 
wzięło udziel okol0 
czy, to wicie. ''

— Jak wy... „ K- ,
umiejętności nasz>c proSi 
i studentów í 
gośćmi? , ir£, i* ‘

— Muszę pow,<‘dz' !) «Aii 
liśmy z tego obr°np ^je * pt" 
prosiliśmy bowier” .ag: > 
miłości artvstvez,,*’". orf J 
sta Andrzej J»sin®ÍJ 
- Henryk Klaja $1 
dcmicki üniwcrsy- jo P p: 
Mickiewicza w P° ii-c«.'11. ,1j 
re'ic!ą Stanisława n f 
Najlepiej zaPrcLr„.,.iOn1‘’?i 
chór mieszany >»®an_I, 
dyrekcją Heleny D‘J' ; d 
poły Muzyki z ,
runkiem Brunona igl<»e,f JŁ 
dyslawa Wilczaka. 
picro co utworzon .cř ifh 
ski Haliny G°nie teírf»1 
wypad! — jedyny 1 " , 
gionu bielskiego 
Smyczkowy Hilar™" teF ,

— Jaką rolę sPe* 
impreza? -vstk,IJl» i
- Przede Z

doskonałym doP,nkd»lI,„X 
denlów, którzy s*1 
okazję przy goto W®’a Xie Ç 
indywidualne. - n» „rf6 
akademickich, kto.1" ol.ai «ir 
liczność komropu-,a 
wują interesują«’® u 
teoretyczne z zakr„ rí»'s 
ki, folkloru i innyerhodi'rSflJ 
cia kulturalnego-. aIn» frf1' 
nież o inspiraci? „ 
ruchu muzyczne?0 ę, 
bielskim m. in. P01? .gipt11 : 
nie do organizoW»”’ bicJffjC 
cowck mających 
rotwórcze oraz Pr o*0 git 
lepszych twórc°w pjf 
Myślę, że Impreza ‘Xj «7 
raz bardziej PrZ , 
zyskuje sobie c°ra j 
patyków. S

Cí^
W Urzędzie st^“ePrn> 

w Radziechowy«« ,„sto^.Ó pi 
la się onegdaj Ul ocZ'5O-'cC190ij 
zana z jubileusze«11 paz" jjcl 
życia 
to mieszkańcy g«1?* j id1 ; 
nych wsi. Jubilatów . 
ny powitał naczelo* X: Ó 
Wysogląd, składaj?0 ’
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BIELSCY 

EKSPORTERZY 

«KY KAMIENIECKI

Nie na błędach...

Pracy, „Lecie 77”

Pczłou. ''c. tw*erdzą co prawda, że 

. --el Uczy się przez całe życie 
Kl, miera w niewiedzy, ale faktem 
staWicznt.j ?e Problematyka edukacji u- 

D^erwana i ine^ te2 Permanentną, nie- 
Prîe; cała .‘“b najprościej — edukacją 
y j Zycie) zrobiła światową karie- 

v naI I-1 "e procesu kształcenia czło- 
?Znacz; nrały okres Jego aktywnego życia 
ř?cl> oświat™» rewolucję w stosun­
ku. lat°Wyeh w ostatnim dziesięcio- 

r°rnneCtp??a rywalizacja techniczna i o- 
“Zych _a 7,lp“ zmian społeczno-gospodar- 
Sz 1 na, „!;0“zacych nieprzerwanie, zmu- 
l°?noszen; ystklch do stałego uczenia się. 
“ażati.a kv<alifikaeji i wiedzy, do na- 
s?wywar, □ zrn>anami, ciągłego przysto- 
111 np. w Slp do nich. Widać to wyraź- 

[Mzai. " ^kładzie pracy, gdzie przecież 
L 1 ,ehii B01uWC dorosłego życia. Kto nie 
Kacj, W.edzy i nie podnosi kwalifi- 
Zyciem b n Dozostaje w tyle. W tyle za 

kże?0:?-* sar.ie instytucie kształ- 
2ych i n:t mają należycie elastycz- 

? oświWnnych programów kształcenia. 
?‘B1 uzn, . dla dorosłych, która daw- 
jlalei'n la . wvrównanie niedoborów 
J11 in a sin Z 'a* młodzieńczych, obecnie 
®. °góle „j w system stałego kształcenia 
"!e<lzv ‘dĘavz okazuje Się. że obe :ny stan 
íóí'e w «:?“,ttuLlizuje się niemal całko- 

7ł sfor,n *?' dziesięciu lat. Stąd w roku 
wa °rgani» ,ov -no przez międzynarodo- 
*eniem. os ONZ zajmujaca lie kształ- 
5 PrzXi?ta > nauką (UNESCO) uch- 

„ ita, • • przez wszystkie państwa 
• L1e — ja,w *nt o kształceniu przez całe 

Łt>t,n oś«.',/5 “odstawowym elemencie re- 
n5‘Wiskn WyCh’ 
g rozw°ju techniki i technologii
e^or.j] ąraz konieczność odpowiedniego 
tZ?rlkte “ia k alifikacji człowieka ma 
ie ftych t. ^kólnoświatowy. Zanikanie 
» or 'dvcyjnych specjalności i za- 
,au'vażain5z Powstawanie nowych, jest 
f»‘lern dramn?azedzi? i nie pozbawione 
Ei Drzel?latycznych konsekwencji. Na- 

ro?uiaridne- że wymaga to nie 
iv’a.n w z oświaty dla dorosłych, ale 

' L“a od sys‘emie kształcenia i wycho- 
tl?1 ” — Brzedszkola zaczynając.
l’cf>vvką nia?".,eżnie od szkolnictwa — 
J1lalcen,'. edzie koncepcja ustawicznego 
Ml‘e bot” ,scrąwd-za się praktycznie i 

ocjalnie istnieją warunki naj­

silniejszej motywacji stałego doskonaleniu 
się, podnoszenia kwalifikacji — pozostaje 
zakład pracy.

W wielu jeszcze zakładach pracy ich 
funkcje wychowawcze, kszl ilceniowe, są 
wciąż nie za bardzo rozumiane, po pro­
stu zapomina się. że praca jest sposobem 
życia i rozwoju człowieka, widząc jedynie 
wskaźniki techniczno-ekonomiczne pro­
dukcji. Ale w burzliwych' okresach budo­
wy nowego zakładu czy raptownej mo­
dernizacji techniki i technologii przemy­
słowej, tzw. czynn.k ludzki nie może być 
niedoceniany, gdyż daje o sobie znać z 
taką siłą, że warunkuje samo uruchomie­
nie produkcji.

Tał im wielkim laboratorium działal­
ności wychodzącej poza .terę czysto 
produkcyjną — si >ła się w naszym 
województwie FSM. Uruchomienie 
zakładu nowoczesnego, o wvspe« jalizowa- 

nej produkcji wielkoserymej i wysokim 
poziomie technicznego uzbrojenia pracy, 
wiązało się z nowym: specjalnościami i 
zawodami, zmianą charakteru zawodów 
tradycyjnych, wprowadzeniem automaty­
zacji elektronicznej techniki obliczenio­
wej. komputerowego sterowania produk­
cją. Niezmordowane przesuwające się 
taśmy prudukevine kombinatu kł'rv iuż 
niedługo produkować będzie 200 tysię­
cy samochodów małolitrażowych rocznie, 
napędzają wszystk u tryby działania orga­
nizatorskie skomplikowanej machiny, ja­
ką jest FSM i wymagają odpowiedniego 
dostosowania się ludzi i odpowiednich u- 
miejętności, a nawet odpow’edniej men­
talności.

W związku z budową i uruchomieniem 
motoryzacyjnego kolosa, w latach 1972-76 
przeszkolić musiano 20 tysięcy pracowni­
ków. Ale przeszkolić to mało W zwi zku 
z szybkim starzeniem sie wiedzy, smian 
mi echmki i tt hnologii. jcdnocześne 
stworzyć trzeba było system stal !0 pod­
noszenia kwal tikacji jraz dopływu no­
wych kadr. Wprowadzono np. ob< wią­
zek cykliczności doskonalenia kwalifikacji 
na wybranych stan >w skach robotniczych, 
kadrj mistrzowskiej, a także na wszyst­
kich szczeblach zarządzania. Powołano 
studium dla mistrzów, umożli wiajac naj­
lepszym zdobycie tytułu mistrza d' oio- 
mowanego. Wybijający s:ę mistrzowie, 
kierowani są na studia wyższe i zagranicz­
ne praktyki zawodowe.

i nie tylko

^'eczv\a z Wojewódzkim Komendantem OHP 
ys’awem KUŹMIŃSKIM

‘rWalc w n,ebicskich mundurach na 
w. pejzaż naszych naj-

Po Ctl inwestycji. Konstatujemy» 
I I3 invrostu są’ Praouj^> działają.
? ^KanizaZfaa?:‘ć pyta,lie - kim sa oni

PracJ.^.^nie Ochotniczych Huf- 
!ki ; kó’v Tvtx Federacji Socjalistycznych 
Ë 0016 ol r *?. .zl?ży Polskiej można by w 
'lží??0'" ne’ 11Č ^ako działalność wyspe- 
Wv ,0 J ^fendy polskiego ruchu mło- 
dji htWą“ !’e Kt°rej naczelnym celem jest 
«u. k° Wvchn ^ßdziezy przez pracę- Cho- 
N “U "Zai n^Tanl ? niłodego pokolenia w

Jako ?k.u do ludzi pracy i samej 
s, ^zr°dla pomyślności narodu i 
hi- c,.’le r, ,Pr"kfyce organizacja nasza 
»L./r® ,DrJCV al zuie Poprzez młodzieżowe 
v : "ró’nycj? Zatrudnione na rzecz po- 
> gospodarczych. W
tiril Boust. 1° młodzież z wykształce- 

«>r^aYptvVi ^V°™yrn lub nieukończonym 
'* .i,"- Ukoń— ■łaśnie w hufcu ma moz‘ 
-i 3* a t - . nią szkoły i zdobycia za- 
■ i; rarnf„h °dbvcie szkolenia obronne- 
sś o oV>r°ny cywilnej kraju. Z
Śo n ynym isocl01°gicznego składu OHP 
z^^pivwn .urnentem kontrolowane- 

ö'>c7ny 'struků °dzif ży ze wsi do miast 
Hi;a e- W im k'vllry zatrudnienia w gospo- 
t 2n Pracy’> ^O-tych OHP-owska ,.ar-

* s’Ęey 7'sła o sto procent czyli 
, ■>- T Kdzie 40 tysięcy w skali kraju- 
per,, -^ešmv Vatrudnie“i?
8ly nn® i za-uf^iilStyczn<' rozwijamy te 
n6wp0Pyt, na kl6re jest na ,więk-

EosPodar„„iący 2 realizacji pla- 
ycłl- Początkowo głównie

zatrudniano junaków w budownictwie, o- 
becnie również masowo w przemyśle ma­
szynowym, rolnictwie. Jesteśmy . wszę­
dzie tam. gdzie priorytetowe budowy i 
ważne zadania gospodarcze.

Hufce w województwie bielskim (jest 
ich piętnaśc e), są pod względem liczeb­
ności czwarte w kraju (po Katowicach, 
Warszawie i Gdańsku), zaś we współza­
wodnictwie najlepszych od wielu lat zaj­
mują pierwsze lub drue:e miejsca oraz 
otrzymują nagrody resortowe-

Praca hufców w naszym województwie 
daje corocznie wartość przekraczając: mi­
liard złotych, wiec jest to . przerób" — 
jak mawiają budowlam — sporego zakła­
du przemysłowego. Największy bufie" — 
liczący 800 osób — zorganizowano przy 
FSM w Bielsku.

— Skrót OHP znany jest również i ■ 
bielskich szkołach ponadpodsiawowych. 
Ta dz:edzina waszej działalności ma chy­
ba mniejsze znaczenie produkcyjne, a 
bardziej wychowawcze?

— Nasza organizacja jako wyspecjalizo­
wana agenda ruchu młodzież >wego pro­
wadzi też działalność w szkol.* ch ponad­
podstawowych i wyższych uczelniach, ma­
jąc na uwadze zorganizowanie młodzieży 
do pracy społecznie użyteczne] Korzyści 
są ewidentne: prowadzać działalność wy­
chowawczą przysparzamy m ter'alnych 
korzyści gospodarce narodowi i Często po­
przez naszą organizację młodzież szkół li­
cealnych ma okazję po raz p erwczy zetk­
nąć się praktycznie z prawdziwą pracą. 
W większości szkół ponadpodstawowych 

Powoła no Ośrodek Dyd~ ityczno-Szk-ile- 
niowy FSM, w skład którego wchodzą: 
trzyletnie szkoły zasadnicze zawodowe 
dla pracujących, cztero’ etnie licea zawo­
dowe kształcące robotników kw ilifikowa- 
nych z maturą, pięcioletnie i. trzyletnie 
technika, podstawowe i średr ie studium 
zawodowe. W Ośrodku kształci się obec­
nie 5.5 tysiąca osób. Obok istniejącego o- 
środk : w Bielsku, odpowiednie do po­
trzeb filie są organizowane w Tychach i 
Skoczowie.

W zespołach szkół zawodowych pro­
wadzi się intereruiący eksperyment, ma­
jący na celu ścisłe związanie programu 
kształcenia z potrzebami fabrvki. specyfi­
ką jej procesu produkcyjnego az do po­
szczególnych stanowisk pracy włącznie. 
Chodzi więc o takie ustalenia treści 
kształcenia, aby absolwent b^ł w pełni 
przydatny i by okres jego adaptacji był 
możliwie" krótk.. Kiedy bowiem porów­
nano obowiązujące programy kszlalcenia 
ślusarza narzędziowego, frezera i tokarza 
z wymogami kwalifikacyjnymi fabn ki o- 
kazało się. że są one spełnione w grani­
cach od 40 do 70 proc. Stąd, przystępując 
do opracowania programów kształcenia w 
tych specjalnościach, dokonano szczegóło­
wej analizy struk‘ury i tr"ści pracy w 
danych s,. :jalnościach w zakład, ie nai ze- 
dziowvm FSM w Bielsku, ustalono kata­
logi czynności i zadań 'produkcyjnych 
oraz na tej podstawie techniczne w" .no­
gi kwalifikacyjne. Na tej bazie zb ic. - 
wano dopiero .-zerszv proK.nm kształceń a 
ślusarzy, tokarzy, frezerów oraz mecha­
ników maszyn i urządzeń przemysł., yyEH. 
W tych to zawodach powołano eksp ry- 
mentałne klasy wyspecjalizować opar­
te na fabrycznych >rc,;ran.ach i w ścisłe] 
więzi z praltfyKa Eksperymc dem zain­
teresowały się instytucje naukowe, zaj­
mujące się węzłowym problemem badaw­
czym pod nazwą „Modernizacja procesu 
nauczania w rozwiniętym społeczeństwie 
socjalistycznym” (PAN, Uniwersytet War­
szawski. Instytut Ksztaicen.a Zawodowe­
go).

Ze współpracy FSM :: instytutami nau­
kowymi wyrosły tez interesujące badan î 
naukowe pracowników Fabryki, mgr Bo­
rysa Zielonki i mgr inż. Andrzeja Stry- 
kowsk °go na temat specyfiki pracy taś­
mowej. Zaobserwowano oowiem dwie 
sprzeczne tendencje: z jednej strony spe- 
cjaliza :ję i rozbicie procesu pracy na mo­
notonnie powtarzane proste operacje, a 
z dru nej — napływ pracowników o co­
raz wyższych kwalifikacjach i z lepszym 
przygotowaniem teoretycznym. Badania 
wykazały brak satysfakcj. z zatrudnienia 
przy montażu w systemie potok ni <ym i 
stany frustracyjne. tym większe. im_ po­
tencjalnie wyższe kwalifikacje posiaurł 
pracownik. Po prostu pracownik a wyż­
szych kwalifikacjach łatwiej nuży się 
systemie pracy potokowej i czuje się nie 
wykorzystany. W tej grupie następuje też 
wyższa fluktuacja. A to znaczy, że naj­
większe fluktuacja następuje wśr< l pra­
cowników najaktywniejszych zawodowo, 
czyli ty h. órzy potrafią opanować naj­
większa ilość operacji. Więc: wśród naj­
bardziej przydatnvch w monta: i! Stwier­
dzono, że taryf Batory, nie okreś’ają wy- 
moi ów dla pr *r»wników taśmy fwszvscv 
mają jeden tytuł: „monter”' oraz brak 
bodźców zarówno materialnych jak i mo­
ralnych dla szczególnie aktywnych zawo­
dowo. W efekcie zaproponowano system 

naszego województwa powołano już 
Szkolne Komendy OHP. Ich komendanta­
mi są nauczyciele. Prowadzą one -i^ialal- 
ność przez cały rok w hufcach śródrocz­
nych i w ramach prakiyk. ale »łówny 
nac.sk kładziemy na okres wakacyjny.

— I tu docl adzimy do rozpoczynającego 
się „*.! ta-77” Na czym polega ta akcja?

— Akt ia „Lato OHP” obejmuje r.u > 
dzież szkół ponadpodstawowych zorgani­
zowaną w hufcach wakacyjnych. Po za­
warciu odpowiednich urn .w z przedsta­
wicielami zainteresowanych rraorlói mło­
dzież wykonuje odpłatną pracę przez o- 
kres 3—4 tygodni, na c iowiednio przy­
gotowanym ..frond e robót”, zorganizowa­
na w odpowiednio pr’ygol awanych i tu­
zach. gdzie prowadzona jest też dz'atal- 
ność jwiatowa i pedagogiczni. Wyna­
grodź tnie pozw: la atrakcyjnie spędzić 
resztę wakacji. Jest też okazja do p< zna­
nia innych atrakcyjnych okol : kraju, 
bowiem prowd"imy wym:anę hufców z 
Wybrzeżem, Pojezierzem itp.

Poprzez szkolne komendy OHI nropa- 
gujemy też — wielce naszym zdaniem 
pożyteczną — akcję „Wakacje za irobio- 
ne pieniądze”. Stworzono fronty pracy 
na okres wakacyjny i poprzez nasze ko­
mórki skierowani młodzi ludzie mogą 
podjąć pracę w poszczególnych przeas ę- 
biorstwach, zdobywając w ten sposOb 
środki na dalsze, samodzielne spędzanie 
wakacji. W bogatej Szwecji np. jest rze­
czą normalną, że rodzice sw^m dorasta­
jącym dzieciom nie dają odrębnych pie­
niędzy na wakacie, bo ?“st zrozumiałe 
samo przez się. źe sob ą na nie zarób. , 
My uruchomiliśmy system skierowań 
Sztab Akcji „Lato” Wojewódzkie] K men­
dy OHP zachęca młodzież szkół ponad­
podstawowych do zgłaszania się do pra­
cy. Stawki są różne, można zarobić trzy 
tysiące i więcej nawet. T rcku„ “biegłym 
w akcji „I ito” uczestniczyło 2,5 tysiąca 
młodzieży, eheielibyśmy by w br. było 
jej trzy tysiące. .

___Macie wielu ps’tnerjw do współpra­
cy, bo to przedsiębiorstwa, resorty, wy­

wzmocnieni « więzi z pracą poprzez stwo­
rzenie szczeblowej drogi awansu zawodo­
wego (zarówno prestiżowego juk i mate­
rialnego) oraz rotację pracowników na 
■ tanowiskach wzdłuż, taśmy produkcyjnej. 
Zaproponowano sześcioszczeblowy ukiad 
tytułów kwalifikacyjnych od montera 
przyuczonego zaczynając, a na monterze 
dyploi lowanvm konczac. Tytułom kwali­
fikacyjnym odpowiada awans płacowy. 
Podstawą awansu są wyniki, zapisywane 
przez przeMżonego w Karcie Opanowania 
Operacji. Osiąen.ęcie wyższych tytułów, 
otwiera drogę dalszego awansu, opartego 
na wynikach r pra< y oraz podnoszeniu 
wiedzy i kwalifikacji.

Ogólnie bowiem, poczynając od bieżące­
go roku, w FSM — po okrzepnięciu ka­
drowym — rozpoczyna się okres jakościo­
wego rozwoju kadr, polcgąiący na wyz­
walaniu rez. -w tkwiących w zdolnościach 
i umiejętnościach załogi oraz stałyi- jej 
doszkalaniu. Działania idą w kierunku a- 
dapta. ji społeczno-zawodowej (nowo za­
trudni 'ni dostają się w FSM pod opiekę 
mistrzów d/s adaptac*'] jak i w kierun^, 
ku -odnoszenia kwalifikacji w sys‘*emie 
opartvm na zasadzie kształcenia ustawicz­
nego oraz szczeblowości, czyli tworzenia 
w poszczególnych zawodach i specjalnoś­
ciach schodkowej drogi awansu opartego 
nie tylko na pieniądzach, ale też na pre­
stiżu i dokształcaniu się.

Te i inne interesujące inicjatywy w dy­
namicznym największym kombinacie pol­
skiej motoryzacji, wynikają nie z bez­
płodnego nowinkarstwa. ale z konkretnej 
potrzeby nowoczesnego zakładu przemy­
słowego, zbudowanego na miarę ko-ca 
bieżącego stulecia i celującego ambicjami 
w stuleci« n; stępne- Taki zakład przemy­
słowy spełnia różnorakie funkcje, ot k 
produkcyjnych m.in. kształceniowe i wy­
chowawcze. W takim tu zakładzie, pi ,y 
ogromnej, w.elkoseryjnej produkcji, w 
której aocelowo w odstępach minutowych 
schodzić będą z taśmy samochody, nie 
ma czasu na uczenie się na błędach. I jesr 
to zbyt kosztowny „system edukacji”, nie 
tylko w FSM.

Być m«jże zdziwi czytelnika fakt, że pu­
blikację o kształceniu kadr fachowy :h 
publikujemy w cyklu — „Eksporterzy”. 
Jest to zamierzone. FSM to największy 
bielski eksporter, wysyłający parę dzie­
siątków tysięcy gotowych „maluchów” 
za granicę (w ty m parę tj sięcy na eks­
port do najbardziej wymagającego rynku 
samochodowego — RFN) oraz wielkie i- 
lości kompletów zespołów napędowych dą 
Włoch w ramach spłaty licencji (prak­
tycznie 90 proc, włoskich „maluchów" 
jeździ na bielskich feilffil ach). Do tematu 
tego jeszcze wrócimy. Ale tutaj możemy 
stwierdzić bardzo głębokie : różnorodne 
uwarunkowania po wodzenia w eksporcie. 
Przede wszystkim nienaganna jakość, nie­
zawodność i solidność w dostawach- A ja­
kość pracy zależy uJ jakości kadr facho­
wych, ich iktywności zawodowej, stałego 
podnoszenia kwalifikacji a także stworze­
nia wśród społeczności zakładowej wa­
runków rozwoju dumy, ambicji i etyki, 
w połączeniu z pędem zdobywania wie­
dzy. Te głębiej tkwiące uwarunkowania 
powodzenia w sprzedaży towarów na eks­
port chcieliśmy w ten sposób podkreślić.

dział zatrudnienia. Kuratorium, praca 
produkcyjna-wyehowawcza, polityczna, 
ozy nie jesteście zbyt „małyn.” partne­
rem, żeby wywalczyć odpowiednie fron­
ty robót, warunki socjal.io-byto.ve itp?

— Ten miliard wartości, której dajemy 
województwu to ma swoją wagę- O 'ganem 
nadrzędnym, który programuje i koordy­
nuje działalność OHP na 'erenie woje­
wództwa bielskiego jest Społeczna Rada 
OHP energicznie działająca pod przewod­
nictwem sekretarza KW tow. Andrzeja 
Barzyka, a powołaną zarządzeniem ,Voje- 
wody Bielskiego. Tutaj spotykają się 
wszyscy nasi p; rtnerzy i zapadają uzgod­
nienia na szczeblu kierownictw, urzędów 
i instytucji, na posiedzeniach plenarnych 
Społecznej Rady-

— P.-oblcn y?
_Każdy dzień przynosi nowe snrawy. 

Generalnie spotykamy się z trochę od- 
mierfną „filozofią pracy” z naszej strony 
i ze strupy przedsiębi arztw. Tam na pier­
wszym ni :jscu stoją sprawy produkcyj­
ne, kunon-.-czne, sprawy kosztów itp. a 
nie myśli się na ogół o wychowaniu. My 
chciel byśmy pr iwadzić kompleksowy sy­
stem wychowania, którego praca jest pod­
stawowym element zm, ale w centrum sta­
ją sprawy polityczno-wychowawcze. My­
ślę też, że sko-n jesteśmy instrumentem 
dopływu zasobów ludzkich dla potrzeb 
gospodarki naszego regionu, trzeba stwo­
rzyć mlodvm lepsze warunki bytowania 
i startu W nowym środowisku miejsko- 
przemvslowym. Co roku wyszkolonych zo- 
staje Î300—1500 fachowców. Część z nich 
zostaje, a zostawałoby więcej, jeżeli pu- 
prrwiłaby się sytuacja z miejscami w łu - 
telach robotniczych, uruchomiono wic,, ej 
mieszkań rotacyjnych, :'worzono prefe­
rencje dla młodych małżeństw robotni­
czych oraz usprawniono adaptację w za­
kładać! oracy. Jak wynika z naszych ob­
serwacji. około 100 proc, fachowców od­
chodzi w ciągu pierwszych trzech miesię­
cy. Szkoda ich-

Rozmawiał:
JERZY KAMIENIECKI
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INGEBORGA BIENIEK z ZPW „Finex" w Bielsku-Siałej-

Fabryl-.a proponuje w tym roku swym 
pracownikom i ich rodzinom 867 miejsc 
odpoczynku w tak atrakcyjnych miejsco­
wościach jak Kołobrzeg, Ustka, Krynica, 
Wisła-tlzarne oraz w wielu innych, któ­
rymi dysponuje Fundusz Wczasów Pra­
cowniczych. Około setka dzieci spędza la­
to na koloniach nadmorsk ich lub organi­
zowanych w Jiilinie i Busku-Zdroju, a 
więc podobnie jak 120 na obozach dla 
dzieci i młodzieży. Przewodniczący Rady 
Zakładowej, R idolf Le,awa stwierdza, że 
prawie wszyscy zgłaszający się otrzymują 
wczasy, kłopo* tylko w tym, że nie zaw­
sze w^-yscy chętni mogą wyjechać w lipcu i 
sierpniu, o co większość zabiega. Dlatego też 
pierwszeństwo w miesiącach pełnego la­
ta mają uprzywilejowani posiadacze od­
znaki „Zasłużony Pracownik Finex«”, sa­
motne matki, rodziny wielodzietne i pra­
cownicy fizyczni. To oczywiście jest słusz­
ne. Jeśli jednak okazuje się, że w ogóle 
z możliwości spędzenia urlopu na wczaso­
wi,-ku korzysta co roku samych pr» ow- 
ników — bez członków rodzin — około 
jelua piąta załogi a wśród korzystają­
cy, h tylKO około 60 proceň* to robotni- 
c' . trzeba postawić pytanie: dlaczego tak 
mało chętnych i dlaczego tak mało pra­
cowników fizycznych? Pytanie to jest tym 
istotniejsze, że robotnicy stanowią 79 pro­
cent całej załogi „Finexu”. Zrccztą ten 
zakład — pod tym względem — nie nale­

ży do wyjątków. Podobnie jest w innyph 
przedsiębiorstwach przemysłu lekkiego.

Nie sądzę, aby przyczyną małego zain­
teresowania wczasami była niedostateczna 
ich popularyzacja, ponieważ na ogół jest 
tak, że ci, którzy byli raz na wczasach 
chętnie wyjeżdżają powtórnie, zachęcając 
innych. -Nie przekonuje też podsłuchany, 
a wstydliwie lansow’any argument, że 
atrakcyjne miejscowości wypoczynkowe 
są nieustającą rewią mody, co zobowią­
zuje do nieplanowanych wydatków na 
naj-najmodniejszą garderobę.

Poza tym „Finex” reklamuje swoje 
wczasowiska, a dla zachęty proponuje nr 
w maju wczasy dla robotników, którym 
pokrywa wszystkie k< szty (pojechało tyl­
ko 6 pracowników (!) i emeryci), a naj­
częściej wszystkich na każdy turnus za­

li własnym autokarem, co i wygod­
niej i tamej. r

Trz< ba więc oddać głos typ1» którzy na 
wygodny urlop nie wyjeżdżają.

Ludwika Warmus, cerowa czka, któr« 
praco' w „Finexie” 17 lat. Maeszk« w 
Bestwinie. — Nigdy nie byłam m wcza­
sach, chociaż mi je proponowano, i mogła­
by! ; pojechać także z dziećmi i mężem. 
„Jakoś nigdy się nic składało, no bo naj­
pierw dzieci były za małe, potem budo­
waliśmy snę, a kiedy bracia byli w wt 
sku, trzeba było pomagać w gospodar­
stwie ms tce — w dowie. — Czy to był

e-la wolnego czasu rośnie. Jego rozmiary, aczkolwiek powoli, również. Przed na- 
. ii szczyt urlopowy, który — co nie ulega już wątpliwości — oznaczać będzie jesz-

< +rrP Laidiiej masowy niż w ubiegłych latach wyraj nie tylko po świeże powietrze, 
ale także __ po no”'? wrażenia, nowo porcję wiedzy o naszym pięknym, rozbudo­

wującym się kraju, jak również o krajach bliższych i dalszych.
W zakładach pracy, jak wynika z naszego reporterskiego rekonesansu, w zasadzie 

rozd ’e'ono już urlopy i wczasy. Do dyspozycji 290 tysięcy zatrudnionych słoja w bieżą­
cym roku 123 zakta Iowę ośrodki wypoczynkowe z 6.305 miejscómi oraz 35 ośrodków 
wypoczynku niedzielnego.

Dużo io czy mało? .....Trudno o jedno :naczną odpowiedz. Dużo, jeśli uwzględnić, ze razem z miejscami na- 
br vánými w FV. P, „Turyście" i kwaterami prywatnymi, nasza tak zwana baza wczasowo- 
wypoczynkowa zapewnia racjonalne wykorzystanie um u około 80 procentom zgłasza­
na ich sic Mało — jeśli wziąć pod uwagę, że wciąż je-zcze znaczna część załóg — 
w tum głu./nie ludzie ciężkiej, fizycznej prac«, — nie regeneruje swych sił, a zatem na­
raża .na szwank swoje zdrowie, zaś gospodarkę narodową — na straty spowodowane 
spadkiem wydajności. ...

Najwięcej troski o sprawy zorganizowanego wypoczynku swych załóg wykazują za- 
kład j prz“ir.ysłu metalowego bi-.lskiego wojewódzk a. Dowodem lego fakt, że za­
trudniając 58 tysięcy osób — dorobiły się 19 własnych ośrodków o 1.637 miejscach. Do­
tírá jest również sytuacja w Lrcnży włókienniczej, zatrudniającej 50 tysięcy osób i po­
siadającej 26 ośrodków z 1.140 miejscami. Znacznie gorzej v yglądają natomiast możli­
wości wypoczynku w innych działach ro podarki narodowej, zwłaszcza w zakładach 
niěfvflkfctv, w spółd-ieiczości pracy, handlu i usługach.

Istnieje natur .me dążenie do spędzenia urlop u w gronie najbliższej rodziny. Praca wie- 
*ozmiancjva, obarczenie dzieci i m’odzitzy obowiązkami szko'nymi powodują, że kon­
takty rodzinne stają się sporadyczne, powierzchowni . Właśnie weekend, właśnie urtop 
I wakacje są okazjami do pogłębienie osłabionych więzi. I w tym sensie znaczenie w lizu­
sów wykracza w jakimś stopniu poza funkcję li tylko rekreacyjną. Zakłady pracy zdają 
się ją doceniać, dowodem czego fakt, ie w większości ośrodków oteru:e się wczasy ro­
dzinne.

Obserwuje się również coraz większe zrozumienie dia idei wypoczynku czynne­
go. PrzyLywa urządzeń sportowych i zabav.owych, wyposaża się zakładowe obiekty 
w piać zabaw dia dzieci, w sprzęt spor.'owy i turystyczny, urządza próby i sprawności, 
rajdy i zawody. Tak jest w takie .i przykładowo przedsiębiorstwach, jak „Apena", „Finex", 
„Lenko", „Andropol", „Indukła", „Welux", V/yłwórn’a Silników Wysokoprężnych.

W.ee pozostawia natomiast niestety do życzenia jakość wypoczynku. SANEPID 
zgłasza słuszne zastrzeżenia do wyposażenia stołówek i kuchni, zwraca uwagę na brak 
urządzeń chłodniczych, prazownicy nałomiasi uskarżają się na ciasnotę w domkách kem­
pingowych, na utrudniony dostęp do dóbr kulturalnych, na monotonię i nudę, które są 
zaprzeczeniem dobrze pojętego wypoczynku.

O konieczności zerv ania z tandetnym budownictwem kempingowym mówi cię od lał
— bez większych rezultatów. Ale w bieżącym roku władze administracyjne województw 
nadmorskich przeszły od słów do czynów, wydając decyzje o likwidacji niektórych ośrod­
ków. Dołknęty one — nie trzeba dodawać, że boleśnie — między innymi załogi takich 
zakładów, jak skoczowski „?ledan", bielskie „Befado" i „Eltech '.

Powtarza się naszych reporterskich relacjach stwierdzenie: „zaspokajamy potrzeby 
zgłaszających się". Stopień tego zaspokojenia jest z roku na rok wyższy. Zmusza nato­
miast do refleksji, iż określona część załóg nadal bądź to nie docenia wagi pełnego wy­
poczynku, bądź też doceniając — nie widzi możliwości skorzystania z niego. Przyczyny 
są różne, jak różne oywają życiowe sytuacje: małe dzieci, które domagają się matczynej 
I ojcowskiej pieczy, rozpoczęła budowa domku jednoiodzinnego, gospodarstwo rolne...

Wczasy pracownicze są ważną zdobyczą socjalną, ale nie można zmuszać do koizysła- 
nia z niej, tak jak trudno wymuszać na kimś udział w spektaklu teatralnym czy w wy­
cieczce. Odnosi się jednak wrażenie, iż służby pracownicze przedsiębiorstw, jak również 
organizacje związkowe, traktują swoje obowiązki z zakresu zapewnienia zatrudnionym 
warunków wypoczynku zbył jednostronnie, troszcząc się li tylko o rozwój tak zwa­
nej bazy. Tymczasem, żt iy umożliwić pracownikowi skorzystanie z wczasów nie.wystar­
czy — okazuje się’— mieć miejsce w domku i stołówce; trzeba również znać.i zaspo­
kajać Inne potrzeby ludzkie, nawet takie, które trudno uiać w formalnym wykazie zakła­
dowych obowiązków.

Nasz reporterski zwiad dowodzi, że pęd do wykorzystywania urlopów tylko w miesią­
cach letnich nie ostc.br Stwcrza to kłopoty nie tylko organizatorom wczasów, lecz rów­
nież — i to poważne — administracji gospodarc ej zakładów. Ruch ur powy przebiegać 
musi bowiem tak, abu nie komplil wal produkcji w przedsiębiorstwach, a jednocześnie
— by odpov iaouł maksymalnie życzeniom i potrzebom zatrudnionych. Pogodzenie fuch 
dwu racji — wiemy o tym — nit . sł bynajmniej sprawą łatwą. Szkopuł bierze się mię­
dzy innymi stąd, że termin wyjazdu na urlop znacznej części pracujących jest nadal uza­
leżniony od wakacji szkolnych.

Polityka właściw -go wykorzystywania urlopów — określenie „polityka" nie jest tu 
wcale przesadne — musi być żalem bardzo elastyczna. Ale czy jest? W Okręgowym 
Biurze -kicrowai. FWP poii.formowano nas, że nie .na trudności z otrzy naniem skk.ro va­
nta na wczasy w czerwcu, że są do dyspozycji miejsca w atrakcyjnych nawet miejsco­
wościach. Wien y, że również w ubiegłych miesiącach nii wszysłki i domy wczasowe bu 
ły zapełnione. Świadczy to o tym, żt nie wystarczy jedynie rozplanować urlopy, ż s.by 
uniknąć wczasowego tłoku w okresie lała. Owszem, p'-nowanie jest potrzebne, ale n ■=- 
mniej połrznbhe okazuje się przełamywanie wieloletnich, nie zawsze racjonalnych przy- 
sv ryczaień. „ .

Solidny łyk wypoczynku jest jrołrzebny wszystkim. To nie ulega wątpliwości. Nie pod- 
dawaimy s.ę jednak snobistycznej modzie — zaczerpnąć go można zarówno lalom, jak 
jesienią czy zimą, zarówno w Sopocie czy Zakopane..., jak I w dziesiątkach innych,.mniej 
co prawda renomowanych, ale nic mniej pięknych I — co tu dużo gadać — tańszych 
miejscowości.

A oto relacje naszych reporterów:

wypoczynek? — Zawsze kilka ostatnich 
dni urlopu odpoczywaliśmy u rodziny w 
Łodzi, a nad morzem bywałam z wy­
cieczkami zakładowymi, więc już tak nic 
kusiło... Mvîlç, że teraz, kiedy dzieci pod­
rosły i nie jeżdżą już na kolonie, poje- 
dzicmy na wczasy.

Julia Tatara, przewijaczka przędzy, 
przodowr ica pracy, w ciągu 15 lat nie 
skorzysti ła ze skierowania na wczasy. — 
...Warunki mi nie pozwalały. Wcześnie 
owdowiałam, wychowywałam czworo 
dzieci, o domu tylko myślałam, a dzieci 
wyjeżdżały na kolonie. Teraz mają swoje 
rodziny, a ja opiekuję się wnukiem. Za­
zwyczaj bierze się urlop na prace domo­
we... Nie wypoczywałam, ale zdrowie do­
pisywało. Może pojadę, jak będę na eme­
ryturze, wszak znajome rencistki dopiero 
teraz często korzystają z wczasów.

Stanisław Hałas, podmistrz w tkalni, 
pracownik „F»i xu” od 21 lat. — Naj­
pierw było wojsko, potem pomagałem w

budowie domu rodziców, a kiedy czc 
łem się, trzeba było wyszykować wis » 1 
dom. Z dwójką malutkich dzieci nic 
na było wyjechać, wreszcie trudno zos _ 
wić działkę przydomową ze świnką i ” 
rami pod opieką starej matki... 3yl,! 1 
na wspaniałych wc.i.sach w Kołobrzeg 
wypoczęliśmy dobrze, à było to w 15'1 / 
Wybicrzemy się znowu, liedy dzieci P- 
rosną i będzie można wyjechać „na 
nę”. Teraz przy pracy na działce odl 
czywam, lubię to, a na kilka dni urlop 
wych wyjeżdżamy w Beskidy. e

Mogli skorzystać po wieli kroć z. “or..o- 
zorganizowanego wypoczynku. Nie s . 
rzystali. W czasie urlopu też należycie , 
wypoczęli. Oczywiście, trudno K “ 1 
uszczęśliwiać na siłę, jednak rów 
trudno oprzeć się przeświadczeniu, z'.°t0 
brze pracującym robotnikom można o 
jakoś pomóc, by chociaż raz na klik- gja 
spędzili urlop całkowicie wolni od u0 
wych trosk.

ZBIGNIEW LOEGLER z Żywieckiej Fabryki Śrub:

Rozmawiam z Marianem Ponikwią, 
ślusarzem narzędziowym Żywieckiej Fa­
bryki Srub.

— Na wczasach byłem dwa razy pod­
czas mojej ponad 30-letniej pracy w „Sru- 
biarni”, w 1975 i 1976 roku — mówi. — 
Do Dźw.rzyna nad morzem pojechałem z 
żoną, córką i svnem. Mieszkaliśmy w za- 
kładowym ośrodku wypoczynkowym, w 
komfortowo urządzonym pawilonie. Wy­
żywienie na tych wczasach 1 pszc było w 
1975 r. niż przed rokiem. Jak spe izaliś- 
iny te wczasy? Wiadomo, jeśli donisywała 
pogoda, wysiadywaliśmy ciłymi dniami 
na plaży. Poza tym zwiedz-liśmy okoli­
cę, a przede wszystkim Kołobrzeg, plywa- 
lismy statki-mi żeglugi przyl.rzcż.iej, co 
dla nas, mieszkańców gór, stanowiło du­

dowa organizuje 5 turnusów (od 15 cze■ 
ca do 24 sierpnia) stąd prosty rac'1U,,sła 
że z wczasów w Dźwirzynie korz 
rocznie ok. 450 osób. Ponadto r rzecagM 
około 25 pracowników fabryki wy e 
co roku na wczasy FWP. Jak , .
Rada Zakładowa, 75 procent korzys* M 
cych co roku z wczasów to robotnicy», 
warto jeszcze podkreślić, że ci wszï^« 
którzy ubiegają się o wczasy otrzy»-

Fabryka Srub rozbudowuje swój 
morski ośrodek w Dźwirzynie — ° c 'Ją 
wspomniał w swej wypowiedzi Ma a. 
Ponikwia. Powstaje tam nowy dom v 
sowy, który będzie posiadał k. „u. 
miejsc, dużą stołówkę z zapleczem 
chennym i świetlicą.

„DZIELENIE
żą atrakcję. Nasz ośrodek wypoczynkowy 
w Dźwirzynie posiada bibliotekę, telewi­
zor w stołćr.cc i wypożyczalnie sprzętu 
wodneg . W tym roku takže zloŤjlem w 
Radzie Zakładowej padanie o wczasv w 
Dźwirzynie. Ale z drugiej strony wolał- 
bvm zwiedzić także inne rejony naszego 
Wybrzeża, np. okolice Gdańska czj Swi­
ne ujścia mimo, że Dźwirzyno jest pięknie 
położone — między morzem, a jeziora­
mi. Rada Zakładów a załatwia podobno 
dla nas jakieś wczasy w Czcchosli vaeji, 
w drodze wy miany z brainim zakładem 
w Starej Lubowni. Wracaj _,c jeszcze do 
Dźwirzyna, chciałb.. m podkreślić rozbu­
dowę naszego zakładowego ośrodka. Po 
zakończeniu tej rozbudowy będziemy tam 
mieli więcej miejsc i większy komfort. 
Tylko tę pracę trzeba przyspieszyć. Mozę 
rozbudowany już ośrodek zachęciłby mo­
ich kolegów do korzystania z wczasów. 
Wielu z nich naprzód zapisuje się na 
wczasy, a później rezygnuje. A szkoda, bo 
jak sam się przekonałem, raz w roku p > 
ciężkiej pracy w fabryce trzeba odet­
chnąć innym, właśnie nadmorskim powie­
trzem.

Mój rozmówca dopiero w 1975 r. zro- 
zumif ł, czym jest docrodziej-two spędza­
nia urlopu w nadmorskim klimacie. 
Szczególnie dla niego i jego najbliższych, 
mieszkańców podbeskidzki-go Żywca, 
gdzie powietrze jest całkowicie pozbawio­
ne jodu, jakże potrzebnego organizmowi, 
narażonemu w górach choćby tylko na 
ciężkie schorzenia gruczołu tarczycowego. 
Marian Ponikwia raz spróbował czym są 
wczasy i teraz skwapliwie korzysta z 
tych yszystkich udogodnień, jakie stwa- 
rza Rada Zakładowa Fabryki Srub w 
Sporyszu. Zakład ten, zatrudniający po- 
1 ad 2-tysięczną załogę (w tym 286 pra­
cowników umysłowych) posiada w Dźwi­
rzynie, w sąsiedztwie Kołobrzegu, ośro­
dek wypoczynkowy, wybudowany w pól- 
nie z Żywieckimi Zakładami Futrzarskimi 
i zabrzańskim „Linodrulem”. Ośrodek dy- 
sjxmuje obecnie 176 miejscami wczasowy­
mi, w tym 96 w dwóch komfortowych 
pawilonacu i 80 w domkách kempingo­
wych. Podczas jednego turnusu, w ośrod­

ku wypoczywa 90 pracowników Żywiec­
kiej Fabryki Srub. Ponieważ Rada Zakla-

— Mamy kłopot z tą nadmorską >n 
stycją i z dopilnowaniem budowy k" ßg 
ległość — stwierdził przewodniczący 
Mieczysław Grochowski. — Szkoda, ?e, C1, 
budujemy tego ośrodka tu w Besk’, 
np. w Korbiclowie. Ośrodek w ß- 
byłby wykorzystany przez cały rok. ' 
sponując takim ośrodkiem zawsze ZIia 
libyśmy amatora do wymiany na 
morskie wczasy dla naszej załogi- 
skoro już związaliśmy się z Dżwirz' 
to trzeba szybko skończyć rozbudov'C- 
jej zakończeniu pomyślimy i tak o ja' ( . 
wymianie, aby po prostu Dźwirzyn® 
znudziło się naszym.

Załoga Żywieckiej Fabryki Srub 
większości ludzie mieszkający na Pe^NJ 
riach Żywca, względnie w sąsięo 
wsiach. Mają własne domy, ogród-U. 
sto kawałek pola i czworonożny dob' u 
Właśnie latem, w okresie nadmors ra 
wczasów w Dźwirzynie, przychodzi 
na uprawę ogródków i zbieranie P1 na 
z pól. Wtedy nie sposób zostawić teg 
.czyjejś głowie, by pojechać na wuz

— Ja na przykład też nie byłam , ul 
zu na wczasach w Dźwirzynie, re- 
dom z ogródkiem — powiedziała 
ferentka działu socjalnego fabryki 
cjanna Michcrda. — Do Dźwirzyna 
tylko służbowo, najwyżej na jeden “

Natomiast Jan Lorenc rbzdzielca n jgy8 
rialów, który w Srubiarni pracuje c na 
roku, ma inne kłopoty z wyjazdem 
wczasy: irïyl’*,

— Chętnie pojechałbym do DzW<r Jnjn 
ale teraz nie pozwalają mi na to 
domowe. Niedawno otrzymałem »•— pil­
nie, więc trzeba się urządzić. To k ■ 
je, pan rozumie. Poza tym mam P ja­
ro- uczących się dzieci. Mam ochcl? n sgo- 
kiś wypoczynek i może w tym 
rzyslam z wczasów w NRD, organ* 
nych przez miejski sztab ORMO. „.yśl^ 

Władysław Smoleń, tłoczarz, nie 
dotąd o nadmorskim wypoczynku-

— Nie byłem jeszcze nigdy na
i na razie nigdzie się nie wybierał-1» sî^ 
Lipowej buduję domek jednorou s 7 
Poza tym kto będzie pilnował ku wte^ 
Może kiedy skończę budowę? AJe »pi» 
trzeba będzie kogoś nająć do piln® 
domu...

ROBERT DANEL z „Celmy":

Przed dwoma laty z wczasów skorzy­
stało półtora tysiąca pracowników cie­
szyńskiej „Celmy” i członków ich ro­
dzin, w roku 1976 liczba ta wzrosła do 
1756, ale i to okazało się niewystarcza­
jące, jako że około 350 wniosków nie 
dało się załatwić. Dopiero w roku bie­
żącym, jak nas zapewnił przewodniczą­
cy Rady Zakładowej Leopold Walarus, 
powstały warunki dla zapewnienia 1<- 
tniego wypoczynku wszystkim, 1 którzy 
na wczasy reflektują.

Oferta „Celmy” jest bogata, stwarza 
poważne możliwości w boru., Zakłady 
Elektro-Maszynuwe dorobiły się dwóch 
własnych ośrodków wcjasowych. Pierw 
szy, w Dąbkach koło Darłowa, położony 
jest nad samym morzem, wśród drzew

sosnowych. 35 trwałych donikóW 2yClJ 
pingowych (dwu- i cztero osob® 
zapewnia wygodny wypoczynek dy-
osobom w jednym turnusie. CtófOwjąii-J 
sponuje własną kuchnią, jadalnia 1 V
tlicą, a także obiektem sanitarni 
bieżącym roku z wczasów W ”8. 
skorzysta łącznie 1388 osób. ąf

Drugi celmowski ośrodek zbu< 
został na stoku góry Bukowa 
Oddane do dyspozycji wypoczy* 
pokoje są wygodne i zostały iJl,c1i>”;' 
śnie urządzone. Na miejscu jest JLjetl’f g 
jadalnia, dobrze wyposażona 
pomyślano również o dzieciach, ^od^1 
korzystać mogą z piaskownicy» . 
ka, huśtawek, karuzeli itp.

Ż uwagi na to, że najwięcej
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zaspokojenie

kierownika

Wczasami PAWEŁ CZUPRYNA z „Garbarni" w Skoczowie:

URBAŃCZYK z Zakładów Mechanicznych w Wadowicach:

i z „FACH-u" w Cieszynie:

PUB LI CYSTYJCA

tys. pracow nikć , 
pracuje w bardzo 
dla zdrowia wa- 
Więc do rozb ido-

z 
zor- 
i do

ma 
pię-

Powoduje to określone trudności vi or­
ganizacji pracy, ale także — niepełne 
wykorzystanie posiadanej bazy wczaso­
wej w czerwcu oraz w drugiej połowie 
sierpnia i we wrześniu.

uczestniczy w obozach hasoer- 
ponad tysiąc — korzysta z pro- 
Funduszu Wczasów Pracowni- 
innych form wypoczynku, 01 — - 

przy finansowym wspoł- 
tytułu

sezonowy dom wczasowy w Djbkach nad 
morzem (dla 130 wczasowiczów w turnu­
sie). W lipcu i sierpniu w ośrodkach tych 
przebywać będzie blisko 6 tysięcy osób; 
grubo więcej, niż przewidują tzw. norma­
tywy. Ponadto około 300 młodzieżowców 
corocznie bierze udział w obozach orga­
nizowanych przez zakładowa organizację

ZSMP, około 80 osób wyjeżdża na zakła­
dowe wczasy „specjał.styczne” dla wędka­
rzy, blisko 300 uczniów szkół przyzakła­
dowi ych 
si ich, a 
pozycji 
czych i 
nizewanepo przy finansowym 
udz:ale zakładu. Dotacje z tego 
wj noszą 4 min zł w skili rocznej.

Szeroko zakrojona działalność hie j t 
jednak w stanie pokryć zapotrzebowana. 
Zakłady zatrudniaj! II 
z cz-go Znaczna część 
trudnych, szkodliwych 
runkach. Przystąpiono 
wy bazy wypoczynkowej. Aktualnie doty­
czy to ośrodka wypoczynkowego w Dąb­
kach, gdzie w lipcu roku przyszłego od­
dany zostanie nowy pawilon na 160 
miejsc, w najbliższej przyszłości dojdzie 
do budęwy — wspólnie z krakowskim 
..Miraculum” — obiektu sanatoryjnego w 
Krynicy. Równocześnie zabiegom modęr- 
nizai yjnym podda się ośrodek campin­
gowy w Międzybrodziu. W wyniku tych 
przedsięwzięć, uzyska się dodatkowo bli­
sko 3 tysiące miejsc. Tymczasem jednak 
z letniego wypoczynku, organizowanego 
przez zakład lub przy jego pomocy, ko­
rzysta zaledwie czwarta część załóg.. Prze­
de wszystkim sa to wczasy typu rodzin­
nego.

— Wielu chętnym trzeba niestety odma­
wiać — informuje zastępca dyrektora Jan 
Knycz, — ale też wiele osób z różnych po­
wodów rezygnuje z organizowanego prz"z 
nas urlopu. Przeważnie są to robotnicy 
posiadający niewielkie gospodarstwa rol­
ne. Jest ich około 2 tysięcy.
Celina Porębska — kierowniczka hali ma­
szyn, na zakładowe wczasy wyjeżdża co 
drugi lub co trzeci rok. Jest to możliwe, 
bowiem mąż jest również pracownikiem 
zakładów, a ona sama pracuje w nich już 
26 lat.

— Wyjeżdżamy na wczasy rodzinne, za­
bierając ze sobą córkę — uczennicę klasy 
ósmej i syna — ucznia przyzakładowego

Zakład należy do tych fabryk, które 
dysponują nadmiarem miejsc wypoczyn­
kowych. Posiada własny ośrodek muro­
wanych domków, położony w pięknym 
zakątku Brennej, którj tylko w 1/3 jest 
wykorzystywany przez załogę. Resztę 
ośrodka wynajmują inne zakłady. Jak 
twierdzą pracownicy Garbarni, Brenna 
nie jest dla nich atrakcyjna. Są ponadto 
miejsca na wypoczynek, oferowane przez 
zakład macierzysty w Chełmku i przez 
FWP. Nawet wczasy nad morzem nie są 
wykorzystywane. Duży wpływ ma na 
to brak własnego środka lokomocji, 
który zapewniłby dojazd na wypoczy­
nek.

W ub. roku z zorganizowanych wcza­
sów skorzystało ponad 80 osób, na 35Ö 
pracowników. Trzeba jednak wiedzieć, 
że większość załogi to chłopo-robotnicy, 
którzy w sezonie wczasowym pracują na 
polach, lub są fachowcami bardzo po­
trzebnymi przy budowie. Można wtedy 
zarobić ładny grosz, którego nigdy w 
domu nie jest za dużo, szczególnie kiedy 
myśli się o własnej budowie, czy kup­
nie samochodu — mówią.

W tym roku zgłosiło się na wczasy 80 
osób, kto chciał, otrzymał przydział — 
zostało jeszcze kilka wolnych miejsc. W 
tej liczbie 60 osób, to pracownicy z pro­
dukcji. Jak nas poinformowano w Ra­
dzie Zakładowej, około 30 — proc, załogi 
nie było jeszcze na wczasach.

Licząca prawi. 1000 osób załoga Fabryki 
Automatyki Chłodniczej w Cieszynie po­
siada własny ośrodek campingowy w U- 
stroniu - Jeleniej na 56 miejsc- Służ(y on 
nie tylko pracownikom FACh-u. ale jest 
również wykorzystywany do wymiany z 
innymi zakładami, posiadającymi własne 
ośrodki w różnych rejonach kraju. Po­
nadto fabryka wynajęła dwa budynki z 
34 miejscami w Świnoujściu. Wymianę 
wczasową prowadził FACh do nied-.na 
ze Stocznią Gdańską, a obecnie z takimi 
jednostkami, jak Wojewódzki Zakład uo- 
skonalenia Zawodowego w Legnicy i fa­
brykami o podobnym piofilu produkcyj­
nym w Bochni i woj. kieleckim.

W ośrodku nadmorskim wczasy rozpo­
czynają się 1 czerwca, a we własnych 
domkách campingowych w Jelenicy — 15 
czerwca. Kończą natomiast, w drugiej po­
łowie września.

W sumie FACh dysponuje 588 miejscami 
wczasowymi. W tym roku liczba ta w 
zupełności starczyła do zaspokojenia po­
trzeb załogi. Z tym. że większość chęt­
nych zgłosiło się na wczasy w lipcu i w 
sierpniu. Tym którzy mogli pojechać w 
innych terminach, zaoferowano turnusy w 
czerwcu lub wrześniu. Wielu z tych ofert 
nie skorzystało i wycofało swoje podania, 
choć nic nie stałe na przeszkodzie, aby 
wyjechali w tym właśnie czasie.

Spośród wyjeżdżających na wypoczynek, 
około 430 to pracownicy z produkcji, resz­
tę stanowi grupa z administracji- Juk nas 
poinformowano w Dziale Kadr, pierw­
szeństwo w przydziale wczasów mają ro­
botnicy zatrudnieni na ciężkich wydzia­
łach, przodownicy pracy i posiadający, od­
znaki ,.Zasłużony pracownik FACh-u”.

Wśród 980-osobowej załogi, tylko około 
60 pracowników w ogóle nie skorzystało 
dotychczas z wczasów.

których stwarza się przy rozdziale miejsc 
wczasowych specjalne preferencje. Spe­
cjalnie uprzywilejowani będą, zgodnie z 
uchwałą KSR, pracownicy wyróżn.mi 
odznaką „Zasłużonemu ZEM „Celma”, 
dalej zatrudnieni w wydziałach, gdzie 
praca uznana została za szkodliwą dla 
zdrowia (na przykład w odlewni, kuźni, 
impregnowni i innych), jak również ci 
wszyscy, którzy nie korzystali dofnd 
z wczasów. Pracownicy ci moją już dziś 
pewność nie tylko tego, że otrzymają 
skierowanie, ale również — że będzie to 
wybrana przez nich miejscowość i propo­
nowany termin.

W następnej kolejności rozpatrywane 
będą wnioski tych, którzy już z wczasów 
co prawda korzystali, ale nie w ubiegłym 
roku. I oni mogą liczyć w zasadzie na 
wczasy w najbardziej dogodnym dla nich 
terminie, ale mogą nastąpić pewne nie­
wielkie przesunięcia.

I wreszcie ostatnią grupę stanowią ci, 
którzy korzystają z wczasów bardzo czę­
sto, spędzili też urlop w zakładowym 
ośrodku w roku ubiegłym. Jak się prze­
widuj., będzie możliwe 
również ich potrzeb, tyle że nie w żąda­
nym terminie.

Jak stwierdza zastępca
Działu Socjalnego Stanisław Kukuczka, 
załoga „Celmy” docenia znaczenie racjo­
nalnego wypoczynku. Fakt, że w roku 
bieżącym wpłynęło około 1300 zgłoszeń 
na wczasy, mówi sam za sieb’e. Tym 
niemniej część pracowników nie korzy­
stała dotąd z letniego wypoczynku w 
ogóle. Są to w przytłaczającej większo­
ści tzw. robotniko-chłopi, którzy prze­
znaczają urlop na prace w polu.

Podobnie jak w wielu innych zakła­
dach, pokutuje wśród celmowców błędne 
przekonanie, że jedyną porą wypoczyn­
ku są miesiące letnie — lipiec i sierpień.

technikum. Byliśmy w Makowie Podha­
lańskim i w Kołobrzegu. Obydwa ośrod­
ki zapewniają wypoczynek w komforto­
wych niemal warunkach. Nic brakuje 
atrakcyjnych rozrywek, doskonałe są 
również posiłki. Atmosfera sprzyja wy­
poczynkowi i mimo, żc jesteśmy w gronie 
swoich koleżanek i kolegów z pracy, nic 
rozmawiamy o sprawach zakładu. Nie ma 
czasu, to i doi rzc. Osobiście nic wyobra­
żam sobie lepszych wczasów i gdyby tylko 
było niožliv. e, chętnie jeździłabym z ro­
dziną na zakładowe wczasy co roku.

Jan Kwaczała — robotnik Zakładu Pro­
dukcji Metanolu:

— Jeszcze nigdy nie byłem na Wcza­
sach. Początkowo było to niemożliwe, bo­
wiem obydwoje z żoną budowaliśmy dom. 
Potem urodziło nam się troje G-icci. Z ta­
ką gromadką trudno wybierać się rta 
wczasy. Poza tym. inne potrzeby były pil­
niejsze. Zaihbiałcm wówczas niewiele, żo­
na ze względu na dzieci nie mogła kon­
tynuować pracy zarobkowej, a potrzeby 
rosły. Teraz syn uczy się w Liceum Za­
wodowym w Kętach, mieszka w interna­
cie. Miesięcznie kosztuje mnie to 600 zło­
tych. Starsza córka wychodzi za mąż, no 
i zaoszczędzone pieniądze musimy prze­
znaczyć na wesele. Mieszkamy w Porębie 
Wielkiej i mamy prawie dwa hektary 
pola, oczywiście gospodarstwo też wyma­
ga pracy, ale dalibyśmy sobie radę — to 
nic jest przeszkoda. Jednak marzymy o 
wczasach, ale przecież zapłacić turnus, to 
nie wszystko. Wypada jeszcze mieć coś w 
zapasie. Poza tym nic jestem przekonany, 
czv dostałbym wczasy w takim terminie, 
jaki nam odpowiada ale inna sprawa, 
że o to nic pytałem.

Rzecz zatem w szczupłej bazie i — są­
dząc po ostatniej wypowiedzi, nie najlep­
szej chyba informacji. Ta rzeczywiście 
musi szwankować, skoro nasz reporter „za 
żadne skarby” nie mógł dowiedzieć się, na­
wet od tzw. kompetentnych czynników, 
ilu robotników i ilu pracowników umy­
słowych wyjedzie w roku bieżącym do 
ośrodków Zakładów Chemicznych.

Jednym z nich jest Karol Grzybek, 
mieszkający w Haźlachu, pracujący w fa­
bryce już 20 lat, przewodniczący komisji 
socjalno-bytowej Rady Zakładowej, która 
m.in. decyduje o przydziale miejsca na 
wypoczynek.

— Dla osób posiadających gospodarst­
wo. trudno wykroić czas na dłuższy wy­
jazd. Ktoś przecież musi opiekować się 
dobytkiem. W dodatku kiedy ma się małe 
dzieci i to 6-osobową gromadkę, o wcza­
sach nie może być mowy. Kiedy budo­
wałem dom. nic myślalem o odpoczynku, 
później chi roba żony oraz moje dolegli­
wości żołądkowe nie pozwalały na wy­
jazd. Może teraz, kiedy dzieci są większe, 
będzie łatwiej opuścić gospodarstwo. Ale 
boję się dojazdu nad morze. To co się 
dzieje w pociągach w okresie ferii odbie­
ra chęć do jazdy. W dodatku wczasy są 
drogie, chociaż zakład dużo na— dopłaca.

Teodor Pierchaia. również 20-letni pra­
cownik FACh-u, działacz partyjny, nie był 
dotychczas na wczasach.

_Jestem chłopo-robotnikiem. Posiada­
my z żoną ponad hekt irowc go ;poda i stwo 
w Kończycach Wielkich. Dla ludzi, ma­
jących dobytek, nie ma mowy o wyjeź­
dzić na wczasy’. Mieszkańcy miast zamy­
kają swoje domy, ubezpieczają prz. d kra­
dzież:. i jadą w świat. Nam nikt nic zao­
piekuje się bydlem, trzodą czy drobiem. 
W’ gospodarstwie jest się ciągle potrzeb­
nym. .

Józef Bujok z działu prototypowni. był 
na wczasach w 1966 roku. Od tego czasu 
nie korzystał z wyjazdu nad morze. Naj­
pierw ..przeszkodziło” mu wojsko. Potem 
założył rodzinę, zagospodarowywał dom. 
Dorabiał jeszcze na pół etatu, aby zgroma­
dzić nieco gotówki, kiedy otrzyma miesz­
kanie w bloku.

I tak mijały lata bez wczasów.

Bardziej chętni do wyjazdów są eme­
ryci, którzy co roku po sezonie udają 
się na wypoczynek.

Podobnie jak przed laty, również w 
tym roku z kolonii skorzysta 30 dzieci, 
które wyjadą do zakładowego ośrodka 
kolonijnego „Chełmka”. W mieście zor­
ganizuje się wspólnie z innymi zakłada­
mi półkolonie lub wczasy W mieście. 
Zawsze koło 15 maluchów korzysta 
tej formy wypoczynku. Dla nich też 
ganizuje się wycieczki po Beskidach 
Wesołego Miasteczka w Chorzowie.

Garbiamia Jest zakładem, który 
dobre warunki socjalne. Dysponuje _ . 
kną świetlicą z kompletem gier, kolo­
rowym telewizorem, a jakoś załoga nie 
kwapi się, aby z tego korzystać. Nawet 
wyc.eczki zagraniczne, planowane przez 
kierownictwo, nie dochodziły do skutku 
z braku chętnych.

Próbowaliśmy znaleźć rozwiązanie za­
gadki rozmawiając z pracownikami. 
Większość mówiła: — mamy wczasy w 
domu. Jesteśmy potrzebni rodzinie, go­
spodarstwu. Kto nas zastąpi przy pra­
cach potowych? Zresztą, jest szansa coś 
dorobić na fuszkę. Przyda się grosz w 
domu.

Tak więc, wciąż jeszcze konieczność 
corocznego wypoczynku ludzi ciężkiej 
pracy zawodowej — nie jest przez nich 
uświadamiana.

nym pociągu i postanowił spędzić swój 
urlop w ośrodku wypoczynkowym w 
Wiśle.

Andrzej Gwjździewicz: — Nic jesteś­
my w stanie zapewnić naszym aeowni- 
kom przewozu nad morze. Każdy susi 
dojechać sam. Interweniowaliśmy kilka­
krotnie w Kombinacie, ale daremnie. Za­
proponowali przelot samolotem, ale su- 
mr 600 złotych od osoby jest stanowczo 
za wysoka jak na możliwości naszych 
pracowników. Koszt jednego miejsca nad 
morzem wynosi 1.800 złotych na dwa 
tygodnie. Pracownik dopłaca do wcza­
sów średnio od 150 do 600 złotych w za­
leżności od zarobku.

Dlaczego z wczasów zaklc’’nw- 
nigdy nie korzystał pracujący w „Ła­
będach” 16 lat Bronisław Stybak?

— Gospodarstwo, panie! Urlop to ja 
spędzam w polu. Jest tyle roboty, że o 
wczasach to wstyd myśleć.

Dlaczego ślusarz Tadeusz Sabuda, 
człowiek młody 1 energiczny, od 12 lat 
nie był na wczasach?

— Jeżeli ktoś chce mieć własny kąt, 
to powinien zbudować sobie własny do­
mek. W czasie urlopu to ja zrobię spo­
ro roboty. Ani żona, ani dzieci nic ma­
ją o to do mnie pretensji.

Józef Boguń — elektryk, Blady Jaw 
Bojcś — galwanizer: — Nam to dobrze 
tutaj. Mieszkamy prawie na wsi. To 
przecież do nas zjeżdżają wczasowicze, a 
zatem klimat tu tak samo dobry jak 
gdzie indziej. Jak przyjdzie ten urlop, to 
człowiek się cieszy, że może posiedzieć 
w domu. Zrobi się coś' pa gospodarstwie, 
koło obejścia i jest dobrze. Większość 
naszych ludzi, to chłopo-robotnicy, któ­
rym w zasadzie wcz isy nie są potrzebne.

Wiesław Woźniak, kiedy otrzyma 
urlop, zabiera rodzinkę do starego „fia- 
cika”, upycha w bagażniku namiot 
i jedzie do swoich pod Nowy Targ.

— Mam las pod nosem, działkę w 
Oboczni mówi szlif.erz — Janina Pindel 
— a więc czego mi trzeba? Morza na 
oczy nie widziałam i wcale za nim nie 
tęsknię. Podań na wczasy n,e składałam 
i * składać nie będę, słyszałam, że nie 
wszystkim przyznają. A tak w ogóle, 
to po co jeździć gdzie indziej, jak u nas 
tak ładnie...
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ROBERT DANEL

„Banialuka” nad Penem

(Korespondencja własna z RFN)

Kiedy rankiem, 10 maja, dyrektor Je- 
rz Zjizman żegnał wsiadających do 
au okaru członków zespołu Państwo­
wego Teatru Lalek ..Banialuka”, 
nie używał patetycznych słów, nie przypo- 

rninał o roli „ambasadora” kultury pol­
skiej, którą wypadnie im pełnić. To się 
rozumiało samo przez się. Międzynarodo­
wy Festiwal Teatrów Lalkowych w Bo­
chum (Niemiecka Republika ’eàeralna). 
na «.tóry zostali zaproszeni, zbiegał się 
wszak w czasie z obchodami Dni J i iltury 
Polskiej w RFN, a bielski teatr lalkowy 
miał być jedynym reprezentantem naszego 
kiaju na tej liczącej się ogólnoeuropej­
skiej imprezie artystycznej.

jako człowiek z zewnątrz, czułem się 
początkowi w zgranym kolektywie ,,lal-
l.arzj  ” nieco nieswojo, zdawałem sobie 
jednak sprawę, że oto otwiera się przede 
mną niepowtarzalna chyba szansa podpa­
trzenia pracy zespołu od podszewki, ucze­
stniczenia w tym cudownym misterium, 
za spraw; którego Basie i Urszule, Wojt- 
ki i Leszki przeistaczają się w bajkowe 
postacie ulubionych dziecięcych bohate­
rów-

Bj tern ciekaw wszystkiego: i ego. ja­
ka jest droga aktorów do teatru lalkowe­
go, i warunków pracy, i sposobu tak zwa- 
..ego organizowaniu widowni, i spraw re- 
p irturrowych. Mówiono ze mną, jak to 
w podróży, zupełnie szczerze, nie uchyla­
jąc się od odpowiedzi na żadne pytanie, 
ale najwięcej wyniosłem jako bierny u- 
czestnik namiętnych dyskusji toczonych 
przez aktorów w icli własnym gronie. Słu­
chając. przekonałem się, że są to >udzie, 
którzy nie przestają żyć sprawami tea­
tru, gdy tylko opadnie kurtyna, że sztu­
ka jest dla nich czyn , co wype,nia im 
życie nie „od — do”, lecz prawie w ca­
łości.

Tłukliśmy się do owego Bochum bite 
trzy dni; wstawaliśmy wcześnie, by o u- 
mówionej szóstej autokar mógł ruszyć, 
kładliśmy się późno, nieraz po północy. 
Trudno ten rodzaj podróży nazwać nie 
tylko luksusowym. lecz choćby wyciecz­
kowi -n. A potem, już w górniczo-hutni­
czym Bochum, dziesięć przedstawień w 
u.ągu cz* :rech dni. Praktycznie oznaczało 
to wycze/pującą, trzymającą w nieustan­
nym napięciu pr przez I ilkanaście go­
dzin ną d< bę- A jednak nie słyszałem a- 
ni słówka skargi, ani jednego westchnie­
nia w rodzaju „a bodaj się już to skoń­
czyło!”. Nie. Barbara Kania nie znajdy­
wać wprawdzie dość sny. aby przejść 
cały dom towarowy, ale na scenie, ze 
wstążeczkami we włosach, dygała tak 

wdzięcznie i lekko, jakby miała lał naj­
wyżej ...naście. Urszula Pietryszyn, po­
tężnie zakatarzona. i z gorączką 
kwalifikowała się do natychmiasto­
wego L-4, ale przed dziecięcą wi­
downią demontrowała tyle tempera­
mentu i wigoru è nikt by nie przypusz­
czał. iż cokolwiek jej dolega- Kierownik 
artystyczny zespołu. Irena Zitzman cier­
piała na chrypę i ból gardła, ale na sce­
nie jej alt brzmiał czysto i mocno...

Powie ktoś: była o sytuacja przymuso­
wa. I rudno przecież odwoływać spektakl 
— i to za aranicą — z powodu czyjegoś 
kat t li, a dublerów wszak do RFN nie 
powieziono. To prawda. Ale prawdą jest 
również, że trzeba swój zawód naprawdę 
i i prostu kochać, by nie markować 
roboty, ale ją rzetelnie wykony­
wać. Opowiadał ni Wojciech Deneta, śe 
kiedy podejmował pod odbyciu zasadni­
czej służby wojskowej pracę adepta w 
teatrze — uprzednio był nauczycielem — 
stra-";! finansowo. „W latach Siedemdzie­
siątych ludzie naszego zawodu uzyskali 
znacznie 1 :psze warunki materialne — 
zwierzał się — ale choćbym miał zarabiać 
jeszcze mniej, niż dawniej, nigdy bym nie 
porzucił sceny”.

Jest w aktorstwie jakaś magia, działa 
jak narkotyk, od którego trudno się 
oderwać. Pierwszy spektakl ..Banialu- 
ki” w Bochum nie należał do zbyt u- 

danych. Ledwie zjawiłem się w pięknej 
skądinąd sali widów iskowo-kinowej Les- 
sigschule przy Ottilienstr.isse, ogarnęły 
mnie złe przeczucia — kilkusetosobowa 
gru la dzieciaków była rozwrzu.izczi.na, 
rozbiegana, nauczyciele bezskutecznie 
zrywali sok.a gafdłp, by je przywołać do 
porządku. Nie dotarły z item dc widowni 
słowa p rprzudzającegj każdy akt stresz­
czenia w języku niemieckim i dzieci mu- 
siały się w elekcie czuć na przestawie­
niu tak mniej yięcej. jak czuje się widz 
w czasie emisji filmu w obcojęzycznej 
wersji językowej. Czyli klops...

• Aktorzy — i nie tylko oni. również pra­
cownicy techniczni — spraw .ali wrażenie 
głęboko nieszczęśliwych. Może sztuka źle 
dobrana? r ioże zbyt literacka, zbyt pol­
ska? Wątpliwość’ było sporo, ale tylko 
do... następnego przedstawienia-

Tegoż samego dnia, kiedy zasiadło w 
sali r,essingschule „tylko” kllkadz.eiiąt 
dzieci, po części z rodzicami, okazało się, 
że i sztuka dobra, i gra zr ’umiala dla 
widzów, i w ogóle s ukces. Dziecięca pu­
bliczność żywo, spontanicznie reag vała 
na przedstawienie, posypały się oklaski. 

a gdy ścichły ostatnie słowa oożegnalnej 
piosetiKi, zespół musiał trzykrotnie wy­
chodzić przid kurtynę.

— Udało się!
— Redaktorze, proszę nam pogratulo­

wać!-..
Przyznam się. że i mnie lżej się zrobiło 

na duszy, że ciesz złem się razem z Zespo­
łem i sam nie wiem, z czego bardziej — 
czy z tego, że podobał się polski zespół, 
czy też z tego względu. że cieszą się nas: ? 
Jestem wszakże odtąd pewien: dla 
p i awdziwego aktora jedyną praw- 
dziwii. wartościową nagrodą za jegj wy­
siłek jest uznanie widzów To ono 
stanowi ów haszysz, który zapala oia- 
sk.em źrenice, napina energią wiotczejące 
mięśnie, to jest ów cudown^ środek do­
pingujący. który podrywa do gaiopu wów­
czas. gdy zwyczajnie nie starczyłoby sil na 
truchcik.

„Banialuka” odnios a w RFN autentycz­
ny sukces- Już nazajutrz po pierwszym 
„maratonie” (trzy spektakle w ciągu 
dnia!) oglądałem w dzienniki wieczornym 
zachodniomer.iieckiej telewizji kilkumi­
nutową audycję p święconą w całości Fe- 
icstiwalowi Teatrów Lalkowych, podczas 
której spośród dziewięciu uczestniczących 
w Imprezie zespołów zagranicznych, za­
prezentowano tylko Babkov Divadlo z 
Koszyc (Czechosłowacja) 1 vrtá śnie i a szą 
..Banialukę”. Autorka audycji, t jd. Rutn 
Speer, mówiła z uznaniem o kunszcie 
aktorskim zespołu polskiego o walorach 
widowiskowych inscenizacji i scenografii, 
pochlebnie oceniła też wybór szi„ki, któ- 
r; — choć mocno osadzona w beskidzkim 
folkorze — w jakiś sposób koresponduje 
przecież z charakterem wielkoprzemysło­
wego centrum Westfalii, gdzie została 
przedstawiona festiwalowej publiczności. 
Jakoż istotnie, fabryi zne kominy, stano­
wią, ; tło dla ..Kowala", są w Bochum or­
ganiczną częścią miejskiego krajobrazu-..

Mówiąc o pełnyr.i sukcesie „Bani luki”, 
mamy na myśli Je tylko uznanie TV 
(drugi, obszerniejszy program oświecony 
zespołowi polskiemu nadano 16 mają, a 
opruuz tego specjalna audycja zapowiada­
na jest na lipiec), nie tylko pochlebne 
recenzje zachodnioniemieckiej prasy, ale 
przede wszystkim - autentyczne zaintere­
sowanie publiczności, jej prawidle zą re­
akcję na treść sztuki, przeżucie, których 
dostarczyły jej spektakle — mimo iż zna­
czną rolę pełni w „Kowalu” tekst lite­
racki. który — z uwagi na barierę języ­
kową — był widowni niemieckiej niedo­
stępny.

Literatura, muzyka, sztuka — to dzie­
dziny ludzkiej twórczości już z samej

IRENA JAROCKA:

I aki jest mój styl...

Należy do grona najpopularniejszych 
wykonawców polskiej piotanki. Jest 
laureatką wielu festiwali, p’ebiscy- 
tów, m. in. niedawno została Pio­

senkarką roku 1976 w plebiscycie czytel­
ników „Panoramy”, a jej przebój zatytu­

łowany „Odpływają kawiarenki”, zdobył 
miano piosenki roku.

Przed kilkoma tygodniami pani Irena 
występowała w Bielsku. Korzystając z 
okazji zadaliśmy popularnej picse-ukarce 
kilka pytań.

_  Jak spędzili, pani ostatnie miesiące?

— Rok miniony był dla mnie bardzo 
ciekawy, a jednocześnie zróżnicowany. 
Dużo podróżowałam, byłam m. in. w Ja­
ponii, Portugalii, USA, Kanadzie, Czecho­
słowacji i NRD.

Na ekrany wszedł film pt. „Motylem 
jestem, czyli romans czterdziestolatka”, w 
którym gram jedną z głównych ról.

Ukazała się w sprzedaży moja druga 
duża nłyta, zatytułowana „Gondolier-y 
znad Wisły” (Pronit SX 1349), z której 
kdka piosenek stało ię przebojami. Były 
to m. in. „By coś zostało z tych dni”, ,,To- 
co zdarza sie raz”, „Sto lat czekam na 
twój list”, no i oczywiście „Kawiarenki”...

— Podobno zamierza pani występować 
w innej roli...

— Z bardzo intere~ującą propozycją 
zwróciło się do mnie Towpr-zyst wo Przy­
jaźni Polsko-Francuskiej. Już w najbliż­
szym czasie, przy okazji moich koncer­
tów, będę organizowała spoi -nia — dy­
skusje, których tematem będzie Francja. 
Będziemy dyskutować nie tylko o piosen- 
c‘, ale też o kulturze, życiu codziennym 
i ciekawostkach z życia tego kraju...

— A plany artystyczne?

_ Przygotowuję kilka programów, te­
lewizyjnych. Jak mi się wydaje, najcie­
kawszym z nich będzie show w reżv -i 
Janps a Rzeszowskiego, którego gościem 
będzie znany francuski choreograf Ar.ią- 
deo. Wystąpi on z własnym baletem, bę­

dzie też śpiewał; jest znakomitym show- 
manem. Najlepiej jednak tańczy... Emi­
sja programu w maju, w popularnym 
cyklu telewizyjnym, zatytuło va.iym 
„Tylko w niedzielę”.

Przygotowuję też własny recital tele­
wizyjny , do którego scenariusz napisał 
Marę’1: Dutkiewicz, a reżyserować będzie 
Jerzy Gruza.

Najbliższe miesiące wypełnią mi: kon­
cert''’. nagrania płytowe . programy tele­
wizyjne m. in. w RFN, Fra icji, ZSRR, 
NRD, Czechosłowacji, Wielkiej Brytanii 
i USA.

Powoli zaczynam myśleć o następnej, 
trzeciej już dużej płycie. Za kilka dm na- 
giam pierwsze pios inki...

Jak wiadomo, od dawna stale współ­
pracuję ze znakomitym kompozytu rmn 
i aranżerem Wojciechem Trzcińskim. 
Obecnie chciałabym nieco zróżnicować 
klimat moich piosenek, dlatcyu też myślę 
o nawiązaniu współpracy z kilkoma zna­
nymi aranżerami (J. Koman)...

Od niedawna mam własny zespół mu­
zyczny, który' nazywa się „Atlas”. W je­
go skład wchodzą: Marian Koseoki — gi­
tara nasowa; Zenon Miluski — gitara; 
Maciej Stefanów — perkusja; Adam Pa­
wlikowski — organy Hammonda, forte­
pian, kierownik muzyczi y; Maciej Kar­
piński — skrzypce, flet. W programie wy- 
s ępują też: Ryszard Szwejcer i Marian 
Zacharewicz.

Do mojego najnowszego repertuaru ra­
mi Tzam włączyć kilka przebojów ame­
rykańskiego piosenkarza polskiego wcho­
dzenia Bobby Vjntona m. im. piosenkę 
„My Melody of Love”.

— Nie wszyscy wiedzą, że jest pani t b- 
solwentką Wyduiału Wychowania Fizycz­
nego 1 Biologii Studium Nauczycielskiego.

swojej istoty w jakimś stopniu 
cjonalne. Mimo bowiem Wozystkich „ 
lących narody różnic, człowiek z 
podobnie reaguje na. te same z-iaWi|[ i«' 
zbliżony sposób wyraża swoje 
czucia. Dotyczy to zwłaszcza 
dziecięcej i dla dzieci, czego 31
chyba symptomatycznym przykła :1 ; 
baśń. Te same motywy i wa*’'<'k- 
czyta się i opowiada w polskich < , j- 
przykuwają wszak uwagę dzieci na 
ang-Ho 1 Gangesem, nad Tybrem 1 
żonką. Co zaś najciekawsze —• wlLrc:'' 
z nich upowszechniła się już rę 
gdy sztuka czytania i pisania by« 
wilejem nielicznych...

Banialuka” pojechała do 
jednym z takich wątków. s, 
rzonych literacko przez U 
Morcinka. Opowiada on .. 
pewnego kowala, który w naß,3 

podkucie wędrowcowi osiołka otrz. 
beczułkę, przemieniającą cudoV'n-® yl 
w wino, worek, który chwyta, kog 
ko kowal zapragnie, i wreszcie 
więzienia na gruszy każdego kto 
po owoc z tego drzewa. Dzięki u 
nemu spożytkowaniu magicznych Po­
miotów. walą się trony, a kowal 
muje pieczę nad królestwem. w 
rządzi odtąd sprawiedliwość. i

Nie ma w tym wątku w .uści'vl.anVcl| 
czego nie spotkałoby się w setkach “f 
baśni, ale tu w RFN, bardziej 
jakby stała się jego wymowa 
i narodowa. Sztuka powstała w . ř' 
Śląsku, gdzie ucisk reprezentował 
inny, jak Niemcy, gdzie walka o P kJí 
miała zatem charakter zdecydować 
sowy. Głębokiej symboliki 
można zatem w fakcie, że t: . 
polską sztukę prezentował niet“ pjlj 
dzieciom — głównie w szkołach — 
s k i zespół... ^.1

Międzynarodowe festiwale 
chum mają długą, bo licząca la‘ j 
dzieścia jeden tradycję. Inip zanąnio11- 
ganizowana wspólnie przez zacho 
miecki Instytut Teatrów Lalkowyc | 
dze miejskie Bochum, a patronat > er?ej 
sprawuje osobiście nadburmistrz 
Kluender. Jak podkreślił w c,z ní'* 
czystości inaugurującej festiwal P V 
obywatel Bochum, przegląd s 
jemnemu poznaniu się i zapr-'ZeIJjx>eCÎÇ 
publiczności miasta, głównie jleL 
najlepszego repertuaru i "■ 
szych zespołów europejskich- c 
do pierwszych zaliczono :,ztuke t<’. 
ka. a do drugich — zespół bielsk1 “*en°,, 
tru. ,,Banialuka" zyskuje zatem „i 
międzynarodową. W ubiegłym t ;i>|
liczyła” Jugosławię i Bułgarię- " ,
cym RFN i Hiszpanię, a zaczynał».^» 
wać wciąż nowe propozycje 
niektóre z rocznym nawet 
niem...

Czy można dzielić teatry na 
we, dramatyczne, muzyczne itu.’k fJG 
nie rzecz biorąc — na pewno 13k- , 
istocie rzeczy, znacznie ważniej rw 
podział inny — na teatry dobre * pi ■ 
si bielscy ..lalkarze” uprawiają P : gjD 
p r aw d z i w ą sztukę. Fakt, ł P 
nym odbiorca jest audytorium .jj.. 
a nie dorosłe — przydaje jej U 
czenia. -X

— Sport, który uprawiałam
a była to gimnastyka artysty® 
wolił mi uzyskać przede Y c«.- 
sprawność fizyczną i kondy~l J 
„procentuje” w trudnej i wy^-yl 
pracy estradowej. Sport nau 
też wytrwałości...

Zafascynowana wynikami 
ka, zakupiłam sprzęt nie7.bC“nť.„liÆ 
w tenisa ziemnego. Z i 
oczekuję kilku wolnych dni, 
rych po raz pierwszy „wybiegnę

- ialil'5
— Jak knżdy z nas, ma pani j 

skrytsze marzenia...

— Przed laty uczyłam się f
rysunku u prof. Lmw» *. eí3* 
Przygotowywałam się nawet 
nów wstępnych na architekturę- .

■ • od P3111 u
A tak naprawdę, to juz o? nr r 

szych lat marzyłam o tym, za/] ■ ” , 
chitektem, no ale jak to 
ciu bywa plany się zmieniły ‘^li“ 
piosenkarką — czego dzisiaj n

Tak więc, rysunki poszlV ’ 
myślę, że w przyszłości, gdy r 
więcej czasu dla siebie, to "<T'go 11 
poświęcę na kopiowanie moi .„ 
nego tematu, jakim jest przyr

di
— Miłe chwile? .>i‘Lr
— Wydaje mi się, że są to 

udanym koncercie. Na ulicy,
kam nieznajomych mi ludzi, a L.B <r 
ją się być znajomymi, przez 
chy. Listy, których otrzymuje j „ 
żo, zawierają wiele serdeczn ^pjeJ j.'

Postaram się nie zawi j
bliczności i będę zawsze po reli ' j 
kawych piosenek — tych dj . CWS 
słuchania, do zanucenia, bo p.,
jest mój styl.„

LESIA'*

JO W KRONIKA
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W Zasadzie mogłem już zakończyć 
tę sprawę Miałem winowajcę. 
I całą furę dowodów Mówię mu: 

tlO q| j ~ Byłeś nim tego dnia, widzia- 
dejrj?' — Ano byłem — odpowiada po- 
Wkurz*1?’ — Na Pewno mnie widziano! — 
zbrodn^ s*t‘: — Widziano cię na miejscu 
^ożliu y—.ty— Wzruszył ramionami: — 

! pa . oze tam byłem. Nie pamiętam... 
teczka tJ z takim. Nic, tylko zamknać 
Wą **■ umyć ręce i zająć się następną spra- 

^jätwo powiedzieć ..
DiyJrwano mnie wówczas Ze snu nad sa- 
Ńa ranem Fiat czekał już pod domem, 
mruk >n’e’ ctoRącł jedziemy, kierowca 
nal Posępnie: — Daleko... Zdrzem- 
bly SIO_ Było już szaro, gdy dojechaliś- 
Birózi miejsce. Prószył drobny śnieg, 
du ścial kałuże kruchą warstewką lo- 
tarny baczyłem przed sobą niski, cmen- 
n mur, wierzchołki grobowców, pom-

’ cyprysy. — Też wybrał sobie facet 
'Q — pomyślałem, wiedząc już, że 

o zbrodnie. Niechętnie wygramoli- 
, *• z. Przytulnego wnętrza samocho-

1 °raził° mnie światło reflektorów 
'»ietl >n z miejscowych radiowozów

. ® miejsce zdarzenia. Obok ścież- 
wz<iłuż cmentarnego muru, 

ias mężczyzny. Było już na ty-
V,. i n°> ze zobaczyłem twarz tego czło- 
hv.rŁ ".raczej coś. co było kiedyś tego 
sy, u .Krew stężała już na mrozie. Wło- 
Wął J,W1 ’ długo niegolony zarost pokry- 
ko »a ■ n Oczodoły wypełniał śnieg, lek- 
r-e^T^’mny. Wyzbywałem się powoli 
anaijf se.nności. Umysł zaczął pracować 
znac, LZn*e Jeśli śnieg jest różowy, to 
żyja że spadł na krew, która nie zdą- 
r0WpJeazcze stężeć. Przywołałem mundu- 
zapvtg j milicjanta. — Ód kiedy sypie? — 
^Paje ern ,a’e on wzruszył ramionami: —

] T11’ .obywatelu inspektorze. Mam 
'■^eń dzień... — Miałeś mieć wolny 
że j ' chłopcze — pomyślałem wiedząc, 
HyCk0 czasu, gdy złapiemy sprawcę wol- 
niejs “n> nie będzie. Więc nieco łagod- 
Pr^-^m tonem wydałem polecenie: — 
si .,Gîaicie kogoś, kto chodził po nocy, 
Pfida’ Chcę wiedzieć kiedy zaczął 
Ponif -®n’e8. kiedy temperatura spadła 
Fz( i T Zera. — Tak jest... watelu... kto- 
En trzasnął obcasami i już pochłonął 

jjnp - wczesnego poranka.
tobu-Z&sadzie nie miałem tu już wiele do 
aulat ’• O*5 Rodziny przeszukiwano skru- 
Biou, !? miejsce zbrodni. W jednym z ra- 
Zi)a-°. w zebrano wszystkie przedmioty, 
ityM?10110 w promieniu kilku metrów od 
stpCil5 dwa wełniane szaliki, dwie chu- 
’feow 1 tanie- okrągłe lusterko z rozneg- 
tę JKna Lollobrigida na odwrocie, mone- 
pan!Zles>eci izłotowa. kilka niedopalonych 
tou,erosów, jakieś pudełko i... dwa rubi- 
pOjLe \orale. Spojrzałem wymownie na 
tef CZniha, pełniącego obowiązki szefa 
Muf, u kryminalnego przy Komendzie

ta Mo w Oświęcimiu...
i»! -.Znaleźliśmy te korale pod zwłoka- 

między ciałem a śniegiem. 
blp-jSch logiczny: korale należą albo do 
bi® ?ercy, albo do ofiary. Przy denacie 
*»y • J° pozostałej części naszyjnika. Ma- 
’tftinT dokładne informacje o warunkach 
Mr» v r;vcznych, panujących tel nocy. Nie- 
tofjCottie trudziliście sierżanta, inspek- 
s 2] Otóż wieczorem, gdzieś miedzv 20 

vpadlo około 3—4 centymetrów śnie- 
tpL ,°tem rozpogodziło się. Zaczęło po- 
Cpj n*e Padać o 5 nad ranem. Mniej wię- 

tej porze nastąpił również gwałto- 
fa . spadek temperatury. Kałuże dopie-

Sh° ?amarzły...
fprź~cnałem zwięzłych, lakonicznych in- 
Mi actT kierownika referatu, analizując 
tipu °cześnie sytuację. A wice zabójstwa 
ą jOtlano między godziną 21 wieczorem 
Mrban°- Benat leży na śniegu, który 
W/ Przed godziną 21. Jego zwłoki 
Mp luszon,> cienką warstwą świeżego 
lf,y.^ti •— Nie ufaj pozorom — nomyślą-

1 zaraz przyszło ml do głowy inne roz- 
łłjpmie. Denat ginie tuż przed godzina 
^^oszcze pada śnieg, ale mokre płatki.

w zetknięciu z ciepłym jeszcze ciałem, 
natychmiast topnieją. Zwłoki powoli sty­
gną. Temperatura otoczenia spada'. — 
O której znaleziono ciało? — pytam, 
sprawdzając moją teorię. — O 5.15. Jakiś 
ranny ptaszek potknął się o trupa i za­
alarmował Pogotowie Ratunkowe. To tu, 
w pobliżu. Sanitarka zjawiła się w prze­
ciągu kilku minut. Dyżurny zawiadomił 
nas o wypadku. Byliśmy na mie'-cu w 
kwadrans później. Nie czekaliśmy na 
was, bo śnieg zasypywał ślady...

— Cholerny śnieg! — pomyślałem i 
wówczas wpadłem na pomysł. — Zobacz­
cie, jak daleko sięgają ślady bójki — po­
wiedziałem, zwracając się do munduro­
wych funkcjonariuszy, których przyby­
wało z każdą minutą. — I spróbujcie 
oczyścić ten rejon. Wodą, solą, czymkol­
wiek. Obciąłbym tu widzieć za kilka mi­
nut gołą ziemię.

Miałem trochę czasu. Przyjrzałem się 
ponownie zabitemu. Miał zmasa- 

, krowaną twarz. Wszystkie Kiesze­
nie — wyciągnięte na zewnątrz. — 

A więc mord rabunkowy! — pomyśla­
łem i znów zapaliło się w moim mózgu 
czerwone, ostrzegawcze światełko: — 
Uważaj! To mogą być pozory! Nie wierz 
pozorom! — Miał coś przy sobie? — za­
pytałem. — Zaprzeczyli. „Oczyszczony” 
dokładnie. Może znajdziemy coś pod śnie­
giem, ale szkoda czasu. — Podajcie do ko­
mendy — poleciłem kierowcy radiowo­
zu. — Mężczyzna, lat 32 — 33, schludnie 
ubrany, wysoki, włosy ciemne. Niech py­
tają. W barach, restauracjach, na dwor­
cach. O wszystkim meldować. Wy zostań 
cie tutaj, kapralu, z radiowozem...

Zjadłbym coś. Ale stąd do najbliższej 
restauracji kawał drogi. — Dajcie poł< 
wę — mówię do sierżanta, który odwija 
właśnie pajdę chleba. Oddaje mi całą 
kromkę. — Jestem po śniadaniu — tłuma­
czy, uwalniając mnie od wyrzutów su­
mienia. Chleb z boczkiem. Długo takiego 
nie jadłem. — Ze świriobicia? — pytam 
nie ukrywając zadowolenia. — Uhm! — 
mruczy sierżant. — Teściowa biła prosia­
ka... — Zajeżdża pomarańczowy Star. Za­
kład Oczyszczania Miasta. — Wodą nie 
poradzi — klaruje swym ludziom chudy 
mężczyzna w uszatce. — Marznie. — 
Wzruszają ramionami, rozglądając się 
ciekawie dookoła. — Kogoś tu zaciukali? 
— pyta jeden. Odpowiada mu milczenie. 
Nasi ludzie nie są rozmowni. Ale spod 
świeżej warstwy śniegu, który szarzeje 
gwałtownie w zetknięciu z chlorkiem so­
du, wyłaniają się plamy krwi. Ten w 
uszatce komentuje dosadnie: — Skur...

Skrzeczy radiostacja. Są pierwsze mel­
dunki z terenu. Ktoś widział, jak wrzu­
cano ludzką głowę do Soły Bzdura Kłoś 
inny przysięga: — To’ Franek J. Jak bih- 
me! — Jadą do tego Franka. Jeszcze nie 
wytrzeźwiał. Ale żyje. Wśród gapiów co­
raz więcej kobiet. — Mój nie wrócił na 
noc, może to on? Jak wyglądał? Ano łysy, 
bez ręki . Wieść o morderstwie pod cmen­
tarzem obiega wkrótce całe miasto, kol­
portowana tym razem gorliwie przez na­
szych ludzi. Wreszcie, gdzieś koło połud­
nia zajeżdża pod cmentarz funkcyjny 
Fiat na cywilnych numerach. Równocześ­
nie, droga radiową dociera informacja od 
oficera dyżurnego Komendy Miasta: — 
Posyłam wam faceta, który twierdzi, że 
zna' denata. Sprawdźcie...

Znacznie później, gdy wokół tego czło­
wieka zagęś< iły się dowody rzeczowe, gdy 
on sam, pod brzemieniem tych faktów 
uwierzył, że jest mordercą, pomyślałem 
ponownie, że nie wolno mi uli gać pozo­
rom. Marian L., na wieść o zabójstwie pod 
cmentarzem, zgłosił się dobrowolnie do 
Komendy MO i zeznał, że wraz z dena­
tem, Andrzejem P., mieszkańcem Chełm­
ka, zatrudnionym w Fabryce Papy w O' 
więcimiu, wędrował ikry tycznego dnia od 
knajpy do knajpy, od baru do baru, tu 
popijając piwo, ówdzie wódkę. Rozstali 
się w Rajsku, około godziny 17 i od tej 

pory nikt już nie widział Andrzeja P. Nie 
przypuszczaliśmy, aby L. w tak wyrafino­
wany sposób odwracał uwagę od swojej 
osoby. Ale nie mieliśmy innego podejrza­
nego. Bez większego przekonania przepro­
wadziliśmy przeszukanie w jego domu. 
Wynik był zaskakujący: znaleźliśmy ro­
zerwany sznur korali. Ekspertyza była tu 
prawie zbędna: identyczne korale zabez­
pieczyliśmy na miejscu zbrodni. L., zapy­
tany, skąd naszyjnik znajduje się w jego 
posiadaniu, nie potrafił udzielić odpowie­
dzi. Kiedyś go kupił. Potem, gdy zabr.i' 
ło mu na piwo, chciał sprzedać. Czy 
sprzedał, nie pamięta Nie wie również, 
dlaczego naszyjnik jest rozerwany i skąd 
kilka korali znalazło się na miejscu zbro­
dni. Prokurator bez zastanowienia wydał 
nakaz aresztowania podejrzanego. Nie 
wierzył po prostu w metafizykę. Muszę 
przyznać, że i mnie opadły wkrótce wąt­
pliwości. L. nie miał alibi na krytyczną 
noc. Powtarzał tylko swoje „nie pamię­
tam”, gdy przedstawiono mu dalsze do­
wody, wzruszył ramionami, oświadczając:
— Może rzeczywiście zabiłem? Kto wie...

Więc w zasadzie mogłem już zakończyć 
tę sprawę. Mieliśmy świadków, którzy 
widzieli podejrzanego z denatem tamtego 
wieczoru około godziny 20. Odszukaliśmy 
ludzi, którzy spotkali go c północy. O 
cztery minuty drogi od miejsca zbrodni. 
Udało nam się również stwierdzić, że An­
drzej P. żył jeszcze o godzinie 1.35. Zezna­
wała portierka pogotowia ratunkowego:
— Ktoś zapukał w okno, poprosił, aby od­
wieźć go do domu. — Odmówiła. Niezna­
jomy odszedł w kierunku, gdzie rano zna­
leziono zwłoki. Czy był to Andrzej P? 
Portierka podała zgodny rysopis. Dla 
pewności, zaprowadzono ją do prosekto­
rium. Rozpoznała denata. Krąg dowodów 
wokół Mariana L. zamknął się szczelnie. 
Ale świadomość, że dochodzenie prowa­
dziliśmy w jednym kierunku, że wątpli­
wości, wątłe co prawda, lecz islnieiące, 
podporządkowaliśmy faktom obciążają­
cym. nie pozwalała mi przejść do porząd­
ku dziennego nad tą sprawą, zamknąć 
teczkę z aktami i umyć ręce...

Miałem jeszcze trochę czasu. Ubranie 
podejrzanego badano właśnie na ocreność 
mikrośladów, gdy postanowiłem odrzucić 
wszystkie sugestie, świadczące o winie 
Mariana L. i rozważyć inny wariant wy­
darzeń pod cmentarzem. Miałem w ak­
tach zeznanie pewnej kobiety, która prze­
chodząc w pobliżu miejsca zbrodni około 
godziny 20.30 — zauważyła tam kilku pi­
janych, sprzeczających się mężczyzn. Wie­
działem o wypadkach pobicia w sąsiedz­
twie restauracji „Kosmos”. Nasza agen­
tura donosiła, że prowodyrem tych bójek 
jest „miody, wysoki mężczyzna”. Posta­
nowiłem przyjrzeć się bliżej tym „boha­
terom” nocnych wydarzeń i z bólem ser­
ca nie odwołałem alarmu w sprawie za­
bójstwa pod cmentarzem. Wręcz przeciw­
nie. Wyjednałem w kierownictwie Ko­
mendy Miasta MO w Oświęcimiu decyzie, 
na mocy której pełny stan osobowy został 
podporządkowany moim rozkazom. By­
łem mile zaskoczony reakcją miejsco­
wych funkcjonariuszy MO. Wiedzieli, że 
mam podejrzanego. Wiedzieli, że dowody, 
jakimi dysponuję, wystarczą co najmniej 
na ćwierć wieku, mamrn, a jednak uznali 
moje racje i rozpoczęli robotę ou począt­
ku. Wywiady, rozmowy, przesłuchania 
przeprowadzano najczęściej poza normal­
nymi obowiązkami służbowymi. Okolice 
„Kosmosu”, gdzie jak miejska wieść nio­
sła, „bija bez powodu”, były nasznikowa- 
ne patrolami MO. W zacienionych zauł­
kach dyżurowały radi< wozy. Funkcjona­
riusze milicji, najczęściej w cywilnych 
ubraniach utrzymywali przy pomocy ra­
diotelefonów stałą łączność z ośrodkiem 
dyspozycyjnym w Komendzie Miasta. Po 
kilku dniach takiej obstawy, spod „Ko­
smosu” nadeszła wiadomość, że grupa 
pijanych osobników wywołała bójkę. 
„Zwinęliśmy” wszystkich. Nie mieliśmy 
żadnych nodstaw, aby incydent pod „Ko­
smosem” łączyć z zabójstwem kolo cmen­
tarza. Postanowiłem jednak poddać pró­
bie nerwów uczestników bójki. Niejaki 
Ch., zanyfany, co porabiał w nocy z 25 
na ’6 lisłomda. wykazał szczecólne pod 
niecenie. W momencie, gdy padlo nazwi­
sko Andrzeja P., zerwał się : krzesła i 
przerywając przesłuchującemu go inspek­
torowi referatu kryminalnego Komendy 
Miasta, wyrzucił z siebie jednym tchem:
— Pobić, to ja może kogoś pobiłem, ale 
w zabójstwo to wy mnie nie wrobicie! 
Przenigdy! — To zależy — powiedziałem 

chłodno. To zależy, czy złapiemy 
prawdziwego mordercę...

Popatrzył la mnie przerażony: — Ja 
nic-nie wiem. Nie byłem tara. Wiesław 
F. pokazywał mi tylko zegarek. Niklowa­
nego ZIM-a. Mówił, że to ... tamtego

O 6 rano wyciągnęliśmy z łóżka zasko­
czonego Wiesława F. W piwnicy odkryli­
śmy szczątki spalonych dokumentów. 
1 zwęgloną oprawkę dowodu osobistego. 
Brązową. W takiej oprawce nosił swe do­
kumenty Andrzej P. — Dlaczego go za­
biłeś. zapytałem, stawiając wszystko 
na jedną kartę. Był zaspany, półprzytom­
ny i przerażony. — To nie ja! — wvszen- 
tał. — To Józek...

Andrzeja P. znali z widzenia. Krytycz­
nej nocy spotkali go w resturacji „Te­
atralna”. Był podpity Wychodząc, kupił 
jeszcze w bufecie pół litra wódki. Poszli 
z nim. W drodze, właśnie kolo cmentarza, 
gdzie zwykle ciemno i pusto, Józef K. 
oświadczył, ze trzeba odebrać mu te pół 
litra. Zdjął płaszcz, chwycił za oba ręka­
wy i zarzucił sporządzoną w ten sposób 
pętlę na szyję Andrzeja P. Zaczął dusić.
— Trzeba go wykończyć, oo pow ie, kto 
to. zrobił — oświadczył, wzmacniając 
ucisk. Andrzej P. stracił przytomność. — 
Zobacz, czy mu serce jeszcze bije — po­
lecił F. Biło jeszcze. Wiec porzucił ciało 
i zaczął kopać leżącego w głowę. — 
Sprawdź teraz — ponowił żądanie. F. 
wsunął rękę za koszulę leżącego. Wyczuł 
zamierający rytm serca. — Wciąż zipie!
— poinformował kompana. K. kopnął po­
nownie. Potem nadepnął na głow ę, prze­
kręcił stopę, tak, jak rozgniata się niedo­
pałek papierosa. — Trup — orzekł teraz 
Wiesław P... Wówczas usłyszeli kroki. 
Odegrali więc scenkę rodzajową w dwóch 
pijaków i jednego „nieboszczyka”. Prze­
chodząca obok cmentarza kobieta, donio­
sła nam o tym incydencie. I chociaż mie­
liśmy już jednego zabójcę, wydarzenie 
zainteresowało nas. Co było dalej, opo- 
więdzialem.

obaj zabójcy przetrząsnęli kieszenie 
swej ofiary, zabrali 300 złotych, ta- 

Uini niklowany zegarek i pół litra 
•_------ wódki, którą zagłuszyli kołaczące

się jeszcze w tych zewłokach — sumie­
nie. Wiedzieli o aresztowaniu L. Czuli się 
już bezpieczni. Nie znali maksymy, którą 
wpajano nam w szkole milicyjnej: — 
Nie ulegaj pozorom! Łatwe sprawy — 
bywają najtrudniejsze...

Tym razem rzeczywiście mogłem już 
sprawę zakończyć. Uczyniłem to z satys­
fakcją. Żadna przyjemność grzebać w 
bagnie moralnym, przeprowadzać wiwi­
sekcje degeneratów, pisać plugawe życio­
rysy, nawet, jeśli czyni się to na użytek 
sądu. Zamknąłem więc teczkę, umyłem 
ręce — dosłownie — i zająłem się 
następną sprawą. Była to sprawa ... pier­
wszego „zabójcy”: o tym, że L. nie był 
barankiem, wiedziałem już dawno. Nale­
żał po prostu do „paczki spod „Kosmo­
su”. I właśnie Wiesławowi P i Józefowi 
K. proponował sprzedaż naszyjnika z ru­
binowych korali. K. próbował zaintereso­
wać transakcją Andrzeja P. Naszyjnik, 
przechodząc z rąk do rąk, po prostu ro­
zerwał się. Kilka koralików znalazło się 
w kieszeniach denata. A sam naszyjnik 
został nazajutrz zwrócony właścicielowi. 
Ominąłem cholernie niebezpieczną pułap- 
pę! Wezwałem również świadków, którzy 
Mariana L. widzieli krytycznej nocy w 
rejonie miejsca zbrodni. — On czy nie 
on? — natarłem ostro. Zawahali się — 
Może on? Ale po ciemku panie władzo...?
— Szlag mnie trafił! — Człowieka posy­
łacie na śmierć! W ciemno — powiedzia­
łem wzburzony. A z portierką pogotowia 
ratunkowego odbyłem oddzielną rozmo­
wę. — Nieboszczyka widziała pani tamtej 
nocy! — O Jezusinku złoty — krzyknęła 
i przeżegnała się krzyżem świętym. To 
była cała jej reakcja na pomyłkę, która 
mogła kosztować życie Mariana L.

Kazałem przyprowadzić pechowca. 
Dziewczyna, która protokołowała nasze 
poprzednie rozmowy, siedziała bezczynnie. 
Stanął u progu i spojrzał na nas wzro­
kiem zarzynanego barana. — Jesteście 
wolni — powiedziałem. Mrugał oczami, 
nie dowierzając. Odebrał przepustkę pod­
pisał jakieś papierki i będąc już w 
drzwiach, odezwał się nieśmiało: — Po­
stawiłbym panu setkę, poruczniku! Ale 
jak Boga kocham! Od dziś nie piję. Mogę 
znów zapomnieć, że jestem niewinny...

— Nisko się ceni — pomyślałem, gdy 
wyszedł. — Ale setkę bym wypił! Gorzko 
mi...

jKronllü
ty' kłopot

Dk.’Jyrckcji WPT „Beskidy” w 
J b siedzibą w

0 >1^ otrzymaliśmy odpowiedź
>iolatk<: . „Przypomnienie na 

zamieszczoną w 15 
e**ze naszego pisma;

/ dniu 14. 08. 1976 r. zwró-
się Pismem do Naczclni- 

fasla Żywca o przekazanie 
tlenów w okolicy Łasku 

Wita w celu ich zagospodarowa­
nia. Do propozycji naszej Urząd 
Miejski w Żywcu do chwili o- 
bc?ncj nic ustosunkował się.

2. Baseny pływające znajdują 
się obecnie w remoncie i do dnia 
15. V. 1977, zgodnie z pismem Na 
czelnika Miasta Żywca z dnia 31. 
(L. 77 r., zostaną wy remontowa 
ne i przekazane Urzędowi Miej­
skiemu. O sposobie ich dalszej 
eksploatacji zadecyduje Wydział 
Kultury Fizycznej i Turystyki 
Urzędu Miejskiego.

Jak z tego wynika, nadmiar 
walorów rekreacyjno-wypoczyn­
kowych jest bardziej kłopotliwy 
— niż brak takowych. Żywice 
ma nad jeziorem piękny Lasek 
Wita, który od lat czeka na do­
brego gospodarza. A gdy WPT 
„Beskidy” W’yrazilo chęć zajęcia 
sie tym laskiem, miasto nie za­
reagowało, mimo źe od lat nie 

może tego problemu rozwiązać. 
Z basenami pływającymi też 
pewnie będzie kłopot, bo jeśli 
„Beskidy” z nich rezygnują, to 
kto się tym zajmie?...

Jednak w ruderze

Odpowiadając na naszą infor­
mację z dnia 25. 03. br. pt. „Sta­
cja PKP w rudcrzi”. Dyrekcja 
Rejonowa Kolei Panstv.'owych w 
Bielsku Białt | wyjaśnia, żc „... 
poczekalnia dla podróżnych na 
stacji Jeleśnia istotnie jest bar­
dzo mała i nie spełnia swojego 
przeznaczenia. Poczyniono już 
starania o modernizacje budyn­
ku dworcowego ze szczególnym 
uwzględnieniem poczekalni. Mo­
dernizacja nic nastąp1 jednak 
wcześniej, niż w roku 1978. Do 
tego czasu zobowiązano zawia- 
d .wcę stacji Jeleśnia, by w ist­

niejącej poczekalni utrzymywał 
czystość i aby w porze zimowej 
była należycie ogrzana.”.

Tak więc, nfuszą uzbroić się w 
cierpliwość pasażerowie, klienci 
PKP z rejonu Jeleśni. Przy oka­
zji przypominamy, żc nic tylko 
stacja w Jeleśni jest ruderą. 
Kiedy np. rejon PKP pomyśli o 
stacjach w Radziechowach — 
Wieprzu, Cięeinic, Rajczy .1 
Zwardoniu? Zresztą, właściwie 
wszsstkic stacje kolejowe na li­
nii Bielsko — Zwardoń (z wyjąt­
kiem Milówki), są zbyt ciasne, 
nie przystosowane do obecnego 
ruchu pasażerskiego na tej tra- 
sia.

Jeszcze poczekajmy?

..Odpowiadając na notatkę 
prasową z dnia 22. IV.. 1977 U- 
rząd Miejski w Żywcu informu­

je, że znak zakazu wjazdu dla 
samochodów ciężarowych posta­
wiono w miejscu wlotu na od­
cinek ul. Paderewskiego, którą 
utwardzono żużlem. Ponadto w 
chwili obecnej przystąpiono do 
remontu ul. Wesołej i bagno na 
tej ulicy ulegnie likwidacji” — 
czytamy w wyjaśnieniu zastępcy 
naczelnika miasta Żywca.

Istotnie, część ul. Paderewskie­
go Utwardzono żużlem, ale nies­
tety — nie całkiem. Obok bu­
dynku liceum ogólnokształcące­
go zwieziono żużel i... pozosta­
wiono go na łasce losu, choć 
właśnie tam najczęściej wjeż­
dżają samochody. Ponadto, na 
czym polega owa likwidacja 
bagna na Wesołej? Chyba tylko 
na... przychylności niebios, które 
w maju skąpią nam opadów, U- 
rząd Miejski może zawdzięczać 
wysuszenie bagna. Bo na ul. We 
sołej nikt nic z tego nic remon­
tuje.
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Pamiętacie? Od lev.ej: Zygmunt Hanusik, Stanisław Gazda, Józef Gawliczek i Zenon Czechowski. Star­
towali i zwyciężali nie tylko w wyścigu „Kroniki Beskidzkiej". Także w Wyścigu Pokoju i ,.ieiu impre­
zach międzynarodowych najwyższej rangi. Foto: Tadeusz Herma

Tradycyjny wyścig »Kroniki«

Zaczęło się wszystko w 1957 
roku. Ne trasie liczącej blis­
ko 180 kilometrów najle­
pszym okazał się zawodnik 

katowickiej Gwar< 1 — Zygmunt 
Kaczmarczyk. Trzeba jednak po­
wiedzieć, że trasa inauguracyjne­
go wyścigu niczym nie przypomi­
nała kolarzom, że wyścig rozgry­
wany jest u podnóża Beskidów. 
Biegła ona z Bielska przez Cze­
chowice. Pszczynę, Żory, Miko­
łów, Skoczów do Ustronia 1 z po­
wrotem do Bielska, z metą na 
stadionie BKS przy ul. Żywiec­
kiej. Właśnie w tych latach za­
częła jaśnieć nowa „gwiazda” 
polskiego kolarstwa: Już pierwsze 
występy Stanisława Gazdy wska­
zywały, że czeka go duża przy­
szłość, że stać go na dostarczenie 
naszym sympatykom kolarstwa 
wiele powodów do radości.

Talent Staszka rozwijał się 
szybko. Już w drugim wyścigu 
„Kroniki*’ pokazał, jak olbrzy­
mie drzemią w nim możliwości. 
Na ulicach miasta tłumy mieszkań­
ców Bielska gorąco oklaskiwały sa­
motnego kolarza, który niezagrożo­
ny zdążał do mety. To był właśnie 
Staszek, który rozegrał pojedy- 

- nek z najlepszymi wówczas w kra­
ju , pod własne dyktando. Radość 
była tym większa, te na drugim 
miejscu zameldował się jego star­
szy brat — Kazimierz, a dopiero 
na trzeciej pozycji linię mety mi­
nął słynny , .elegancki lider” z Wy­
ścigu Pokoju — Mieczysław Wil­
czewski. W klasyfikacji zespoło­
wej zwyciężyła drużyna bielskie­
go „Startu”. W godzinach wie­
czornych, w restauracji „Podha­
lanka”, wręczano nagrody. Oto 
co pisał wówczas reporter „Kro­
niki Beskidzkiej”:

„...Zwycięzca wyścigu, Stani­
sław Gazda, otrzymał kupon ma­
teriału ze 100-procentowej wełny. 
Drugi na mecie Kazimierz Gazda 
— radioaparat „Sonatina”, Mie­
czysław Wilczewski, jako trzeci, 
nagrodzony został również radio­

aparatem „Sonatina”. Zdobywcy 
IV i V miejsca — Tłustochowicz 
i Kamiński (Gwardia Warszawa) 
otrzymali teczki skórzane z im­
portu, a pierwszy z zagranicz­
nych gości i VI na mecie — 
Kurt Posti (Austria) — neseser z 
Przyborami do golenia marki 
„Gerlach”.

Wyścig rozgrywany był w nie­
bywałym upale, a temperatura 
sięgała 20 stopni. Oto co dalej pi­
sał sprawozdawca red. Tadeusz 
Patan:

„...Wprawdzie radio i prasa za­
pomniały tym razem skrytyko­
wać organizatorów wyścigu, je­
dnak samokrytycznie trzeba 
przyznać, ±e jednym z poważniej­
szych uchybień był brak napo­
jów chłodzących na stadionie 
Stali. Wobec zawodników urato­
wał opinię organizatorów znany 
działacz sportowy Jan Twardosz, 
który „spod ziemi” wytrzasnął 
kilka butelek oranżady, ale pu­
bliczność nigdy tej posuchy orga­
nizatorom nie wybaczy... Klęk 
Grabowski dojeżdżając do Kuba- 
lonki, w kilka minul po czołów­
ce, krzyknął do pozostałych ko­
larzy z szelmowskim uśmiechem: 
„Start” przypiął zdaje się Gaz­
dom motorki do d..., ale niewiele 
Im to pomoże...”

Na trasie wycofało się wielu 
kolarzy. Niecodzienną „przygo­
dę” przeżył Jeden ze znanych za­
wodników warszawskiej G war dit, 
który jadąc w czołówce, zmuszo­
ny był do zejścia z roweru z po­
wodu... biegunki 1 Znany kolarz 
Ruchu — Henryk Hadasik, usiłu­
jąc podać wodę Wilczewskiemu 
— zgubił na szosie buty 1 „wyko­
nał zadanie” w skarpetkach. Po 
butach w tym czasie przejechało 
kilka motocykl 1 samochodów...

Bardzo ciekowy był również IV 
Wyścig, którego zwycięzcą został 
Stanisław Królak. Między Sko­
czowem a Bielskiem kolarzy za­
skoczyła starszliwa ’ ulewa. Ściana 
deszczu zmuHlła zawodników do

zejścia z rowerów. Kilkuosobowa 
czołówka, w której znajdował się 
również Kazimierz Gazda, znala­
zła się niebawem w bramie Jed­
nego z domów. Po kilkunastu mi­
nutach pedałowali już wszyscy 
razem, a Bielsko przywitało ich 
wspaniałym słońcem.

Finisz był niesłychanie emocjo­
nujący. Na stadion pierwszy wje­
chał Królak. Na bieżni Królak 
oglądnął się i w tym momencie 
minął go Kazimierz Gazda, który 
przy ogromnym dopingu publicz­
ności jako pierwszy przejechał 
linię mety. W nagrodę otrzymał 
telewizor „Wawel”, cieszył się 
jak dziecko. Jednak po kilku mi­
nutach komisja sędziowska ode­
brała bielszczaninowl nagrodę, 
ogłaszając zwycięzcą Wyścigu 
Królaka. Dopatrzono się uchybień 
regulaminowych na trasie, ale 
nikt wówczas nie umiał sprecyzo­
wać, o co właściwie chodziło.

Takie to były te pierwsze wyś­
cigi. Wiele emocji, zaciętych po­
jedynków, ucieczek 1 tragedii 
równie. Na jednej z najtrudniej­
szych tras górskich startowali 
już najwięksi polscy kolarze. Kto­
kolwiek Uczył się w kraju, przy­
jeżdżał na nasz wyścig. Zwycię­
żał tu Szurkowski 1 Szozda, ale 
w pamięci kibiców najtrwalej za­
pisał się Gawliczek. Kiedykol­
wiek brał udział w tej imprezie, 
wygrywał „jak chciał”. Niewia­
rygodne, ale bywało, te zostawał 
na trasie, zsiadał z roweru, jechał 
w odwrotnym kierunku, a na pod 
jazdach mijał rywali z dziecinną 
łatwością. Był urodzonym „góra­
lem”.

Za tydzień, 5 bm. czoło­
wi kolarze naszego kraju po­
nownie wyznaczyli sobie spotka­
nie na beskidzkich pagórkach. 
Gawliczek startować nie będzie, 
a więc... szanse wszyscy mają 
równe. Oby tylko dopisała po­
goda!

HENRYK URBAŃCZYK

Second service

!■ 7 ie wiem który był Fiba- 
/■/ kiem, a który — powiedz- 

1 W mt) — Orantesem i prze­
chodząc obok nie zwrócił­

bym znpe ne na n ch większej 
uwagi, dyby właśnie nie ?en 
fachowy zwrot: second service. 
Mulej więcej s-letni chłopaczek, 
który nin. się put iył, widocz­
nie nie tylko oglądał w TV, ale 
wręcz chi o n ą ł wszystko, co 
działo się nie tak dawno na kor­
tach warszawskiej Legii, bo­
wiem termin ten mógł .ylko u- 
słyszeć z megafonów zawieszo­
nych nad widownią (polski spra 
w zdawca nie użył go ani azu, 
wyłącznie sędzia głów:.u). Przyj 
rzawszy si^ bliżej stwierdziłem, 
że 4 tutaj toczy się najprawdziw 
szy (dl nich — rzecz jasna) 
mecz: >zi ucz< n / kolorową far­
bą, „kort" miał niemal prawi­
dłową szerokość, natom^st był 
krótszy, i siatkę symbolizowały 
trzy namalowane w niewielkich 
odstępach linie. Zresztą' dlacze­
go c :as przeszły? Wspomniany

„kort", podobnie jak położony 
kilkadziesiąt metrów dalej iden­
tyczny drugi, są tam nedal, ja­
ko że farba prawdopodobnie est 
olejna. Gdzie? iVa ulicy Aka ie- 
mii Umiejętności (osiedle „Złote 
Łany") w Bielsku-Białej. Właś­
nie: nie przy ulicy, ale na niej. 
Konkretnie — na jezdni.

Najpierw mieszkania, a póź­
ni i -c zta — oto zasada przyję­
ta przez spółdzielnie „udujące 
nasz* osiedla. Zasada jal r aj- 
bardziej słuszna i nikf przy :dro 
wych 'mysłach nie z.mierzą jej 
kwestionować, chudzi jednak o 
to „później’ i o resztę. '.V intere­
sującym nas przypadku, o osie­
dlowe obekty sportowo-r 'krea­
cyjne. Byłoby dużym uproszcze­
ni m, gorzej - bo r" prawdą, 
twierdzić, ze nic się nie robi w 
tym kierunku. Nasuwa się jt d- 
t ak pytanie, czy spółdzielnie 
mieszkaniowe wywiązują się W 
pe.ni ze twego statutowego w 
końcu obowiązku? Place zabaw 
dla dzieci, a więc huśtawki, pia-

skownice czy zjeżdżalnie oraz 
trawnik, pr: " J bndynkar >i n ie 
rozwiązują bowiem problemu, 
chocia niewątpliwie 44 bar izo 
potrzebne. Oczywiście, doskona­
li ■ znamy trudności, z jakimi bo 
ryka tię budownictwo, niemniej 
jednak u oielu wypadkach już 
sama zabudowa nowo powstają­
cego osiedla wskazuje, że ewen­
tualny kort, czy niepełn jwy- 
m.urowe boisko piłkarskie, to 
nie są rzeczy, którymi projek­
tant, .nwestor, nie mówiąc o wy 
konawcy, zamierzają się przej­
mować. Tak w każdym raz.e by 
to w większości naszych osiedli 
do tej pory.

Było, ale być może — już nie 
będzie. Ostatnio bowiem prze- 
wodn ząr / Ontra’r.ejo Związ­
ku Spółdzielni Budownictwa 
Mieszkaniowego oraz przewod­
niczący Głównego Komitetu 
Kultu:,, Fizycn * i Turystyki 
podpisali wspólne porozumienie 
o planowaniu, realizacji oraz 
eksploatacji urządzeń i obiektów 
sportowych, w osiedlach miesz­
kaniowych, Oto — w dużyin 
skrócie — zasadni-n tezy tego 
tak ważkiego przedsięwzięcia:

O Obowiązuje „od zc.az", 
zasada równoczesnej ou- 
dnwy urządzeń rekreacyjno- 
sportowych w ogólnych ramach 
inwestowania i zagospodarowy­
wania terenów osiedlowych.

I Wojewódzka Spartakiada Młodzieży

Ponad 1000 dziewcząt i chłopców 
wzięło udział w I Wojewódzkiej 
Spartakiadzie Młodzieży, która 
odbyła się w kilku miastach na­
szego województwa. W poszcze­
gólnych grupach wiekowych l ka­
tegoriach w podnoszeniu cięża­
rów zwyciężyli: Andrzej Bara­
niak, Zbigniew Pająk, Tadeusz 
llatala (wszyscy Hejnał Kęty) 
oraz Józef Bartczak iBKS). Wśród 
tenisistów ziemnych wyróżnili 
się: Irena Jeźak (KKS), Janusz 
Romatowski, Małgorzata Stokłosa 
(Czai ni Żywiec) oraz Krzysztof 
Trojanowski (Chełmek). Najlepsze 
wyniki w lekkiej atletyce uzys­
kali: Barbara Pyclik, Magdalena 
Fułat, Cecylia Mat uszu a, Da­
nuta Klisz, Elżbieta Niewdmia,

Maria Kuska, PíJerzy Zaręba, sja<o . ; K[ 
lak, Ryszard •!aszl<5ïrv 1 
ueusz Bednasz — wszj« .aj 0» 
Bielsko, Grażyna cSJ,baar. J 
żyna Krzak, Anna A
gdan Sęk, Mirosław ą ,
drzej Piekarczyk i \Vic!,_ 
nieczck z KS Cieszyn» 
Radziewicz, Andrzej 1,1 z 0 
Chowaniak, Jan Zen”® 10pi»* 
Oświęcim oraz Henry« 
z Hejnału Kęty.

• 4 spW siatkówce najlepiej , 
się chłopcy z BBTS ° .
częta z Beskidu A,,drïe S&3 ( 
koszykówce drużyna 
Wadowice a w piłce I 
C ieszyn a.

da boiskach woj. bielskiego

KLASA — A

Łodygowice — Soła Żywiec 
7:0, Zarzecze — Beskid Bielsko 
0:1, Skoczów — Unia II 2:0, (bram 
ki: Dąbrowski 1 Hatłas), Brenna 
— Zabłoci« 0:0. Srubiarnia — Ko'
zy 1:0, Soła Oś w. — Pogwizdów
3:0, BBTS U — Radziechowy 0:0.
Skoczów 20 30 51:25
Soła Oś w. 20 29 50:24
Srubiarnia 20 2fi 28:21
Kozy 20 25 54:35
Łodygowice 20 24 39:21
BBTS II 20 24 38:28
Brenna 20 18 34:42
Zabłocić 20 17 35:44
Pogwizdów 20 17 29:41
Unia II 20 15 33:32
Zarzecze 20 15 33:40
Soła 2yw. 20 15 31:45
Beskid B. 20 15 19:35
Radziechowy 20 10 25:51
KLASA — B
Jasienica — Polana 2:0, Komo­

rowie© — Bąków 1:0, Goleszów — 
Beskid II 3:5, Pruchna — Cie­
szyn II 2:5, Wapienica — Kończy- ' 
ce 5:2, Drogomyśl — Dzięgielów 
4:3, Nierodzim — Górki 4:0.
Jasienica 20 33 50:15
Cieszyn U 20 31 54:30

Wapienica 
Nierodzim 
Polano 
Komorowlce 
Pruchna 
Goleszów 
Skoczów II 
Kończyce R. 
Baków 
Drogomyśl 
Dzięgiclów 
Górki

20
20
20
20
20
20
20
20
20
20
20
20

29 
20 
25 
£0 
Ifl 
I?
17 
15 
13 
12 
10 
9

KLASA

1:1, Puńców 
Chybie II 
Dębowiec 
Istebna 
Strumień II 
Puńców 
Ustroń II 
Simo radź 
Wiślica 
Haźlach 
Ochaby 
Pierśclec 
Zamarskl 
Pogórze

«■ 
51 
es,

4 
SB. 
3i’jg I
fi

l- ** 
Ćut4

— riersew. ■■■-• ,.„Łvipc
— Haźlach 3:0, 

3:0-

1 2« , S5

> ÿ 
i’ 
'I

1 ’ï 14
I 13

Zehra«:

Pogórze —- Islwhn® 
nia II — Piersciec 3: 
nik II — ............. - . ■
Simoradz 2:0, IViíltra Ochaby ■ 

19 
19 
18 
19 
19 
18 
18 
19 
18 
19 
18 
18 
18

• Spótd .e'.nie mieszkaniowe 
oraz 'VKKFiT-y Urzędów Woje­
wódzkich zobowiązane zostały 
do wspólnego przygotowa­
nia planów osiedloieych zespo­
łów rekreacy ino-sportowych na 
lata 1977—1930.
• Plany te będą dotyczyć za­

równo osiedli znajd" tęych „ię 
w budo’oie, jak i dopiero pro­
jektowanych.
• Wspomniane obiekty i urzą 

dzenia, wchodzące w skład tere­
nów wewnątrzosiedlowych, fi­
nansowane będą junduszów 
przeznaczonych na budownictwo 
1 iwszkanwwc; obiektu większe, 
mające charakter międzyoswdlo- 
wy, finansowa e będą przy 
współudziale GKKF iT, k^óry ża­
bę 'pieczy na ten cel odpowied­
nie kwoty w budżetu ch rocz­
nych WKKFiT-ów.
• Konserwacja i utrzymanie 

obiektów w odpowiednim stan'e 
technicznym należeć hedzie do 
administracji póldzielni miesz­
kaniowych. Natomiast resort 
kultury fizycznej i turys jki zaj 
mie się sprawami organizacyj­
nymi, zapewniając róivr!eż od- 
pow?eduią, fachową kadrę in­
struktorów.

Wszystko jest więc jasne, wre­
szcie będzie możne oś zrobić — 
powie optymista. Zbyt p:ękne, 
żeby dało sie polni zre.alizn- 
wac — stwierdzi pesymista i

---------------------------TLr«-?. 
obaj, częściowo, bęaą 
dobnie mieli rac}’’- 
bowiem wątpliwości, ^ieę 
dzanie w życie------------- fll 1
towanego porozumie s :
dzie sprawą ani ’’ 
twą. Najważniejs-e „“.y. 
wreszcie doszłą ,,"ňre. 
dwóch instytucji, >c ÿ 
działając, władne BÍ
sposób zasadniczo 
rekreacji i wyj.
szych osiedlach mię “d<> t\ 
Dlatego też uważnie 
co przyglądać się oj.tuecl‘’ , 
i w jakim tempie •• f 
nia się na lepsze. p.

Second service, ze go 
znów do tenisa (° ,
— mam nadzieję cpj ‘ 
mi, że wyjaśniam 7 
nale im znane, lccz 
przecież nie tylk° ii 'ć 
więc second service ? ® 
wolnym tłumaczeni»^rf(r 
skiego — Pr»wo,^Sfín^ .M 
wującego, do za» tX p 
piłki, jeśli pierw*2“ 
siatkę lub wyszw vier<°sfa'j 
ko mówiąc: jeslí v a. „f 
grywka była i P.i
wując wszelkie n i1
cje wyda je się, ze * e 0 (1,ť 
jątkowo dobrze .
co zostało powie» 
niej. Miejmy więc 
druga piłka będzie .vlcC>

Zatem: second s jK’

Andrzej Lubiak i Maciej Wisławskl z ekipy FSM zv c,ę*:y" oPd,e.|j{! 
Rajdu Kormorana w klasie markowej Fial 12óp. Nie 
nalomlasł Wiesławowi Cyganowi, który w związku * *■* 
gazu ukończył rajd na dalszej pozycji. Natomiast w u 
Wiesław Cygan wygrał w Poznaniu wyścig zaliczany „ I r 
Polski i prowadzi w swej klasie. Na zdjęciu: Wiesław MI» 
pitol Wiesław Makuch.
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Kapusta na różne sposoby

Pokazała się już młoda kapusta, 
warto więc pomyśleć o różnych 
sposobach przyrządzania jej. Tra­
dycyjna parzybroda to kapusta 

cukrowa pokrojona w kostkę, gotowana 
we wrzącej wodzie do miękkości zacią­
gnięta zasmażką zrobioną na oliwie, mar­
garynie albo też świeżej czy wędzonej sło­
ninie stopionej i zrumienionej z mąką. 
Parzybrodę solimy, pieprzymy i dopra­
wiamy odrobiną cukru i soku z cytryny 
na końcu. Podajemy ją z gotowanymi zie­
mniakami.

Doskonała jest kapusta z jabłkami i 
śmietaną. Gotujemy ją drobno poszatko- 
waną we wrzątku, a po chwili dodajemy 
starte jabłka. Kiedy jest miękka solimy, 
zaprawiamy odrobiną cukru i sokiem z 
cytryny, zaciągamy mąką rozkłóconą z 
wywarem, a na koniec — śmietaną. Poda­
jemy posypaną garścią zielonej, pokrojonej 
pietruszki. Tak samo można przyrządzić 
kapustę włoską gotując ją bez jabłek, a z 
kminkiem. Zarówno kapustę białą jak i 
włoską można gotować rozkrojoną na 
ćwiartki (zawsze kładąc na wrzącą wodę), 
a kiedy jest już prawie miękka posolić. 
Ćwiartki odcedzamy z wody i ułożone na 
półmisku polewamy tartą bułką lekko 
zrumienioną na margarynie. Tak przygo­
towana kapusta jest pożywniejsza jeśli w 
połowie gotowania Wlejemy do niej wrzą­
ce mleko i wsypiemy odrobinę cukru Zu­
pełnie inny będzie miała smak kapusta 
(biała lub włoska) gotowana po uszatko- 
waniu z jabłkami i koncentratem pomi­
dorowym, a na końcu zagotowana z za­
smażką zrobioną z mąki i margaryny czy 
słoninki z dodatkiem drobno pokrojonej 
cebuli. Zawsze można kapustę posypać 
posiekaną zieloną pietruszką, koperkiem, 
a jeśli gotowana była z pomidorami to i 
szczypiorkiem.

Pani Antonina Poraniewska dziś emery­
towana nauczycielka, która wcześnie ow­
dowiała, potrafiła doskonale godzić pracę 
społeczną w LK z wychowaniem dwojga 
dzieci. Dziś, kiedy dzieci już pokończyły 
studia, opiekuje się wnukami i nadal 
znajduje ezas na pracę w poradni praw- 
no-społecznej. Poleca pyszne pierogi z ka­
pusty białej. Trzeba przygotować ciasto 
jak na każde pierogi. Nâ nadzienie do nich 
gotujemy kapustę w ćwiartkach, odced- a- 
my z wody, drobno siekamy nożem i prze- 
smażamy na oliwie z lekko zrumienioną 
cebulą, doprawiamy do smaku solą, pie­
przem i suszonym grzybkiem. Pierogi go­
tujemy na osolonej wrzącej wodzie i po­
dajemy polane roztopionym tłuszczem.

Specjalnością domu pani Antoniny jest 
ciasto z galaretką i bitą śmietana. Ile wa­
żą jajka (np. 4) tyle przygotować cukru i 
mąki. Całe jajka uoijamy z cukrem po 
trochę dodając mąki wymieszanej ze 
szczyptą proszku do pieczenia. Ciasto wle­
wamy do tortownicy wysmarowanej mar­
garyną, wysypanej tartą bułką i piecze­
my.

ÿ°JE HOBBY

jak ryba...?
Jjÿh ty

* akwari
h tv 1116 bidzie zbyt wiele ryb 1 przestrzegać będziemy rad o karmieniu

W 1 ?y i>a zbyt íyle' Ue rYby zjedzą w ciągu kilku lub kilkunastu minut, nie będzie-
i typ- c Pracy z czyszczeniem akwarium. W zasadzie raz na tydzień należy

tyijf3 gumowego usunąć muł z dna a przy okazji kilkanaście litrów wody.
tr2 b°jlerJCrTiy d° akwarium świeżą wodę o tej samej temperaturze. Najlepiej 

odpowiednio regulując temperaturę. Jeżeli w akwarium zainstalowalis- 
I kące O2bLn?leży ß° wyczyścić. Następnie z przedniej szyby usuwamy glony 

ta™ Wnętrze akwarium. Glony na bocznych ściankach 1 na tylnej, zo-
11 k°. żart doskonale uzupełniać jadłospis naszych rybek.
‘ •tonkv,,eni Ze skinSJ wody! A to dlatego, że skład chemiczny krwi ryby jest ści-
p" . bię ve ryby chemicznym wody, w której żyje. Taka nagła wymiana wody,
* tr"* a° Wody o co prawda tej samej temperaturze, ale o Innej twardości

U PrrĆ!2 z univ to tak| jakby człowiekowi przetoczyć krew zupełnie innej grupy. Po- 
S^W tira ern czasu woda w akwarium wskutek parowania i zachodzących 

' ‘Ko bbytte£;Ofiicznych staje się coraz bardziej twarda 1 kwaśna, idealnym byłoby 
i 1 V/ b W WodY w akwarium, wodą destylowaną.- Jeżeli jednak przy okazji
f 1 i/^ci °dy Pr7P.vJVyrnienArny ok- 20 proc, wody w akwarium, zmiany właściwości che- 

u?. BPraw-i iSać będą w bardzo małym stopniu.
v. ž| artoň BDoro ; której oby nie było nigdy w naszym akwarium czyli choroby. Jest 

kazdym razie tyle że powiedzenie ..zdrów jak ryba” zupełnie traci 
ch, ty jPy przywlekamy do akwarium przeważnie w czasie łowienia planktonu 

u 9k^variu°ryc^1 hodowane są ryby. Nawet mało groźne choroby, w tropikalnych
£ kň- alt? to nahv • okazują się bardzo niebezpieczne dla naszych delikatnych rybek. 
’S e rządu * rYby już zarażonej chorobą. Jest sporo wszelakich „środków” lecz-
? W należą przypadki, kiedy ich oddziaływanie ma pozytywny skutek.

Otyr^j zauważymy zmiany w zachowaniu ryby: brak apetytu, koły- 
jW* aihlu Z Zgodzenia, należy podejrzaną rybę natychmiast odizolować umieszczając 

I son0 chornK Sam3 wodą ale o nieco wyższej temperaturze,- wówczas albo rybka 
2n Sucher™34 szybciej sIę rozwinie i rybka zginie. Można dodać do wody trochę 

ć TvJazenin lub nadmanganianiu potasu. Jednak takie leczenie przeważnie pro-
V hi ę, bv6POzoslfiJych ryb, dlatego z ciężkim sercem, ale radzę humanitarnie 

byA^sścity™0^ uratujemy wówczas pozostałe ryby.
y to brzy^j, c, zbyt jednostajne żywienie np. suszonym pokarmem lub ru rocznika - 

. ÿ jest i choroby. Jeżeli zaś ryby pobierają powietrze z powierzchni wody
duszno: za dużo ryb. za mało wody, brak rówtnowajgi biologicznej 

mami. AS

WASZA GOSPODYNI
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REKLAMA

Ważne dla uczniów i uczennic klas VIIII
Ministerstwo Energetyki i Energii Atomowej 

Zakłady Wytwórcze Sprzętu Sieciowego „BELOS” 
Zasadnicza Szkoła Zawodowa dla Pracujących 

w Bielsku-Białej, ul. Partyzantów 150

OGŁASZAJĄ WPISY 
NA BOK SZKOLNY 1977/7á 

dla uczniów klas VIIÏ szl<J podstawowych 
Bielska-Białej i sąsiadujących gmin

Szkoła przygotowuje do zawodu:
tokarza

★ ślusarza narzędziowego
-A- elektromechanika maszyn i aparatów elektrycznych 

Szkoła podlega Ministerstwu Energetyki i Energii Atomo­
wej, a zakład macierzysty pracuje w oparciu o układ zbio­
rowy Związku Zawodowego Górników. Zakłady „Belos” 
gwarantują absolwentom zatrudnienie zgodnie z wyuczo­
nym zawodem. Praktyka zawodowa odbywana w trakcie 
uczęszczania do czkoły jest przez Zakłady „Belos” zaliczana 
jako staż pracy.

Absolwenci pragnący po ukończeniu naszej szkoły kon­
tynuować naukę, kierowani są do techników wieczorowych 
i zaocznvch.

Dyrekcja szkoły udziela zainteresowanym dodatkowych 
informacji, teł. 282-31, wewn. 367, łub osobiście w godz. od 
7 do 15.

Zachęcamy Dyrekcje Szkół Podstawowych do organizo­
wania wycieczek zainteresowanych uczniów w celu zwie­
dzenia zakładów. Wycieczki takie należy uprzednio zgłosić 
telefonicznie. krl43

Uwaga Rodzice ! Uwaga Opiekunowie !
UWAGA DZIEWCZĘTA Î CHŁOPKI

Dyrekcja Fabryki Automatyki Chłodniczej 
w Cieszynie

OGŁASZA WPISY
dziewcząt i chłopców do nauki zawodu 

w następujących specjalnościach:
tokarz, ślusarz narzędziowy, ślusarz remontowy, fre­
zer, mechanik precyzyjny, chłodnik, elektryk.

Warunki przyjęcia:
— ukończenie 8 klas szkoły podstawowej oraz 14 lat życia.
Podania należy składać do dnia 20 czerwca 1977 r. 

w Dziale Spraw Pracowniczych naszej Fabryki wraz z na­
stępującymi dokumentami:

1. Życiorys,
2. Opinia szkoły podstawowej,
3. Świadectwo zdrowia,
4. Świadectwo ukończenia szkoły podstawowej,
5. 4 fotografie
Nauka wszystkich zawodów trwa 3 lata.
W okresie nauki uczniowie będą otrzymywali wynagro­

dzenie wg obowiązujących przepisów (Rozporządzenie Rady 
Ministrów z dnia 20. IX. 1974. r. — Dz. U. Nr 37/74, poz. 
219), oraz świadczenia objęte Układem Zbiorowym Pracy 
dla Przemysłu Metalowego.

Absolwentom zapewniamy pracę w naszej Fabryce oraz 
możliwość kontynuowania nauki w wieczorowym Techni­
kum Mechaniczno-Elektrycznym w Cieszynie.

Wszelkich dalszych informacji dotyczących przyjęć udzie­
la Dział Spraw Pracowniczych — Fabryki Automatyki 
Chłodniczej w Cieszynie, ul. Stawowa 50, tel. 13-75 lub 
10-49, wewn. 117. 144kr

UWAGA UCZNIOWIE KLAS VIII!
Wydział Kadr i Szkolenia 

Zespołu Eletrociepłowni 
Bielsko-Biała, ul. Tuwima 2 

PRZYJMUJE WPISY UCZNIÓW 
do I klasy

HŁZYZAKŁADOWEJ ZASADNICZEJ 
SZKOŁY ZAWODOWEJ

w zawodzie:

• mechanik maszytí~
1 urządzeń energetyczny cli

W okresie trwania nauki uczniowie otrzymują wynagro­
dzenie, zgodnie z obowiązującymi przępisami. oraz ko­
rzystają z uprawnień pracowników energetyki.

Uczniom zamiejscowym zapewnia się internat. Po ukoń­
czeniu szkoły, zakład zapewnia uczniom zatrudnienie 
w nowoczesnych zakładach na terenie Bielska-Białej, Ko­
morowie i Cieszvna.

Wyróżniającym się absolwentom, zakład umożliwi konty­
nuowanie nauki w Technikum Energetycznym. 145kr 

Kursy kwalifikacyjne na tytuł robotnika wykwalifiko­
wanego lub mistrza we wszystkich zawodach, kreśleń tech­
nicznych oraz mechaniki pojazdowej organizuje Wojewódz­
ki Zakład Doskonalenia Zawodowego w Katowicach Ośro­
dek Szkolenia Zawodowego w Bielsku-Białej, ul. Sienkie­
wicza 8.

Zapisy i informacji udziela sekretariat Ośrodka 
w godz. od 13—17.
Telefon: 253-52. krl42

WOJEWÓDZKA 
USŁUGOWA 

SPÓŁDZIELNIA PRACY

W BIELSKU-BIAŁEJ, 
ul. Lenina nr 23

zawiadamia
uprzejmie klientów, 

że z dniem 19 .4. 1977 r.
ZOSTAŁ
ZLIKWIDOWANY 
ZAKŁAD USŁUGOWY 
STOLARSKI

UR-35 mieszczący się
w Biclsku-Bialcj-Lipnik, 

ul. Podgórna 4.
Osoby roszczące pretensje 

odnośnie wpłacanych zaliczek 
oraz rozpoczętych i nie za­
kończonych prac, proszone są 
o zgłoszenie się w Zarządzie 
Spółdzielni w Bielsku-Białej, 
przy ul. Lenina 23, celem 
uzgodnienia terminu i sposo­
bu wykonania zleconych prac?

147kr

MI
WYPOŻYCZALNIA garderoby 
damskiej — Kolińska, Bielsko,Ma­
gi 14 (boczna Krasińskiego) — po­
leca swoje usługi. 019694g
SPORT-SERVICE — wypożyczal­
nia sprzętu sportowego: Leszek 
Stehnicki, Bielsko, Lenina 33 — 
wypożycza rowery składane, rakie­
ty tenisowe, sprzęt sportowy — 
(poniedziałek, środa. piątek w 
godz. 15—18). 001884g
WYRÓB 1 sprzedaż pustaków 
ściennych „czechowickich” oraz 
połówek. Wiesław Przybyła. Biel­
sko-Biała. Górska 92 (Straconka).

001892g
WYPOŻYCZAM garderobę dam­
ską: suknie ślubne, wieczorowe, 
żałobne. Marla Jakóbiec, Bielsko- 
Biała, ul. Gerszona la, I piętro 
(naprzeciw wejścia do apteki).

, 001905g

Spółdzielnia Transportu Wiejskiego 
w Bielsku-Białej Oddział w Cieszynie 

PBZ’ n uje i jc ów 
do nauki w zawodach:

— mechanika samochodowego
— elektryka samochodowego
— malarza samochodowego
— tokarza samochodowego
— blacharza samochodowego

Uczniowie uzyskują również uprawnienia do 
prowadzenia pojazdów samochodowych.

Informacji udziela codziennie Dział Kadr 
w Bazie Transportowej w Cieszynie-Gułdo- 
wach. 146kr

PRZEDSIĘBIORSTWO GOSPODARKI 
KOMUNALNEJ I MIESZKANIOWEJ W SKOCZOWIE

OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY
na wykonanie remontów kapitalnych i bieżących budynków 
mieszkalnych na terenie miast Skoczów, Strumień, Ustroń 
i Wisła oraz gminy Goleszów.
Przetarg dotyczy

ROBÓT MURARSKICH, TYNKARSKICH, CIESIEL­
SKICH, BLAĆIIARSKO-DEKARSKICH I MALAR­
SKICH.

Łączna wartość kosztorysowa w/w robót wynosi 2,5 min 
zł. Na poszczególne obiekty oferentom zostaną podane ter­
miny rozpoczęcia i zakończenia robót.

W przetargu mogą brać udział: jednostki państwowe, 
spółdzielcze i wykonawcy prywatni, mający uprawnienia do 
wykonania tego rodzaju robót. Dokumentacja techniczna 
wraz z kosztorjsami do wglądu w godzinach urzędowych 
w tutejszym przedsiębiorstwie.

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać w ter­
minie do 14 .dni od daty ukazania się niniejszego ogłoszo­
na w prasie.

Przetarg odbędzie się następnego dnia w Dyrekcji Przed­
siębiorstwa. Zleceniodawca zastrzega sobie prawo wyboru 
oferenta, oraz unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyn. 148kr

KOMUNIKAT
REJON GAZOWNICZY BIELSKO-BIAŁA 

zawiadamia
wszystkich odbiorców przemysłowych i indywidualnych 
gazu ziemnego Kęt i Andrychowa, że w sobotę dnia 4 
czerwca 1977 r. nastąpi całkowita przerwa w dostawie gazu 
w okresie od godz. 8 do około godz. 18, spowodowana robo­
tami montażowymi na gazociągu magistralnym.

Wzywa się odbiorców do zamknięcia przed godziną 8 
wszystkich zawierade! przed odbiornikami do czasu odwo­
łania przerwy w dopływie gazu, co zostanie oznajmione 3- 
krotnym półminutowym sygnałem syreny miejscowej 
straży pożarnej.

Ostrzega się przed próbami korzystania w w [w czasie 
z gazu pozostałego w przewodach sieci gazowej, bowiem je­
go wyczerpanie spowoduje zapowietrzenie rurociągów i in­
stalacji, niebezpieczeństwo wybuchów i pożarów w chwili 
wznawiania dopływu gazu oraz opóźnienie w rozruchu 
urządzeń i sieci gazowych. 149kr

Śląskie Zakłady Papiernicze 
Zakład Produkcji Papieru 

Bielsko-Biała, ul. Róży Luksemburg 28 
sprzeda

-vlek“zą ilość papieru torebkowego 
specjalnego w rolach
o szerokości 26 cm, gramatura 70 g/m!, kolor 
szary, waga roli 30—10 kg, cena 12 zł za 1 kg. 

Szczegółowych informacji udziela Dział Obrotu Towaro­
wego Si ZP Zakład . Produkcji Papieru Bielsko-Biała, ul. 
Róży Luksemburg 28, telefon 250-71. 150kr
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„Avanti” (USA, 15), godz. 17.00 
18.00, niedz. 11.00, 15.00, 17.00, 19.00.

SKOCZÓW — „PODHALE”: do 
26 ,,Fremia” (radz. 12). 27—30 — I 
„Mała syrena” (jßp. 0). II. „Ma­
ria” (szwedz. 15). 31—2 „Czerwone 
ciernie” (pol. 16). godz. 15.00, 17.15.
19.30. czwr. sob 17.15, 19.30.

SUCHA BESK. — „SMREK”: do
29 „Ostatni pociąg z Gun Hill” 
(USA, 15). 30—1 — I „Magiczny ka­
mień (NRD 6) II „Serpico” (wł. 
18). godz. 15.00, 17.00. 19.00. niedz.
12.30. 15.00. 19.00.

SZCZYRK — „BESKID”: 26—29 
„Drzwi w drzwi” (fr. 12). 30—1. VI. 
„Premia” (radz. 12). godz. 17.00, 
19.00. sob. 15.00 17.00. 19.00. niedz. 
10.00. 15.00. 19.00.

USTROŃ — „UCIECHA”: do 26 
„Czerwone ciernie” (poi. 15). 27—
30 „Rafferty 1 dziewczyny” (USA, 
15). 31—2. VI. — I „Ten cudowny 
piasek partyzanckich dróg” (jug- 
12), 11. „Tato, tato ja już wyszłam 
za mąż” (bułg. 12), godz. 17.15,
19.30. wtr. piąt. niedz. 15.00, 17.15,
19.30.

WISŁA — „MARZENIE”: do 26 
— I „Ten cudowny piasek party­
zanckich dróg” (jug. 12). II „Tato, 
tato, ja już wyszłam za mąż" 
(bułg. 12). 27—30 ..Miłosna eduka­
cja Walentego” (fr. 15). 31—2. VI. 
„Zaginęła dziewczyna” (czes. 15) 
godz. 17.00, 19.30. wtr. piąt. 15.00, 
17.00, 19.30.

WADOWICE — „SZAROTKA”: 
do 27 „Liii kochaj mnie” (fr 15). 
28—31 — I „Podróż Sindbada do 
złotej krainy” (ang. 6), II „Mol 
przyjaciele” (wł. 18). 1—6 „Ostatni 
pociąg z Gun Hiłl" (USA. 15). godz. 
15.00. 17.15. 19.30 sr^. 16.30. 19.00. 
niedz. 10.30. 14.30 16.45. 19.00.

ŻYWIEC — „JANOSIK”: do 29 
„Kobieta w czerwonych butach” 
(fr. 18). 30—1. VI. „Sam na sam” 
(poi. 15). godz. 15.30, 17.45. 20.00.

TEATRY
PAŃSTWOWY TEATR POLSKI

— Bielsko-Biała: 26—29 „Gyubal
Wahazar” St. I. Witkiewicza — 
godz. 19.00. 30 — nieczynny. 31 — 
„Tato, tato sprawa się rypła" godz. 
19.00. 1. VI, — „Kotka na rozpa­
lonym blaszanym dachu” — goś­
cinny występ Teatru Zagłębia z 
Sosnowca — godz. 19.00.

PTL „BANIALUKA” — Bielsko- 
Biała: 26 — „Zaklęty kaczor” — 
godz. 10.00, oraz w Andrychowie 
„Książę Portugalii" — gedz. 10.30 
1 13.00. 27 — „Zaklęty kaczor” — 
godz. 10.00. 28 — „Zaklęty kaczor"
— godz. 15.00. 29 — ..Zaklęty ka­
czor” — godz. 16.00. 30 — „Książę 
Portugalii” godz. 12.00. 31 — Za­
klęty kaczor” — godz. 15.00. 1 VI. 
„Książę Portugalii” godz. 9.30 1 
„Zaklęty kaczor” — godż. 13.00.

WOJ. BIBLIOTEKA 
PUBLICZNA

WYSTAWY: do 29 „Czytelnik” 
— czytelnikom — wystawa wydaw­
nictw Sp. Wyd „Czytelnik” — po­
łączona ze sprzedażą książek. Od 
1- VI. — „Bielsko-Biała wczoraj i 
dziś" — wystawa fotografii Zdzi­
sława Czajkowskiego. IMPREZY: 
26. V. — Inauguracja tygodnia kul­
tury szkolnej. W godz. 8—16 „O- 
twarty czwartek” — zwiedzanie 
bibliotek przez młodzież szkolną. 
29. V. — godz. 15.30 .Robotnik — 
Warsztat — twórca” — bielskie 
spotkania obywatelskie. Spotkanie 
z czołowymi pisarzami polskimi. 
Godz. 18.00 Święto kultury wsi 
polskiej — film prod. poi. „Chło­
pi”. 30. V. — godz. 18.00 „Ludziom 
dobrej roboty” — koncert estrado­
wy dedykowany załodze FSM. 31. 
V. — godz. 19.00 Recital aktorsko- 
piosenkarski Aliny Janowskiej.

PAWILON WYSTAWOWY 
BWA

Do 30. V. — Wystawa malarstwa 
dziecj P°d hasłem — „Dzieci — 
dzieciom”.

DOMY I OŚRODKI 
KULTURY

BIELSKO-BIAŁA — WDK (Dom 
Muzyki): 29. V. — godz. 17.00 — 
Koncert zagranicznych grup mu- 
xycžňo-wokalnyeh „Kivin-Blues” 
— Anglia 1 „Exodus” — Holandia. 
1. VI. — godz. 17.00 1 19.00 — Ka­
baret „Triko” — Józefa Prutkow- 
skiego (dozwolony od lat 18).

UWAGA — Kasa Domu Muzyki 
rwraca pieniądze za wykupione 
bilety na recital Ewy Demarczyk 
do dnia 30 maja br.

KOMUNIKATY SPORTOWE
Wojewódzkie Towarzystwo Krze­

wienia Kultury Fizycznej w Biel­

sku-Białej 1 KKS „Kolejarz” są 
organizatorami IV Turnlejt Te: i- 
: a Ziemnego dlsi Ni« stowarzyszo­
nych; który odbędzie się w dniach 
6—12 czerwca br., codziennie w 
godzinach popołudniowych (godz. 
15.00 — 20.00) na kortach teniso­
wych przy ul. Partyzantów.

Turniej przeprowadzony zosta­
nie w II kategoriach wiekowych 
tzn. do 40 i powyżej 40 łat.

Zgłoszenie przyjmuje do dnia 30 
maja br. Woj. Tow. Krzewienia 
Kultury Fizycznej Bielsko-Biała, 
ul. Partyzantów 59 (tel. 205-19) o- 
raz sekcja tenisowa KKS „Ko­
lejarz” (Wpisowe 50 zł.).

• ♦ ♦
Ońrodek Sportu 1 Rekreacji 

wspólnie z Wodnym Ochotniczym 
Pogotowiem Ratunkowym organi­
zuje w ramach Dni Bielska-Bia­
łej w dniu 3.06.77 (piątek) na Ką­
pielisku Miejskim przy ul. Konop­
nickiej pokazy ratownicze (począ­
tek o godz. 15.00), po których od 
będą się rodzinne zawody w pły­
waniu w sztafecie 3X50 m (w skład 
sztafety musi wchodzić co naj­
mniej 1 kobieta) oraz zawody 
małżeństw na dystansie 2X50 m 
stylem dowolnym.

Zgłoszenia do 3.06.77 przyjmowa­
ne są telefonicznie (222-96) w biu­
rze lub w kasie Kąpieliska.

Jednocześnie informujemy, że w 
ramach Tygodnia Kultury Fizycz­
nej 1 Rekreacji Oddział Ośrodka 
Sportu i Rekreacji organizuje w 
dniu 4.06.77 (sobota) o godz. 10.00 
pod skocznią Skalite imprezę z cy­
klu „Cywile na Stadionie”. Zgło­
szenia wszystkich chętnych przyj­
mowane są na miejscu bezpośred­
nio przed Imprezą.

KLUBY PROPOZYCJI
Klub Propozycji Niewidomych 

w Cieszynie organizuje dnia 26. V. 
o godzinie 18.00 w świetlicy Koła 
PZN (Rynek 19) — wieczór mu­
zyczny, podczas którego mgr Anna 
Robosz prezentować będzie z ta­
śmy magnetofonowej najpiękniej­
sze melodie w programie „Od wal­
ca do zorby”, zaopatrując je wła­
snym komentarzem.

♦ • •
Dnia 27 maja (piątek) o godzinie 

18.00 spotkają się uczestnicy im­
prez cieszyńskiego Klubu Propo­
zycji (Centrum) w „Naszym Ką­
ciku”. by wysłuchać pogadanki 
dr Teodora Cienciały na temat 
Krymu, zilustrowanej serią kolo­
rowych przeźroczy.

• • •
W ramach spotkań z „ciekawy­

mi ludźmi” organizuje Osiedlowy 
Klub Propozycji na Małym Jawo­
rowym w Cieszvnie — wieczór z 
dr Jerzym Siekluckim. prawni­
kiem, działaczem społecznym i 
radnym miejskim, a w okresie 
wojny uczestnikiem walk z hitle­
rowskim najeźdźcą na terenie 
Francji.

Spotkanie odbędzie się w świetli­
cy ADM (ul. 22 Lipca) we wtorek, 
dnia 31 maja o godzinie 18.00. (x)

TV KATOWICE
CZWARTEK — 26 MAJA

PROGRAM I 6.30 RTSS Język 
polski, 7.00 TRSS Matematyka, 9.00 
Język polski (kl. I lic.), 9,25 „Pój­
dziesz swoją drogą” — film NRD, 
11.05 Język polski (kl. III lic.), 12.00 
Język polski (kl. VIII), 13 45 RTSŠ 
Język polski, 14.30 TTR Matema­
tyka, 15.55 Progr. dnia, 16.00 Obiek­
tyw:, 16.20 DTV, 16.30 Magazyn Li­
teracki, 17.00 Ekran z bratkiem: 
„Zorro” — film ser. USA, 18.00 
„Reportaż wojskowy”, 18.20 Kon­
frontacje — tyg. publ„ kult. 18.50 
Radzimy rolnikom, 19.00 Dobranoc,
19.30 Wieczór z dziennikiem, 20,30 
Teatr Sensacji: Elaine Morgan — 
„Przecież ty nie żyjesz”, 21.45 Pe­
gaz. 22,30 ĎTV.

PROGRAM II: 16.05 Progr. dnia,
16.10 „Opowieść o zwykłej spra­
wie” film radz. 17.30 „Z bratnich 
stolic”, 18.00 Kino filmów animo­
wanych, 18.40 Nasz dzień — ma­
gazyn publ.-inf.. 19.00 1 19.30 jak 
w progr. I. 20.30 „Gwiazdy festi­
walu Sopot 76” ~ Śpiewa Maro 
Williams, 20.55 „Bądź Idealną pa­
nią domu” — program quizowo- 
rozryw. 21.45 24 godziny. 21.55 Ki­
no Miniatur — Etiudy studentów 
Szkoły Filmowej,
PIĄTEK — 27 MAJA

PROGRAM I: 6.30 RTSS Język 
polski, 7.00 TTR Matematyka, 8.50 
Teatr Sensacji: Elainc Morgan 
„Przecież ty nie żyjesz”, 10.00 Ge­
ografia (kl. VI), 11.05 Program dla 
klas II — Wszędobylski, 12.00 Wy­
chowanie obywatelskie (kl. VIII), 
12.45 TRSS Fizyka, 13.25 TTR Me­
chanizacja rolnictwa, 14.00 „Spra­
wy obywatelskie” program pt. „Hu 
manizm a technika”, 15.25 NURT

— Pedagogika, 15.55 Progr. dnia, 
16.00 Obiektyw, 16.20 DTV, 16.36 
Zapraszamy na stadiony, 17.00 „Po­
ra na Telesfora”. 17.30 „Sensacje 
z przeszłości” — Najstarsze kom­
pozycje, 17 45 „Sylwia” — ode. o- 
statni filmu ser. franc., 19.00 Do­
branoc, 19.30 Wieczór z Dzienni­
kiem, 20.30 „Niedziela pewnego 
małżeństwa w mieście przemysło­
wym średniej wielkości” — film 
TP, 21.25 Teatr Telewizji: Michel 
de Ghelderode — „Wędrówka Mi­
strza Kościeja”, 23.05 DTV.

PROGRAM II: 16.20 Progr. dnia,
16,25 Pegaz, 1710 Magazyn lotni­
czy, 17.40 „Przed latem”, 18.10 Pol 
radnia Młodych, 18.40 Nasz dzień
— magazyn publ.-inf.. 19.00 i 19.30 
jak w progr. I, 20.30 Turystyka i 
wypoczynek, 21.00 „Waga”, 21.35 24 
godziny, 21.45 „Tuaregowle” frai\c 
film dok., 22.40 NURT — Nauki 
polityczne,
SOBOTA — 28 MAJA
PROGRAM I: 6.30 RTSS Fizyka 

7.00 TTR Mechanizacja rolnictwa, 
8.35 „Opowieść o zwykłej sprawie”
— film radz., 10.00 Zologia (kl. VII) 
11.05 Geografia (kl. vni), 13.45 TTR 
Historia, 14.30 TTR Hodowla zwie­
rząt, 15.15 Redakcja Szkolna za­
powiada, 15.25 Progr. dnia, 15.30 
„Bajki i bajeczki” — Biały, rekin, 
16.05 Radzimy rolnikom, 16.15 O- 
blektyw, 16.35 DTV, 16.45 Sobota 
Młodych „Kalejdoskop”, 17.30 „En­
tuzjaści” — film radz., 19.00 Do­
branoc, 19.30 Wieczór z Dzienni­
kiem, 20.30 Filmy 7 Marilyn Mon­
roe — „przystanek autobusowy” 
prod. USA. ‘22.10 „Kalejdoskop” z 
Bljelo Dugme” — progr. muz. roz. 
22.45 DTV, 23.00 Kino nocne „Pau­
lina" film franc..

PROGRAM II:. 15.05 Progr. dnia,
15.10 Z koszar i poligonów, 15.25 
Progr. dnia, 15,30 „Niedziela pew­
nego małżeństwa w mieście prze­
mysłowym średniej wielkości” — 
film TP, 16.20 Uśmiechy starego 
kina — Komicy niemego ekranu, 
17.05 „Zorro” film ser. USA. 17.30 
Popołudnie podróży i przygody, 
18.40 Nasz dzień — magazyn publ.- 
inf., 19.00 i 19.30 jak w progr. I,
20.30 „Telewariete” — progr. TV 
czes., 21.50 24 godziny. 22.05 „Krwa­
wa lalka” — ode. II filmu franc., 
23.00 Studio sport.
NIEDZIELA — 29 MAJA
PROGRAM I: 7.00 TTR Historia,

7.30 TTR Hodowla zwierząt, 8.00 
Nasze spotkania, 8.20 Nowoczes­
ność w domu i zagrodzie. 8.45 Stu­
dio Sport, 8.55 Progr dnia, 9.00 
Teleranek TDC — film z serii 
„Pippi na wędrówce", 10.20 Ante­
na, 10.45 Tylko w niedzielę: blok 
programowy (szczegóły w prasie 
codziennej t w zapowiedziach spi­
kera), 11.35 Dziennik. 11.55 Rolnicze 
rozmowy. 12.25 Tylko w niedzielę 
c.d., 19.00 Wieczorynka, 19.30 Wie­
czór z Dziennikiem. 20.30 c.d. Tyl­
ko w niedzielę.

PROGRAM II: 12.45 Progr. dnia,
12.50 Muzyczna Teleteka. 13.40 Woj­
skowy film dok. — „Braterski so­
jusz”. 14.40 Dla młodych widzów: 
Turniej o Srebrną Łódkę. 15.40 
Żywoty instrumentów: — „Blacha 
to brzmi dumnie’ 16.45 Program 
folklorystyczny, 17.15 Prawda cza­
su — prawda ekranu: ..Jewdokla”
— film radz., 19.00 i 19.30 jak w 
progr. 1. 20.30 Studio Sport, 21.30 
W starym kinie „Opowieść ostat­
niej chryzantemy” — film jap.,
PONIEDZIAŁEK — 30 MAJA
PROGRAM I: 12.45 RTSŠ —Przy 

gotowanie i utrwalenie materiału,
13.25 RTSS — Chemia, 15.25 Nurt
— Pedagogika, 15.55 Progr. dnia, 
16.00 Obiektyw, 16.20 DTV, 16.30 
„Ani tam był ich kraj, ani mo­
wa”, 17.00 Dla dzieci: „Zwierzy­
niec”, 17.55 Radar, 18.15 „Janosik"
— serial TP. 19.00 Dobranoc. 19.30 
Wieczór z Dziennikiem, 20.30 Teatr 
TV Juliusz Słowacki „Zawisza 
Czarny”, 22.20 Camerata, 22.25 DTV

PROGRAM II: Spotkajmy się raz 
jeszcze — „My — nasz dom — na­
sze dzieci — nasza rodzina”, 15.40 
„Skąd się biorą dzieci”?, 15.55 Cyrk 
przyjechał: tresura koni, 16.00 Pa­
sje rodzinne. 16.10 Cyrk przyje­
chał — akrobaci, 16.15 Kto to jest 
król?, 16.20 Rodzina Lewandow­
skich, 16.30 Mój dom rodzinny — 
opowiada Szymon Kobyliński 16.40 
Co to jest małżeństwo? 16.50 Moj 
dom rodzinny — opowiada An­
drzej Kuśniewicz. 17.00 Jak budu­
je się dom, 17.20 Jak mieszkamy,
17.30 Festiwal dziecięcy „Złoty li­
sek”, 18.00 Opowieści Karola 
Estreichera: „Stół familijny”, 18.20 
Muzyczne listy, 18.40 Progr. lokal­
ny, 19.00 i 19.30 jak w progr. I»
20.30 Sam na sam z Jerzym Ant­
czakiem, 21.40 24 godziny. 21.50 O- 
powieści starszego pana, 22.00 IV 
spotkanie z balladą — „W pusty­

ni i w puszczy”, 23.05 Studio sport
23.50 Nurt — Pedagogika.
WTOREK — 31 MAJA

PROGRAM I: 6.00 RTSS Przy­
gotowanie i utrwalanie materiału,
6.30 RTSŚ Chemia, 9.00 „Kat nie 
będzie czekać” — film TV czes. 
12.55 Dla szkół średnich — Rodzi­
na współczesna, 13.45 TTR Gospo­
darka rolna, 15.55 Progr. dnia, 
16.00 Obiektyw, 16.20 DTV, 16.30 
Studio TV Młodych, *7.10 Z po­
mocą dzieciom — progr. publ. 17,35 
Kółko 1 krzyżyk — teleturniej,
17.50 Interstudio, 18.20 W starym 
kinie: Komicy niemego ekranu,
18.50 Radzimy rolnikom, 19.00 Do­
branoc, 19.30 Wieczór z Dzienni­
kiem, 20.30 „Rodzina Straussów” 
— serial ang., 21.30 Świadkowie,
21.50 Kto jest ten dziwny niezna­
jomy — Tadeusz Różewicz o Leo­
poldzie Staffie, 22.25 Fakty, opi­
nie, hipotezy, 22.55 DTV.

PROGRAM II: 16.30 Progr. dnia, 
16.35 Teatr TV J. Słowackiego 
„Zawisza Czarny”, 18.20 Progr. 
publ., 18.40 Progr. lokalny, 19.00 i
19.30 jak w progr. I, 20.30 Loża,
21.10 24 godziny, 21.30 Wtorek me­
lomana, 2Î.36 Studio sport, 23.15 
Język niemiecki.
SKODA — 1 CZERWCA

PROGRAM I: 6.00 TTR Fizyka,
6.30 TTR Gospodarka rolna, 9.00 
„Mandolina” — film bułg., 12.45 
RTSS Język polski, 13.25 RTSS 
Matematyka, 15.25 Nurt — Peda­
gogika, 16.00 Obiektyw, 16.20 DTV.
16.30 Kwadrans t. zespołem „Wia­
rusy”, 16,45 Losowanie małego lot­
ka, 17.00 Kawalerowie „Orderu 
Uśmiechu” — dzieciom, 19.00 Do­
branoc, 19.30 Wieczór z Dzienni­
kiem, 20.30 Filmoteka arcydzieł 
„Samotność długodystansowca”, 
film ang., 22.50 DTV.

PROGRAM II: 16.35 Progr. dnia, 
16.40 Jak nakarmić osiołka — ko­
media muz. NRD, 18.10 Dla mło­
dzieży „Latający holender”, 18.40 
Progr. lokalny, 19.00 i 19.30 jak w 
progr. I, 20.30 Dialogi z przeszłoś­
cią, 21.00 Twarze teatru: Stanisław 
Igar, 21.30 — 24 godziny, 21.40 
„Twoim jest serce me”, 22.05 Stu­
dio sport. 23.05 Nurt — Pedagogi­
ka.

TV OSRTAWA
ROZRYWKA

CZWARTEK, 26. V„ próg. I: 21 00
— Rewia przebojów; próg. II: 20.25
— Melodie dla Was.

PIĄTEK, 27.V, próg. I: 21.05 — 
„Tajny front Saturn” — radz. tel. 
serial; próg II: 22.30 — „Handlarz 
deszczem” fijm adapt. sztuki 
teatr. N. R. Nasha.

SOBOTA, 28.V., próg. I: 21.15 — 
„Kabaret pod dobrą datą”, próg. 
II: 18.25 — „Przemytnicy” — se­
rial tel. prod. duńskiej.

NIEDZIELA, 29.V.. próg. I: 23.05
— Nicolo Paganini; próg. II: 21.00
— „Książę Igor” wg opery A. Bo­
rodina.

PONIEDZIAŁEK, 30.V., próg. I: 
22.05 — Recital Gilberta Becaud; 
próg. TI: 20 30 — „Bunt” — film 
prod. bułg.

WTOREK, 31. V., próg I: 20.30
— Teleturniej.

Środa, i.vi., próg, i: 20.30 — 
„Chłopcy” — film prod. czechosł., 
próg. TI: 21.30 — Koncert orkiestr 
dętych.

SPORT
PIĄTEK, 27.V., próg. II: 20.25 —

— Echa Wyścigu Pokoju.
SOBOTA, 28.V., próg. I: 14.30 

ME w gimnastyce mężczyzn w 
Wilnie. Międzynarodowy motocross 
w Żilinie, Mistrzostwa CSRS w 
szermierce w Ołomuńcu.

NIEDZIELA, 29.V., próg I: 13.00
— ME w gimnastyce w Wilnie, od 
godz. 14.00 — Międzynarodowy Wy­
ścig Motocyklowy w Horlcach.

PONIEDZIAŁEK, 30.V., próg. I:
17.25 — ZVL Żylina — Banlk O- 
strawa I liga plłk.

ŚRODA, I.VI., próg. I: 17.50 — 
CSRS — Austria piłka nożna.

Tow. Eugeniuszowi 
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TADEUSZ PATAN . XVH

„SOSIENKI“
UMIERAIA

października, a więc na Iwa ani 
■u przed zaplanowaną akcją, wszystkie 

oddziały wyruszyły na pozycje wyjś­
ciowe. Z obozu informowano: — Sond -r- 
kummando jest zdecydowane na zbrojny 
opór. Termin buntu zatwierdzony.

Poprzedniego dnia wieczorem odebrano 
dro^ą radiową wiadomość, że formacje 
bombowców RAF dokonają nalotu na IG 
F: rbenindustrie w nocy z 8 nu 9 paździer­
nika. Prawic cała Europa znajduje się w 
zasięgu rozległego wyżu azorskiego. Me­
teorolodzy nic przewidują w najbliższych 
dniach zasadniczej imiany warunków i.t- 
mnsferycznycli. Major zatarł ręce z za< o- 
wolenia i zwrócił się do Heleny Jedliń­
skiej — „Cosposi”:

— Widzisz, mamusiu! Wszystko układa 
się dobrze. Otrzymamy nawet pomoc z 
powiel rza...

Jedlińska »okiwała głową.
— Miody jesteś, synku. Gorąc masz gło­

wę. Czy a rszyslko ułoży się dobrze, po­
wiesz > ii za dwa dni...

Tak się złożyło, że obawy Heleny Jed­
lińskiej potwierdziły się jes—zc tego sa­
mego dnia. Około godziny 14 z kierun­
ku Brzezinki dobiegł głuchy huk. a w 
kilku minut później — staccatto strzałów 
z broni maszynowej. Major wybiegł przed 
dom. Odgłos strzelaniny potęgował się z 
minuty na minutę. Od krzyżówki biegi 
Mietek Jedliński.

- SS otacza obóz! — mówił zadyszany. 
— Nie wiadomo, co się stało. Bramy r>mk- 
njęte. Obie postenketty obsadzone. W Oś­
więcimiu alrrm, od strony krematoriów 
słych->ć strzały, wybuchy granatów...

— Pospieszyli się — pomyślał major, a- 
le zaraz odnędził od siebie to przypusz­
czenie. — Niemożliwe’ Nad przebiegiem 
wydarzeń czuwali przecież ludzie z obo­
zowej organizacji. A więc stało się coś 
nieoczekiwanego, coś— strasznego...

6 października, około godziny 13.30. za­
jeżdża przed III krematorium kilka cię­
żarówek wypełnionych esesmanami z od­
działu specjalnego.

— Alle antreten! — wrza__ I ofi :er SS,
al. rozkaz ten padł w próżnię. Więźnio­
wie, spar: lizowani ze strachu, nic ru za ją 
się z miejsca. Escsowicc próbuje bluffo- 
wać:

— Łudzić! Z rozkazu najwyższych władz 
Rzeszy zostaniecie przeniesieni do obozu 
prace! To nagroda za waszą dobra robotę. 
Otrzymacie dużo dobrego jedzenia...

Nic wierzą. Lehman bezskutecznie wy- 
czvtuje numerv. Tylko Węgrzy, najmłod­
si stażem więźniowie obozu, powodowani 
raczej lękiem, niż nadzieją, respektują 
ten rozkaz i otoczeń, gromadę eses...an- 
nów opuszczają wkrótce dziedziniec kre­
matorium. Padają następne iiv’u ery. Gre­
cy ociegają się. Z grupy polaków słychać 
gniewny pomruk- Nikt się nie rusza z‘ 
swego miejsca. Esesman bezskutecznie 
wykrzykuje numery...

Większość Sonderkommanda zna już 
prawdę o losie swych dwustu towarzy­
szy, którzy zostali ostatnio „przeniesieni” 
do ubozu macierzystego. Zagazo > ano ich 
w łaźni. Tego nie spodziewali sie nawet 
doświadczeni więźniowie. Gazu było jed­
nak dużo, mimo nieszczelnych pomiesz­
czeń, zginęli szybko. Ale wieść o 1rs ge- 
dii, mimo ścisłej izolacji ,,Stamnilagru”. 
dotarła do krematoriów, wzniecając po­
nownie wygasłe ogniska buntu.

Oficer ŚS czuje się już niepewnie. Od­
wraca się do towarzyszących, mu esesma­
nów i mówi zdumiony:

— Na so was!*)
W momencie, gdy zamierza wyd.-r' roz­

kaz otwarcia ognia, pada mu pod nogi 
butelka. Następuje potworny wybuch. To 
jeden ze stu ładunków ekrazytowy h, do­
starczonych. przez polskie Żydówki z fa­
bryki amunicji ,Union”. Skutki eksplo­
zji są pow'ażne- Kilku esesmanów leży na 
ziemi. Niektórzy nic żyją. W kicru - ru sa- 
mochodów leci kolejna buiclka z ekrazy- 
lem. Znów gejzer ognia, _ znów ofiary, 
kresy. Buntownicy rzucają się w kierunku 
wejścia do krematorium. Ścig, ich mor­
derczy ogień esesmenós r. Przed wejściem 
piętrzy się zwal trupi w. Część Sonder­
kommanda znajduje jednak schronienie 
w krematorium. Przez okna rzucają bu­
telki z ekiazytem. Esc* mani bezskutecz­
nie UMłują opanować budynek...

W pewnym momencie dach kremato­
rium unosi się w górę i pęka z ogrom­
nym hukiem. I eeą w niebo belki, części 
konstrukcji, cegłv. Gacić Sonderkommanda 
ginie pod gruzami. Wewnątrz szaleje o- 
gicń. Pozostali przy życiu opuszczają »wą 

twierdzę. Giną na progu -jod ogniem e- 
sesmanów.

Obsługa pozostałych krematoriów po­
rzuca pracę. Palacze „jedynki” opusz­
czają swe stanowiska i komentują wyda­
rzenia- Pojawia się wartownik SS.

— Los! An die Arbeit, ihr Schwcinc- 
hunde!**)

I grubym kijem — każdy z wartowni­
ków miał podobny kij do popędzania o- 
pieszałych więźniów — uderza jednego z 
palaczy w głowę. Następuje rzecz brz pre­
cedensu w historii obozu. Uczestnik tych 
wydarzeń, przyboczny lekarz osławionego 
dr Mengclc, aulot łośnej książki pt.

Pracownią doktora Mcngelc”, dr Miklós 
Nyiszii, tak opisuje przebieg tego wyda­
rzenia:

(...) Od takiego uderzenia każdy padłby 
martwy i rozbitą czuszka. ale ten palacz 
był najtwardszym człowekiem Sunder- 
kummanda. Zachwiał się tylko, krew za­
lała mu twarz. Wyrwał zza cholewy buta 
długi nóż i wbił go w pierś napastnika. 
Ter upadłby niechybnie, ale dwóch inn- 
nych palaczy było już w pogotowiu. O- 
tv’orzgli drzwiczki pierwszego pieca i 
wrzucili esesmana w ogień.

Wszystko to stało się w oka mgnieniu, 
ale drugi wartownik, spieszący w stronę 
zbiegowiska, dojrzał chyba wystające z 
pieca nogi w butach. Chciał zobaczyć, ko­
go to w ubn niu i w butach wrzucono 
du ognia, mógł to być bowiem tylko ktoś 
z Sonderkomma ndi lub z SS. Nigdy się 
tego już jednak nie dowiedział. Ktoś sko­
czył mu naprzeciw i zakłuł nożem, a 
dwóch innych wrzuciło ga zaraz do pieca, 
tam gdzie palił się już pierwszy esesman...

Karabiny mas ’.ynowe na wieżach war­
towniczych siały spustoszenie. Z krema­
toriów wybiegają ludzie. Pędzą w stronę 
„piątki”, w stronę rachitycznego lasku. 
Nieliczni spot,'ud wtajemniczonych, usi­
łując jeszcze ratować sytuację wołają:

— Ciąć druty! Nie ma prądu!
Ich głos ginie jednak w chaosie walki. 

Zajeżdżają samochody. Esesmani w biegu 
nakłada ją hełmy. Tu i ówdzie dochodź do 
walki wręcz. Na głoiay esesmanów spa­
dają tomy, żelazne drągi, kawałk. szyn. 
Błyskają noze. Ty'.ko nieliczni więźniowie 
p isiadaja broń. Zrzutowe Steny stają się 
jednak szybKo bezużyteczne. Brakuje ‘a- 
municji. Z ednej z wież strażniczych, o- 
panowanych przez buntowników, idzie 
ciągły ogień w kierunku nacierających 
Niemców. Pęka, z ogromnym hukiem, gra­
niasty komin 4 kremator urn, płonie ‘.rój­
ka, z sąsiednich budynków słychać gęstą 
strzelaninę. Nadjeżdżają < Isz ■? samocho­
dy. To pomoc z zewnątrz. Esesmani z od­
działu specjalnego, zdzieiiątkowani przez 
Sonderkommando, wycofują się z akcji. 
Atak świeżych sił SS idzie w kierunku la­
sku l V krematorium. Tu znalazła schro­
nieni ! większa część Sonderkommanda. 
Ladzie bryją się w przeu dach komino­
wych, v zaroślach koło „białego domlcu”, 
w nielicznych zagłębieniach terenu. Są- 
d~ą. że są bezpieczni. Strach odbiera im 
rozsądek, paraliżuje -dolę, zaślepia. Nie 
wiedzą o tym, że droga do wo’nosci — 
jest otwarta. Ze w drutach nie ma prądu. 
Ze na drugim brzegu Wisły już dziś, choć 
wszystko stało się wcześniej, niż zaplano­
wano, czekają uzbrojeni po zęby party­
zanci, że kryjówki i meliny są przygoto­
wane na ich przyjęcie. O wszystkim mieli 
zostać poinformowani w ostatniej chwili. 
Dziś zabrakło na to czasu. Więc tylko nie­
liczni forsują druty i klucząc przed seria­
mi pocisków z wież wartowniczych, bieg­
ną w jasnym świetle dnia, ku Wiśle, ku 
wolności. W krematoriach gasną tymcza­
sem pożary, milkną odgłosy walki. Wieczo­
rem, na skrwawionym dziedzińcu Ul kre­
matorium odbywa się apel poległych. E- 
sesmani odczytują numery z rąk zabitych. 
Liczą zwłoki. Ale stan nieistniejącego już 
Kommanda nie zgadza się. Brakuje dwu­
nastu więźniów. Później okaźe się, że gru­
pie tej udało się przedostać na drugi 
brzeg Wisły, ale natychmiastowy pościg 
uniemożliwił im dalszą ucieczkę. Schro­
nili się w jednym z domów, którego właś­
ciciele nieszczęśliwym zbiegiem okolicz­
ności, nie byli związani z działalnością ru­
chu oporu. Psy doprowadziły oddział spe­
cjalny SS na miejsce. Wyczerpanych więź­
niów wzięto żywcem. Już na podwórzu 
krematorium zaatakowali oni gołymi rę­
kami esesowców, usiłując zdobyć broń. 
Zginęli wszyscy.

rzed wczesny wybuch powstania w 
■9 krematoriach Brzezinki zastał oddzia- 
M ( ły partyzanckie na pozycjach wyjścio­
wych i postawił kierownictwo zgrupowa­
nia przed faktem dokonanym. Zabrakło 
czasu, aby uruchomić kanały przerzutu 
więźniów, obsadzić punkty kontaktowe, 
zaimprowizować akcje dywersyjne, mają­
ce odwrócić uwagę Niemców od wyda­
rzeń w obozie. Bunt stłumiono w zarod­
ku. Zginęło stu dziewięćdziesięciu gięciu 
więźniów, wliczając w to 12 zbir.gów. u- 
jętych na zachodnim brzegu Wisły. Zasta­
nawiając się nad przyczyną tych wyda­
rzeń, autorzy licznych publikacji na ten 
temat dochodzą do zgodnego wniosku. W 
pierwszych dniach października mijał 
czteromiesięczny termin egzystencji Son- 
ďcrkommanda. Właśnie szóstego, w godzi­
nach południowych, kierownictwo Poli­
tische Abteilung postanowiło przeprowa­
dzić akcję likwidacyjną. Wszystkim ba­
daczom tego tragicznego wydarzenia na­
suwa się pytanie, czy gestapo zostało u- 
przedzone o zamierzonym buncie Sonder­
kommanda. Napięta atmosfera w krema­
toriach musiała z pewnością budzić pew­
ne podejrzenia Niemców. Nie ma jednak 
żadnych dowodów na to, źe plany opera­
cji „Cisza” znalazły się w posiadaniu 
władz obozowych* Przyspieszenie terminu 
likwidacji było więc przypadkowe. Niem­
cy, Spodziewając się czynnego oporu Son-

ze swoim plutonem. u 
przeddzień planowanej * jajflcffîc 
ny znienacka przez PrzC v
stapo i SS- O tragiczny«" jü» 
Brzeszczach-Borze pisą Vaví* 11
nym z poprzednich odcinnym z poprzednich oncu»' 
cjc tej klęski wykracza1* . <■ 
poza ramy fizycznej ś«"‘® „ I>, 
dzi. Przy zwłokach Fordy s,giC 
leźli mianowicie odręczni 
w którym mieścił się ®u (cli 3 , 
skiego gestapo. Dokumc ę. « " 
nich jednoznaczną wy " _vVali * 
ochronę budynku, ewaku

kierownik wyciqgu ri-
Skrzyczne: Przygotow0«1 fil
kumentów dio zbiegów 5 "
da. Ale akcja zakończy 

Foto'-

da 1944, nastąpiły mianoW . J 
rcsztow'ania na „froncie s(,pj 
miem”. Wśród 30 ofiar 
się również sam szef ” ' "siĄ 
wania „Sosienki” - i\anCirW 
ps. ,,Beethoven”. Częsc li 
więziono w Oświęcimiu, obf’jl
tische Abteilung na teren 
uwolnienia tych ludzi HpS‘. W 
nia 1944 Stanisław ^urd? . jc’J 
ze swoim plutonem. c

* No coś takiego!
♦♦ Szybciej do pracy J

derkommanda, próbowali 
pogłoski o zaniechaniu tvíí
praktyk, stosowanych w°. h pi^ 
zatrudnionych w kremator,aC goflaeił 
200-osobowa grupa członkoW 
manda uległa tej sugestii. 
w zwykłej łaźni na terenie 5 
czystego. Ale faktu tego me 
trzymać w tajemnicy. DlalS!L3ßJ> 
część dwunastego Sonderkoui 
podporządkowała się rozka -c 
wiedzi na obłudna propozycją, 
działu specjalnego SS — pa ^r

Dr Miklós Nyiszii, którego^^ 
książki cytowaliśmy P01YyzîpciacieJ 
do obozowej konspiracji- . jc F 
tylko to, co działo się w pt; 
toriów. nie wnikając w ku 'r|ni<‘ 
wydarzeń i nie znając ich r ť 
sal więc: . p*

(...) ...za tak wiatką c< "G z0 (pjf 
ludzkich- nie udało się 'Wiec 
klętego miejsca ani je^'iemuI)Olnvli 
wiekowi, który mógłby na,,:eje^ 
wiedzieć śtoiatu, co tu'się 0

byli tacy. ü»Tymczasem byli tacy, Dwór" 
się tego dnia ucieczka. UW fcl 
dotarło późną nocą do “. „fj >, 
wiszowicach. Trzech dalszr 
schronienie w gospodar JW-- ?.( ■ 
we wsi Wola, gdzie mieści 
punktów kontaktowych -Sr 
sienki”. Nic wszystkie na^W1- ; 
ły się w ludzkiej P«"1«^01' tfkj, 
wanych był natomiast J>r ’icsrt 
sklepu tekstylnego w -■ po1 
Breitkopf, który wycmiiro’»^ t( 
nie światowej do Izraela « jfncř 
prowadził ożywioną koi ;P __ 
jorem Janem Wawrzyczkiei”

Dr Miklós Nyiszii n*e 
swych wspomnieniach ««.“.Jcni' » 
łów wybuchowych do _znl?vi0 o110 
matorium twierdząc, że ». . piel’ 
kiem pożaru beczek z_ rop5 t:l 
Do dziś nie ma dowodów n, jCrfi 
kom Sonderkommanda 
w plan operacji „Cisza” u „flpic 
nować trotyl, zakopany ’ ,rVi< 
ceniami pirotechników. V
narożniku III krcmalorl'’ fj | 
wizji lokalnej, przeprow» s-' 
1945 na wniosek ówczcsn I, 
WP generała Zarzyckiego j 
Głównego ZBoWiD stwicr«“ piP 
beczek z ropą i meta noie«1« ,0m 
wodować tak rozległych z" idoli” 
krematorium wykazują łlOw!łf'1' 
działania środków wybucn ,,

Przedwczesny bunt dw»*,*ij(!l|i|‘ 
kommanda zakończył się « „jroW“11 
główny cel operacji, ź»sZ< j pi®1 
kryptonimem „Cisza”, by* J jrt’ 
do osiągnięcia, postanowi®' )
przynajmniej częśc 
rzen, z których najwięksi® o*
wiązywano do akcji na Si® „i/
skiego gestapo. W n’i®?‘"1pii 
niach w Brzezince, dokła
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